
Henryk Jabłoński przyjął ambasadora PRL w Irakn
Przewodniczący Rady Państwa, Henryk Jabłoński, przyjął 23 

bm. ambasadora PRL w Republice Irackiej, Henryka Żebrow­
skiego.

Minister spraw zagranicznych Beninu 

zakończył wizytę w Polsce
23 bm. dobiegła końca oficjalna wizyta w Polsce członka Biu­

ra Politycznego KC Partii Ludowo-Rewolucyjnej, ministra spraw 
zagranicznych i współpracy Ludowej Republiki Beninu — Mi- 
chela Alladaye. Stał on na czele delegacji partyjno-rządowej 
swego kraju, która od 20 bm. przebywała w Polsce. W sobotę 
po południu delegacja opuściła Warszawę. W.ostatnim dniu wi­
zyty przyjęty został wspólny komunikat .

Przed południem zakończyły się w MSZ rozmowy plenarne, 
które prowadzili kierownik MSZ, wicemin. Józef Czyrek i min. 
M. Alladaye.

Podpisano protokół o współpracy między Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą a Ludowo-Rewolucyjną Partią Beninu. Ten 
pierwszy w stosunkach międzypartyjnych dokument podpisał ze 
strony polskiej kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR — 
Wacław Piątkowski. Parafowano również umowy o współpra­
cy gospodarczej i handlow.ej ora;. wymianie kulturalnej. .

Inauguracje szkolenia partyjnego 
w Krośnie, Lesznie i Legnicy

Sprawy związane z warunkami realizacji programu społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju stanowią jeden z wiodących nur­
tów rozpoczynającego się we wszystkich ogniwach partyjnych 
nowego roku kształcenia politycznego.

W uroczystościach inauguracyjnych, jakie odbyły się 22 i 23 
bm. wzięli udział: w Krośnie — sekretarz KC PZPR — Andrzej 
Werblan, w Lesznie — kierownik Wydziału Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej KC PZPR — Jerzy Wojtecki oraz w. Leg­
nicy — zastępca kierownika Wydziału Prasy, Radia i TV KC 
PZPR — Michał Atłas.

Silv reżhnowc Nikaragui wkroczvlv do Esteli
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Pomyślny rozwój dwustronmith stosunków
Edward Gierek spotkał się 
z Valerym Giscard d'Estaing 
Prezydent Francji zakończył wizytę w Polsce

(P) Na zaproszenie I sekretarza Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Edwarda Gierka, wy­
stosowane w imieniu najwyższych władz Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, prezydent 
Giscard d’Estaing przebywał 
23 do 24 września 1978 r.

Republiki
z wizytą w

Francuskiej Valery 
Polsce w dniach od

Prezydentowi towarzyszył 
Jean Francois Poncet — se- 
Kretarz generalny urzędu pre­
zydenta.

Spotkanie przywódców obu 
krajów, Edwarda Gierka i 
Valery’ego' Giscard d’Estaing, 
przebiegło w atmosferze osobi­
stej przyjaźni i wzajemnego 
zaufania.

W toku wizyty w Polsce z 
prezydentem Francji spotkali 
się również: przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski oraz wiceprezes Rady Mini­
strów Mieczysław Jagielski, 
który współprzewodniczy pol­
sko-francuskiej komisji ćf/s 
współpracy gospodarczej.

I sekretarzowi KC PZPR to­
warzyszyli: sekretarz KC PZPR 
Ryszard Frelek i kierownik

Sekretariatu KCkancelarii 
PZPR Jerzy Waszczuk.

Podczas spotkania w Polsce 
obaj przywódcy 
wszechstronnego 
wszystkich zagadnień będących 
przedmiotem wspólnego zainte­
resowania Polski i Francji.

Edward Gierek i Valery 
Giscard d’Estaing potwierdzili 
z satysfakcją, że polsko-fran­
cuskie stosunki dwustronne 
rozwijają się dobrze, zgodnie z 
postanowieniami karty zasad 
przyjaznej współpracy z dnia 
20 czerwca 1975 r., a także in­
nych porozumień zawartych 
między obydwoma krajami.

Obaj mężowie stanu dużo u- 
wagi poświęcili rozwojowi 
współpracy między Polską i 
Francją. Wyrazili oni wolę dal­
szego jej pogłębiania i rozsze­
rzania — zwłaszcza w kierun-

dokonali 
przeglądu

ku małych i średnich przed­
siębiorstw oraz w niektórych 
wybranych dziedzinach — jako 
szczególnie ważnego czynnika 
pomyślnego rozwoju całokształ­
tu przyjaznych stosunków pol­
sko-francuskich.

Dokonując przeglądu aktual­
nych problemów międzynarodo­
wych, Edward Gierek i Valery 
Giscard d’Estaing podkreślili 
wielką wagę, jaką oba kraje 
przywiązują do umacniania i 
pogłębiania odprężenia w Euro­
pie i świecie. Podkreślili oni 
znaczenie, jakie Polska i Fran­
cja przywiązują do praktyczne- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Kontynuacja dialogu

(P) Padly ostatnie pozycje poicstańcze w Esteli — czwartym 
co do wielkości mieście Nikaragui. Do miasta wkroczyły od­
działy gwardii narodowej. Na zdjęciu: pracownicy Czerwo­
nego Krzyża poszukują zmarłych i rannych w Esteli.'

Fot. CAF — Photofax

Dziś początek XVI rundy 
rokowań wiedeńskich

WIEDEŃ-. W poniedziałek rozpoczyna się XVI runda roko­
wań 19 państw w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie Środkowej. Dyplomaci reprezentujący sie­
dem państw Układu Warszawskiego i dziewięć krajów NATO 
nawiążą nieformalne kontakty, aby w czwartek 28 bm, spotkać 
się na 179 posiedzeniu plenarnym. Zainauguruje ono formalne 
negocjacje po przerwie letniej, która trwała od 19 lipca, kiedy 
to odbyło się kończące XV rundę 178 posiedzenie.

Rokowania 19 państw w "Wiedniu toczę się od 30 październi­
ka 1973 r., a ich celem jest umocnienie bezpieczeństwa i sta­
bilności w Europie Środkowej przez obniżenie koncentracji 
wojsk i zbrojeń w tym rejonie do niższego poziomu liczebnego.

Wielka manifestacja w Londynie przeciw rasizmowi
LONDYN. W Londynie odbyła się wielka demonstracja prze­

ciwko rasizmowi — największa w historia W„ Brytanii. Uczest­
niczyło w niej ok. 100 tys. ludzi.

Po wiecu w Hyde Parku, uczestnicy demonstracji, zorganizo­
wanej przez ligę antynazistowską przemaszerowali ulicami Lon­
dynu do położonej na drugim brzegu Tamizy dzielnicy Brixton, 
zamieszkanej w znacznej części przez ludność kolorową. Setki 
haseł potępiały rasistowską propagandę neofaszystowskiego 
frontu narodowego, skupiającego skrajnie prawicowe elementy 
organizacji, która zapowiedziała aktywny udział w nadchodzą­
cych wyborach parlamentarnych.

Zespól „Eskadra* wyjechał do Bułgarii
Na dwutygodniowe tournee artystyczne do Bułgarii wyjechał 

24 bm. zespół estradowy wojsk lotniczych „Eskadra”.
Widzom bułgarskim zaprezentowany zostanie program pt. 

„Ku gwiazdom”, który jest kolejną szesnastą premierą „Eskad­
ry”. Zespół występować będzie w 11 miastach.

Ocena prac żniwnych 
Sesja GRN w Goszczynie

Informacja własna
rocznych prae żniwnych oraz 
wytyczeniu zadań w rolnictwie 
na okres jesienno-zimowy po­
święcona był* sesja Gminnej 
Rady Narodowej w Goszczynie, 
w której uczestniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Radomiu — 
Janusz Prokopiak.

Duży

Jak poinformowano, w czasie 
tegorocznych żniw bez więk­
szych strat udało się zebrać 
zboże z około 1809 ha.
udział miała w tym załoga 
SKR, która przy pomocy m.’n. 
trzech kombajnów zbożowych 
oraz 17 snopowiązałek zebrała 
zboże z powierzchni ponad 1000 
ha. Szacunkowe obliczenia 
wskazują, że zbiory są dobre, 
na poziomie około 26 Q z ha.

wybudowanych w czynie spo­
łecznym dróg lokalnych.

Podczas sesji Złotym Krzy­
żem Zasługi udekorowany zo­
stał Lucjan Komorowski — rol­
nik z Goszczyna, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi — Stanisław 
Maroszek — rolnik z Józefowa, 
* Brązowym Krzyżem Zasługi 
— Mirosław Grzegorczyk, rol­
nik ze wsi Sielec. Poza tym 
wręczono odznaki „Za zasługi 
dla woj. radomskiego” i "„Za­
służony dla rolnictwa”, (tmi)

Głosy prasy 
francuskiej

Od naszego 
stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 24 września
(P) „Polska powinna stać się 

w ciągu najbliższych lat ważną 
potęgą przemysłową. Jej zie­
mia kryje różnego rodzaju bo­
gactwa mineralne i trzeba tyl­
ko wystarczających kapitałów, 
żeby je eksploatować. Rynek 
polski jest więc interesujący i 
warto się go trzymać” — stwier­
dził paryski dziennik „Le Fi­
garo” w obszernym artykule 
poświęconym Polsce i polsko- 
-francuskim stosunkom gospo­
darczym, z okazji wizyty w na­
szym kraju Valery’ego Giscard 
d’Estaing.

W tym samym artykule „Le 
Figaro” ubolewał nad tym, że 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Na budowie „Ursusa II”

rolnikami z

W ponad 40

Obecnie przed 
gminy Goszczyn stoją kolejne 
trudne zadania, 
proc, zaawansowano już siewy
zbóż ozimych, które zajmą oko­
ło 1200 ha oraz rozpoczęto wy­
kopki ziemniaków, które zaj­
mują 750 ha. Prace te wyma­
gać będą 
znaczna 
wymaga 
o tym w
cając poza tym uwagę na pilną 
potrzebę pokrywania asfaltem

dużego wysiłku, gdyż 
część pól w gminie 
drenowania. Mówiono 
czasie dyskusji, zwra-

Dzień Budowlanych w woj. radomskim 
Odznaczenia państwowe dla najlepszych pracowników

Informacja własna
(R) Tegoroczne obchody Dnia Budowlanych w woj. radom­

skim, połączone z 85-leciem powstania Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budow­
lanych, przebiegały pod znakiem bilansowania dotychczaso­
wych efektów pracy 10-tysięcznej rzeszy załóg budowlanych w 
realizacji wojewódzkiego programu rozwoju budownictwa.

Szczególnie uroczystą opra- 
'wę otrzymała sesja Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go wszystkich przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, któ­
ra 23 bm. odbyła się w Do­
mu Technika w Radomiu.

W jej obradach, które rozpo­
częły się po odegraniu hymnu 
narodowego, wzięli udział za­
proszeni goście, a wśród nich 
m.in. sekretarz KW PZPR w 
Radomiu — Józef Tobiasz, prze­
wodniczący WRZZ — Mieczy­
sław Kowalik oraz prezydent 
Radomia — Tadeusz Karwicki, 
a także wyróżniający się pra­
cownicy budownictwa z całego 
woj. radomskiego.

W wystąpieniach podkreślono 
rangę i znaczenie wojewódzkie­
go programu rozwoju budow­
nictwa, a szczególnie budownic­
twa mieszkaniowego. Najlep­
szych pracowników budownic-

’twa udekorowano wysokimi od­
znaczeniami państwowymi. Zło­
te Krzyże Zasługi otrzymali: 
murarz Stanislaw Gregorczyk i 
robotnik Stefan Nocoń. Ponad-

to wręczono 5 srebrnych i 6 
brązowych Krzyży Zasługi oraz 
11 złotych, 3 srebrnych i 1 brą­
zową odznakę ,,Za zasługi dla 
budownictwa”, a także 7 od­
znak regionalnych „Za zasługi 
dla woj. radomskiego”. Obrady 
KSR zakończono dźwiękami 
„Międzynarodówki”.

W godzinach popołudniowych 
odbył się koncert, dedykowany 
ludziom dobrej roboty, podczas 
którego wystąpili artyści scen 
warszawskich. (lnu)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnie­
niami i przejściowo słabe opa­
dy. Temp. maks. 13 st. Wiatry 
słabe. (PAP)

(P) Władysław Żmuda (z lewej) był jednym z najlepszych pił­
karzy słabego meczu Gwardii ze Śląskiem.

Fot. Zbigniew Furman

Zasada i Zembrzuski na II miejscu
(A) Tak jak było do przewi­

dzenia, polscy siatkarze bro­
niący tytułu mistrza świata, a- 
wansowali bez trudu do półfi­
nału mistrzostw świata roz­
grywanych we Włoszech. Tu je­
dnak czeka ich niezwykle trud­
ne zadanie bowiem za przeciw­
ników mają m.in. drużyny Ku­
by i Japonii. Druga grupa pół­
finałowa, w której gra ZSRR 
nie jest tak silna. Do awansu 
oprócz zespołu radzieckiego 
kandydują jeszcze Brazylia, 
Włochy i ChRL.

★
Zakończył się rajd samocho­

dowy dookoła Ameryki Połu­
dniowej. Nasza załoga Sobie­
sław Zasada i Andrzej Zem­
brzuski uplasowała się na dru­
gim miejscu. Zwyciężyli repre­
zentanci Wielkiej Brytanii. Co- 
wan-Malkin. Pierwsze cztery 
miejsca wywalczyli kierowcy 
jadący „Mercedesami”

W IX kolejce piłkarskiej eks­
traklasy największą niespo­
dzianką była wysoka porażka 
wicelidera. , Legii Warszawa w 
Gdyni z Arką 0:3. W pozosta­
łych meczach padły wyniki:

Zagłębie Sosnowiec — Widzew 
Łódź 1:1

Gwardia Warszawa
Wrocław 0:0

Pogoń Szczecin — Ruch Cho­
rzów 2:2

GKS Katowice — Wisła Kra­
ków 1:1

Lech Poznań
Bytom 2:2

Polonia Bytom — Odra Opo­
le 0:3

ŁKS Łódź — Stal Mielec 2:0

Śląsk

Szombierki

Zimą musi być ciepło

W II lidze zmierzyły się na 
stadionie przy ul. Konwiktor- 
skiej dwie warszawskie druży­
ny Polonia i Ursus. Zwyciężył 
lider II grupy — Ursus 4:0

★ <
W Drzonkowie zakończyły się 

międzynarodowe mistrzostwa 
Polski w pięcioboju nowoczes­
nym. Tytuł mistrzowski wy­
walczył Marek Bajan, który je­
dnak w końcowej klasyfikacji 
zajał piąte miejsce. Zwyciężył 
Uldi Patins (Łotewska SRR). 
Janusz Peciak uplasował się 
ostatecznie na jedenastym miej­
scy.

Informacja własna
W wydzielonych częściach hal, pod okiem instruktorów pol­

skich i angielskich pierwsza grupa mołdych pracowników „Ur­
susa II” kompletuje najnowsze dziecko przemysłu ciągniko­
wego — „Ferguson-538”.

Na taśmie szkolnej ma po- 
wstać do końca roku ok. 500 
nowych traktorów. Seria ta 
pozwoli na przygotowanie 
kadry dla produkcji seryjnej.

Tymczasem na całym terenie 
przyszłego zakładu ekipy bu­
dowlane i montażowe zmagają 
się z czasem i... wodą zalewa­
jącą każdy przygotowywany 
wykop.

Sześć przedsiębiorstw specja­
listycznych zaangażowanych jest 
przy najważniejszych w tej 
chwili pracach — rozprowadza­
niu sieci ciepłowniczej i energe­
tycznej między podstawowymi 
obiektami — halami silnika, 
podwozia i montażu ciągnika. 
Wzdłuż i wszerz placu budowy 
koparki ryją kanały, w któ­
rych przebiegać będą rurociągi 
z gorącą "wodą do ogrzewania 
obiektów i kable elektryczne, 
umożliwiające uruchomienie już 
stających, bądź właśnie monto­
wanych maszyn i urządzeń.

Zakres robót jest niebagatel­
ny. Do granic „Ursusa II” do­
tarły właśnie ekipy „Energo- 
polu”, które ciągnęły nitki cie­
płociągu do zakładu na Woli 
poprzez Włochy i Gołąbki. Te-

wy kanał centralnego ogrzewa­
nia długości ponad 1 km i sze­
rokości 4 m. W kanale trzeba 
ułożyć rurociąg, którego średni­
ca wynosi 70 cm. a czasem wię­
cej. Łączna długość przekracza 
trzy km.

Jak wiadomo rurociągi ukła­
da się z segmentów, które na­
stępnie trzeba połączyć ze so­
bą. Tadeusz Piocha, Teofil Pa- 
luszewski i Krzysztof Woronie- 
cki z płockiego Przedsiębiorstwa 
Instalacji Przemysłowych przez 
12 godzin dziennie, przy pomo­
cy aparatów spawalniczych łą­
czą poszczególne odcinki. Choć 
wygląda to na łatwą robotę — 
mówi brygadzista Antoni Wiś­
niewski — wymagana jest tu 
duża precyzja. Spaw musi być 
idealnie szczelny, gorąca woda 
tłoczona jest w rurociągu pod 
ciśnieniem kilku atmosfer. Pra-

ce utrudnia deszcz i nie zaw­
sze najlepsze przygotowanie 
nałów.

Brygady PIP-u mają 
zmontowania tylko pewien 
cinek ciepłociągu. Obok pracu­
ją zespoły z Huty Warszawa 
— przeprowadzające kanały 
między halami 26Ó i 240. Tu 
sytuacja jest szczególnie skom­
plikowana. Trwa wykańczanie 
tzw. budynku usługowego, do 
czego niezbędne są dwa dźwigi 
szynowe. Ale na miejscu szyn 
przebiega trasa rurociągu. Eki­
py budowlane w szybkim tem­
pie muszą więc wykańczać 
obiekt, ci od kanałów dosłownie 
depczą im po piętach.

W wielu miejscach są jeszcze 
gorsze problemy. Kanały wyko­
nuje się na nowym terenie „Ur­
susa II”, ale też zahaczają one 
o stary zakład. A tu z reguły 
brak dokumentacji ułożenia 
różnych przewodów i linii, któ­
re robiono przed wielu laty. 
Coraz częściej więc koparkę 
zastępują ludzie z łopatą w rę­
ku. Każdą nowo odkrytą insta- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ka-

do 
od-

70-Iecie urodzin 
Pawła Dqbka 
Gratulacje i życzenia 
od Edwarda Gierka 
' (P) 23 bm. przypadła 70 rocz­
nica urodzin wybitnego działa­
cza partyjnego i społecznego, 
odznaczonego Orderem Budo­
wniczych Polski Ludowej, posła 
na Sejm — Pawła Dąbka.

Z tej okazji jubilat otrzymał 
list gratulacyjny od -I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Hołd pamięci 
ofiar hitleryzmu
Kardynał Wyszyński

(P) Bri/oadzuta Antoni Wiśniewski z dużą dokładnością łączy dwa odcinki rurociągu cieplow- 
niczeyo. zb,5“lcw F“ma“

Arabski „front odmowy” 
potępia spisek Sadata
Zapowiedź zerwania stosunków z Egiptem

LONDYN. PARYŻ, (PAP). W 
sobotę wieczorem w Damaszku 
zakończył obrady szczyt państw 
należących do tzw. arabskiego 
„frontu odmowy”. Wzięli w nim 
udział przywódcy: Algierii — 
Huari Bumedien. Libijskiej 
Dżamahiriji — Muammar Kada- 
fi. Syrii — Hafez Asad oraz 
Południowego Jemenu — Ali 
Nasir Muhammad Hasani oraz 
przywódca Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny Jaser Arafat.

Jak stwierdza komunikat koń­
cowy, przywódcy zebrani w 
Damaszku wnikliwie przeanali­
zowali obecna sytuację na Blis­
kim Wschodzie. a zwłaszcza 
konsekwencje zawarcia tzw. po­
rozumień z Camp David przez 
prezydenta Egiptu Anwara Sa- 
data i Izraelskiego premiera Me- 
nachema Begina. Uznali oni 
wyniki tego szczytu za „nieważ­
ne i nie byłe”.

W wyniku 
obrad podjęto 
Przewidują one
kich dyplomatycznych, 
mićznych i innych stosunków z 
rządem oraz z instytucjami i 
firmami egipskimi, a także 
wprowadzenie przez Arabów 
bojkotu osób pertraktujących z 
Izraelczykami. Postanowiono 
dążyć do przeniesienia siedziby

czterodniowych 
osiem rezolucji, 
zerwanie wszel- 

ekono-

Ligi Arabskiej i związanych z 
nią instytucji z Kairu do innei 
stolicy arabskiej oraz wspierać 
walkę narodu egipskiego prze­
ciwko spiskowi Sadata. godzą­
cemu w sprawę arabska.

Zgodnie z rezolucjami prezy- 
zent Asad ma odwiedzić po­
szczególne kraje arabskie, aby 
przedstawić wyniki szczytu o- 
raz zapewnić im jak największe 
poparcie polityczne i material­
ne. jak również przedyskutować 
kwestie ewentualnego zwołania 
tzw. szerokiego szczytu przy­
wódców państw arabskich ale 
bez udziału Egiptu. Prezydent 
Asad skontaktuje się również 
z przywódcami radzieckimi aby 
w imieniu arabskiego ..frontu 
odmowy”, omówić Dersnektvwv 
zacieśnienia współpracy wojsko­
wej i politycznej między ZSRR 
a krajami należącymi do „fron­
tu” oraz przywrócenia militar­
nej i politycznej równowagi na 
Bliskim Wschodzie”.

Przywódcy krajów arabskiego 
„frontu odmowy” postanowili 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

w Dachau
MONACHIUM (PAP). Przeby­

wająca w RFN na zaproszenie 
Episkopatu Zachodnioniemiec- 
kiego delegacja Episkopatu 
Polskiego z prymasem Polski 
kardynałem Stefanem Wyszyń­
skim złożyła w niedzielę hołd 
pamięci ofiar hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego w Da­
chau. W tym pierwszym zało­
żonym w 1933 roku obozie prze­
bywało w okresie wojny pra­
wie 35 tysięcy Polaków, w tym 
ok. 1800 duchownych. Hitlerow­
cy zamordowali w tym obozie 
10 tysięcy polskich więźniów, 
wśród nich ponad 800 księży i 
zakonników.

W znajdującej się na tere­
nie byłego obozu kaplicy kar­
dynał S. Wyszyński odprawił 
mszę w intencji zmarłych więź- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Powódź w Tajlandii
TOKIO (PAP) Jak poinfor­

mowano w Bangkoku, cztery o- 
soby zginęły, a ponad 80 tys, 
ha ziemi uprawnej znalazło się 
pod woda w wyniku gwałtow­
nego przyboru poziomu wód w 
rzekach w północno-wschodnich 
i północnych rejonach Tajlandii.

Kataklizm został spowodowa­
ny gwałtownymi, ulewnymi de­
szczami. Na skutek powodzi 
przerwana została łączność we 
wspomnianych regionach. Bliżej 
niesprecyzowana liczba osób zo­
stała ewakuowana. Do tej nory 
nie jest jeszcze znana wielkość 
strat materialnych i liczba o- 
fiar. (P)
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Z pomocą dziecku i rodzinie

Krajowa narada działaczy TPD
Informacja własna

lestwa Norwegii w Polsce 
Moltke-Hansen. (PAP)

sku wojskowym Okęcie gości* 
powitał wiceminister obrony na­
rodowej, szef Sztabu 
go gen. broni Florian

Generalne- 
Siwicki.

I
W dniach 18—24 bm. prze- 
bywali w Polsce na zapro. 
szenie Polskiej Izby Handlu 

Zagranicznego prezes Izby Han­
dlowej z Lizbony Sergio Teixei­
ra de Queiroz i członek zarządu 
Jose Azavedo de Silva. Delega­
cja została przyjęta przez wice­
ministra handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej Ryszarda 
Karskiego i prezesa PIHZ Janu­
sza Burakiewicza.

się częścią sy- 
Ogniska były 
w przygotowy- 
systemu edu- 
ogromna po

(A) Trudno byłoby przece­
nić działalności Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, które w ro­
ku przyszłym obchodzić bę­
dzie już 60-lecie działalności, 
tak jak trudno byłoby wyli­
czyć wszystkie jego przedsię­
wzięcia służące rodzinie i 
dzieciom. Wiele akcji Towa­
rzystwa weszło na stałe do 
praktyki oświatowej, wycho­
wawczej, socjalnej i często 
nie pamięta się r.awet, że. au­
torem pomysłu było TPD.

Tak było np. z ogniskami 
przedszkolnymi, które ogromnie 
ułatwiają naukę w szkole, zwła­
szcza dzieciom wiejskim, nie­
często korzystającym z przed­
szkoli. W końcu 1958 r. było 
ognisk 160. w dziesięć lat póź­
niej ponad 3690 dla 78 tys. dzie­
ci, a w ub. roku pracowało 
prawie 13,5 tys. ognisk, które 
po 1970 r. stały 
stemu oświaty.
ogromna pomocą 
wani u reformy 
kacii narodowej ____ . _
mocą w przygotowaniu sześcio­
latków do nauki w I klasie.

To właśnie poradnie społecz­
no-zawodowe TPD zainicjowały 
w latach sześćdziesiątych wcze­
śniejsze, na rok przed rozpoczę­
ciem nauki, zapisy do klasy I. 
Dziś, kiedy ponad 540 tys. ucz­
niów rozpoczęło naukę według 
nowego programu 10-letniej. po­
wszechnej szkoły średniej, obo­
wiązki TPD nie ustają. Przeci­
wnie — działalność Towarzyst­
wa mu3i być wszechstronniej­
sza, systematvezniejsza. jej 
formy bogatsze. Program dzia­
łania TPD mówi o rzeczach 
najprostszych i najtrudniej­
szych — o dowożeniu dzieci do 
szkół, o dożywianiu uczniów, o 
pomocy nauczycielom, o otacza­
niu onieka szkół małych, a 
szczególnie filii z nauczaniem 
początkowym.

Nieoceniona pomocą dla ro­
dziców jest oraca TPD wśród 
dzieci. Od 1958 r. Towarzystwo 
obieło rolę głównego organiza­
tora obchodów Dnia Dziecka, a 
hasło, które wtedy rzuciło: 
„Dzieci z ulic i ciasnych pod­
wórek na place zabaw” stało 
sie początkiem masowej akcji 
organizowania sieci placów za­
baw. boisk, terenów rekreacyj­
nych. dziecięcych samorządów 
podwórkowych. To TPD rozpo­
częło organizowanie wiejskich, 
sezonowych dziecińców. ono jest 
inicjatorem i głównym 
dzień Organizatorem 
zdrowotnych dla dzieci 
grup dyspanseryjnych.

Wiele uwag! poświęca TPD 
zwłaszcza dzieciom osieroco­
nym. zaniedbanym, z rodzin 

do dziś 
kolonii 
z tzw.

zrobiło już i robi nadal dla 
tych dzieci b?rdzo wiele — wy­
szukuje rodziny zastępcze, 
adoocvjne. tworzy rodzinne do­
my dziecka. Działacze TPD 
czynią wszystko, aby dziecka 
jak najdluźei wychowywało się 
w swojej roddnie ale n’e zaw­
sze 1est to możliw*. Wyszuki­
waniem d’a takich dzieci rodzin 
zastępczych zatmuia sie powo­
łane w I960 r ośrodki adoo- 
cvino-onie’ruńcze TPD. W ostat­
nich latach znaleziono kilkana­
ście tvsiecy rodzin za'ten'-rvch.

Odrębna dziedzina działalno­
ści TPD. to Draca z rod’i-ami 
dzieci upośledzonych. Onieka 
zinstytucjonalizowana. nawet 
nadensza, nie rozwiąże tego 
problemu do końca. Pomóc 
trzeba orzede wszvstkim ro-

Międzynarodowe sympozjum 
krystalizacji przemysłowej

Informacja własna
(A) Siódme Międzynarodowe 

Sympozjum Krystalizacji Prze­
mysłowej odbędzie się w War­
szawie w Domu Technika od 
25 do 27 bm. To specjalistyczne 
spotkanie wyjwybitniejszych 
światowych specjalistów w tej 
dziedzinie budzi ogromne za­
interesowanie znawców przed­
miotu Krystalizacja jest <ak 
wiadomo jedną z najbardziej 
rozpowszechnionych operacji 
przy rozdzielaniu i oczyszczaniu 
substancji zarówno w przemy­
śle chemicznym, jak i cukrow­
niczym czy chociażby przy pro­
dukcji soli. W Polsce zaczyna­
my nadrabiać nasze opóźnienia 
w tej dziedzinie, wiele się 
zresztą robi ostatnio w dziedzi­
nie projektowania i budowy 
krystalizatorów przemysłowych 
co ma ogromne znaczenie ze 
względu na potrzeby naszej 
chemii, jak i na rozwijający 
się eksport instalacji chemicz­
nych.

Gospodarzem spotkani* jest 
Stowarzyszenie Inżynierów i 
Techników Przemysłu Chemicz­
nego. Jest to pierwsze tego ty­
pu spotkanie w Polsce a fakt, 
że zbiega się ono z naszymi 
działaniami w tej dziedzinie 
sprawia, iż temat jest niezwy­
kle aktualny. Postęp w tej 
dziedzinie jest na świecie nie­
zwykle szybki, a wymiana do­
świadczeń niezwkle cenna. W 
Sympozjum zapowiedziało udział 
150 uczestników z 30 krajów 
świata. (Ch)

Poszukiwanie świadków 
hitlerowskich eksperymentów

(P) Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce poszukuje świadków ekspe­
rymentów lekarskich dokona­
nych na 20 dzieciach przewie­
zionych 29 listopada 1944 roku 
z obozu koncentracyjnego O- 
święcimia do Neuengamme i 
tam straconych 21 kwietnia 
1945 r. Prosimy o skontaktowa­
nie się listowne z GKBZHwP, 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 11 
lub telefoniczne — 20-44-31 w. 
462. (PAP). 

dzicom. którzy dzieci wycho­
wują sami w domu, a taką po­
mocą są niewątpliwie Koła po­
mocy Dzieciom Specjalnej Tro­
ski. gdzie rodzice otrzymują 
fachowe porady, pomoc, a po 
pierwsze pewność, że nie są 
osamotnieni.

Wiadomo, jak wielkim pro­
blemem jest dla matek zała­
twienie dzieciom miejsca w 
żłobku, a przecież w zdecydo­
wanej większości, bo w 84 proc, 
matkami zostają kobiety w wie­
ku 20—34 lata, czyli w okresie 
największej aktywności zawo­
dowej. Zanim dojdą do skut­
ku nowe inwestycje, których 
program opracowano m.in. na 
wniosek TPD, Towarzystwo za­
częło propagować rozwijanie 
indywidualnych punktów opie­
ki. tzw. domowych żłobków.

Ważna kwestią jest pomoc 
rodzinom wielodzietnym, gdzie 
sytuacja często iest trudna. Or­
ganizacje miejskie i gminne 
TPD powinny energiczniej za­
jąć sie problemami tych ro­
dzin, a Towarzystwo zgłosiło w 
sprawie tej pomocy konkretne 
propozycje resortowi pracy, 
płacy i spraw socjalnych.

Działa w Polsce 25 tys. kół 
TPD, a w nich ponad milion 
ludzi i dobrej woli i otwartego 
serca. Jest to oczywiście dużo, 
ale są jeszcze środowiska, gdzie 
TPD jest w ogóle nieobecne. 
TPD może pomagać dzieciom 
pod warunkiem, że znajdzie 
sojuszników wśród dorosłych. 
Ludzi, którzy i dzieciom i ich 
rodzicom chcieliby pomóc jest 
wielu, a 
stwa jest dotarcie do 
juszników.

TPD swoją pracą 
szkole przedszkole, żłobek, ro­
dzinę. cały system oświatowo- 
-wychowawczy. Dzięki temu, że 
koła działaj a w różnych środo­
wiskach. w fabrykach obok rad 
zakładowych, na wsiach, ma­
ją szanse docierać i do tych 
rodziców, którzy bagatelizują 
kontakty ze szkołą, którzy ba­
gatelizują swe obowiązki wy­
chowawcze. jednym słowem, 
mają szansę kolportować to. co 
hasłowo nazywamy „kulturą 
pedagogiczną”. Brzmi to bardzo 
krótko, a znaczy bardzo wiele. 
Wszystkim tym zadaniom TPD, 
zawierającym się właśnie w 
krótkim haśle „Pomoc dzieciom 
i rodzicom” poświęcona jest, 
odbywająca się 23 bm., w sto­
licy Krajowa 
TPD. wielkie 
dzające VIII 
TPD, który  ,___ ..
końcu przyszłego roku, w Mię­
dzynarodowym Roku Dziec­
ka. (m)

zadaniem Towarzy- 
tych 80-

wspiera

Narada Działaczy 
spotkanie poprze- 
rocznicowy Zjazd 
odbędzie się w

(P) Rurociąg między halami 240 i 260 przebiega po trasie, na której jeżdżą jeszcze dźwigi
• Fot. Zbigniew Furman

Zbyt powoli powstają spółdzielcze 
domy dla seniorów i samotnych

Informacja własna
(A) Państwo L-scy napisali już do mnie po raz drugi (i po raz 

drugi nie podając adresu, więc nie mogę odpowiedzieć listow­
nie) skarżąc się, że ich starania, aby zamienić obszerne 3-poko- 
jowe mieszkanie na dwa pokoje w spółdzielczym domu dla eme­
rytów, nie posunęły się od dwóch lat naprzód. Tym razem pi- 
szą w rozdrażnieniu i z goryczą, że „to na pewno ta akcja mło­
dzieżowa” (domy rotacyjne dla młodych małżeństw) przeszkadza 
w budowie tak potrzebnych mieszkań dla ludzi starszych, ren­
cistów, emerytów i inwalidów.

*ą w całym bu­
rn i eszk ani owym, 
się okaże przy 

czy przy końcu

Opóźnienia 
downictwie 
Jeżeli nawet 
końcu roku, 
5-latki, że nie w stosunku do 
planów, to na pewno w sto­
sunku do szybciej rosnących 
potrzeb, ale to nie ma nic 
wspólnego z rzekomą „akcją” 
budowy przejściowych miesz­
kań dla młodych małżeństw.

Oprócz mieszkań rodzinnych 
dwa odrębne programy przewi­
dują z jednej strony budowę 
mieszkań dla młodych, prze­
kraczających próg życia zawo­
dowego (np. domy, hotele ro­
botnicze, Domy Asystenta, Mło­
dego Naukowe* itp.) oraz domy 
rotacyjne dla młodych mał­
żeństw. Z drugiej zaś dla osób 
dojrzałych, trwale samotnych, 
osób starszych — emerytów, 
rencistów oraz inwalidów.

Te ostatnie domy buduje 
spółdzielczość od dawna, z tym 
że obecnie odchodzi się. wyko­
rzystując międzynarodowe do­
świadczenia oraz postulaty przy­
szłych mieszkańców od typu do­
mów o charakterze sanatoryj­
nym czy od tradycyjnego domu 
opieki (szczególniej od wielo­
osobowych pokoi). Program 
przewiduje ich budową, jako ze-

Transport węgla Wisłę. Na terenie wsi Gromiec (woj. katowickie) uruchomiono pierw­
szy punkt przeładunku węgla dostarczanego z pobliskich kopalń (przede wszystkim z kopalni 
„Ziemowit”), który barkami płynie do Krakowa. Na zdjęciu: sternicy — Franciszek Kołodziej 
i Jan Czyżewski czuwają nad załadunkiem miału na barkę. (P) Foł* CAF ” Seko

Turbiny 360 MW ♦ Nowoczesne przekładnie
Zamechu

Informacja własna
(P) „Zamech” — największa fabryka budowy maszyn w wo­

jewództwach północnych — jest producentem czterech grup 
wyrobów: turbin energetycznych, elementów i urządzeń okrę­
towych, przekładni zębatych oraz maszyn do plastycznej prze­
róbki metali.

Produkcję turbin parowych, 
urządzeń nie wytwarzanych 
w naszym kraju przed wojną, 
zakład w Elblągu rozpoczął w 
1950 roku. Pierwsza zame- 
chowska turbina posiadała 
moc zaledwie 450 kW. Na­
stępne prototypy to jednostki 
o mocach coraz większych: w 
1953 roku — 2-megawatowa, 
w 1956 r. — 25-megawatowa, 
w 1960 — 50 MW, w rok póź­
niej 120 MW, w 1967 r. — 
200 MW. W roku bieżącym 
zakład wyprodukował nową 
turbinę o mocy 360 MW.

„Zamech” produkuje rocznie 
turbiny, których łączna moc 
przekracza 2000 MW, a przy- 
pomnijmy, że całkowita moc 
energetyki zainstalowanej w 
Polsce w 1938 r. wynosiła 1669 
MW. Dziś energetyka polska 
dysponuje mocą 22 000 MW. 
Prawie 75 proc, tej wielkości 
uzyskuje się dzięki pracy tur­
bin wyprodukowanych w Elblą­
gu? Obecnie projektuje się tutaj 
turbinę do pierwszej polskiej 
elektrowni atomowej.

mieszkań
częścią socjalao-

tych oczywiście 
odpowiednia o-

plany i programy. Rea- 
ich natrafia na te same 
trudności, co inne za- 
budownictwa mieszka- 

nie-

społu samodzielnych 
z rozbudowana 
-usługową.

W domach 
zapewnia sie 
piekę nad życiem codziennym 
mieszkańców i pomoc w cho­
robie (domofony, dyżurka por- 
tierska i pielęgniarska, lekarz 
w pobliżu itp.). Zespół socjal­
ny (klub, świetlica, stołówka 
itp.) mieszkańcy wykorzystują 
wg własnych upodobań.

Tyle 
lizacja 
znane 
dania 
niowego. Poza oddanym 
dawno do użytku (podobno zna­
komitym) Domem Kombatanta 
we Wrześni (woj. poznańskie) 
11 obiektów, iakie mają być 
oddane w bież, i przyszłym ro­
ku jest jeszcze w budowie. Są 
to domy w Częstochowie, Ka­
liszu. Katowicach, Kielcach, 
Krakowie, Lublinie, Łodzi, Mie­
chowie. Ostrowi Maz. i War­
szawie.

Przyczyny opóźnień są roz­
maite i na ich usunięcie nie 
zawsze może mieć wpływ in­
westor. czyli spółdzielczość. Są 
opóźnienia w rozpoczęciu bu­
dowy całych osiedli lub zmia­
ny lokalizacji, nieuzbrojona na

Poza turbinami energetyczny­
mi „Zamech” jest również wy­
konawcą turbin przemysło­
wych i ciepłowniczych. Turbiny 
ciepłownicze, które posiadaj? 
moc od 130 do 150 MW są zali­
czane do najnowocześniejszych 
i największych w świecie.

Ale „Zamech” to nie tylko 
turbiny, to także wykonawca 
ciężkich elementów do budowy 
wszystkich typów statków. Wy­
twarza się więc tutaj śruby na­
pędowe, linie wałów i linie ste­
rów, kotwice i wiele innych 
części.

Ważną rolę w produkcji za- 
kładu odgrywają przekładnie 
zębate, które są istotnym ele­
mentem urządzeń napędowych. 
W zasadzie nie ma inwestycji 
które mogłyby powstawać bez 
stosowania tych urządzeń. Naj­
nowsza z nich to przekładnia 
B 280, przeznaczona dla prze­
mysłu cementowniczego oraz

Na budowie „Ursusa II
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Iację trzeba sprawdzić, prze­
nieść w inne miejsce, zabezpie­
czyć przed uszkodzeniem.

czas tereny itp. Oczywiście naj­
większe trudności sa z wyko­
nawstwem. Budowlani w ogóle 
nie palą się do robót innych 
niż wielkopłytowe, gdyż popę­
dzają ich terminy, a tutaj na­
wet w części mieszkalnej ro­
boty są nietypowe i czasochłon­
ne. iak nietypowe iest wypo­
sażenie tych domów’ i miesz­
kań.

Na dobro spółdzielczości na­
leży zapisać, że mimo trudno­
ści z realizacją już rozpoczę­
tych budów’ wciąż dalej szuka 
najwłaściwszych form mieszka­
nia dla seniorów, zapewnienia 
im skutecznej, a nie krępują­
cej opieki oraz ekonomicznych 
rozwiązań projektowych i tech­
nicznych. Daleko zaawansowa­
ne są prace nad rozwiązaniami 
projektowymi mieszkań dla in­
walidów, szczególnie porusza­
jących się na wózkach. Miesz­
kania sa usytuowane na par­
terach domów emeryckich, o 
odpowiednio zwiększonej po­
wierzchni. uwzględniającej tru­
dności manipulacji w’óżkiem, z 
łatwo dostępnym wyjściem 
tki 6 chodowej na 
lane itp.

Zwiększająca się 
proporcja miedzy 
szanym i pogłębianym progra­
mem.. coraz efektowniejszymi 

. projektami a realizacją musi 
budzić niepokój. Znamy wszy­
stkie trudności, wiemy jak 
szybko na zwykle „M-ki” ro­
dzinne rośnie zapotrzebowanie, 
ale czy wojewódzkie spółdziel­
nie nie mogłyby jeszcze raz 
przeanalizować stanu potrzeb i 
możliwości realizacyjnych i tej 
cząstki programu mieszkanio­
wego?

HALSZKA BUCZYŃSKA 

kla- 
zje-tereny

dys-jednak 
stale ulep-

X

przekładnia AI-630 dla górni, 
ctwa odkrywkowego.

Ważnym ogniwem w cało­
kształcie produkcji wykonywa­
nej w „Zamechu” jest zespól 
wydziałów gospodarki narzę­
dziowej. Jego zadaniem jest 
wykonywanie narzędzi specjal­
nych niezbędnych przy reali­
zowaniu jednostkowej i unikal­
nej produkcji zakładu. Rocznie 
produkuje się około 100 tys. 
różnego rodzaju narzędzi.

Zakład posiada również włas­
ną odlewnię, która została zmo­
dernizowana w 1970 roku. 
Obecnie uzyskuje się z niej od­
lewy o najwyższych właści­
wościach, produkuje się tam np. 
odlewy z nikalium i novostp- 
nu, które są wytrzymałe na 
działanie wody morskiej.

W elbląskim „Zamechu” pra­
cuje ponad 8,5 tys. pracowni­
ków, którym stwarza się jak 
najlepsze warunki socjalno-by­
towe. Zakład dysponuje trzema 
własnymi ośrodkami wypoczyn­
kowymi w Krynicy Morskiej, 
Bogaczewie i na wyspie Buko­
wiec na Jezioraku, gdzie zamie­
rza się stworzyć prawdziwy za­
kładowy kombinat wczasowy.

J. A. W.

n

Przez teren zakładów biegną 
linie torów kolejowych. Nie 
można ich zlikwidować czy 
przeciąć, bo „Ursus” byłby po­
zbawiony transportu. Wykona­
no więc już w kilku miejscach 
niemal normalne wiadukty, po­
ciągi kursują górą, a na dole 
układa się rury. Stosunkowo 
najłatwiej można lobie poradzić 
z różnymi magazynami i skła­
dowiskami, które po prostu 
przenosi się na inne miejsce.

I już nikogo nie dziwi, że — 
•wczoraj była tu droga, a dzi­
siaj nie da się przejechać. Gdy 
już rurociągi są zmontowane — 
pracownicy rzeszowskiego „In- 
stalu” malują je i szczelnie o- 
tulają „kołderką” z waty szkla­
nej, pokrytej folią aluminiową. 
Dopiero wtedy można kanał 
przykryć płytami i wyrównać 
teren.

Nie ustają też roboty wykoń­
czeniowe w głównych obiek­
tach. I tu znów — obok monta­
żu wewnętrznej sieci energe­
tycznej, układania posadzek czy 
uzupełniania ścian — jednymi z 
najszybciej wykonywanych są 
prace przy węzłach ciepłowni­
czych. Każdy z usługowców — 
budynków zaplecza dla danej ha­
li musi posiadać taki węzeł, do 
którego podłączy się ogrzewa­
nie głównego pomieszczenia. •

— Cała rzecz polega na tym, 
wyjaśnia inż. Jerzy Macke, dy­
rektor d;s koordynacji główne­
go wykonawcy „Budoprzepu-1”, 
że wraz z pierwszymi mroza­
mi trzeba zapewnić ogrzewanie 
podstawowych obiektów. Wia­
domo, że na początku zimy bę­
dzie uruchomiona spora część 
maszyn, na wielu załoga „Ur­
susa II” pracować będzie już 
niemal normalnie.

Mimo więc dokuczliwej aury, 
wody deszczowej, którą wciąż 
wypompowuje się z kanałów, 
nawet przy pomocy urządzeń 
strażackich i całej gamy trud­
ności związanych z przekopy­
waniem placu budowy — prace 
przy kanałach ciepłowniczych i 
energetycznych przebiegają 
zgodnie z ustalonym harmono­
gramem.

MAREK KOWNACKI

Z PRASY KRAJOWEJ
Sandacze znów w Odrze

Niektórzy wędkarze pamię­
tają jeszcze ctasy, gdy we 
wrocławskich rzekach było za­
trzęsienie ryb. Jednak w ostat­
nich latach wody Wrocławia i 
okolic, znów są coraz czystsze 
* to dzięki temu, że wiele za­
kładów przemysłowych urucho­
miło oczyszczalnie.

Bez obawy więc można jeść 
ryby łowione w Baryczy, Wi­
dawie, Oławie czy zbiornikach 
pod Prężycami i Lenartowica- 
mi. Nawet ryby z Odry, w 
której znacznie mniej ’ jest 
ostatnio fenolu, soli i innych 
zanieczyszczeń, 
zapach i smak. Pojawiły * się 
tam sandacze, bardzo czułe na 
brudną wodę. ,

W zeszłym roku, do wro­
cławskich wód, zrzeszeni węd­
karze wpuścili 16 ton narybku 
wartości blisko miliona złotych. 
Tej jesieni, jak informuje 
WIECZÓR WROCŁAWIA — za 
którym poda jemy tę optymi­
styczną wiadomość — mają w

mają lepszy

(P) Do Warszawy przybył no­
wo mianowany ambasador Kró-

nia

23 bm. wiceprezes Rady Mi­
nistrów, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy RM 

Tadeusz Wrzaszczyk przyjął za­
stępcę przewodniczącego Korni, 
misji Planowania Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu Nguyen Van 
Hunga.

•
 Na zaproszenie Polskiego

Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych przebywał w Pols­

ce z kilkudniową wizytą szef 
urzędu prezydenta’ RFN, sekre­
tarz stanu Paul Frank. Został on 
przyjęty przez kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR 
Wacława Piątkowskiego. Odbył 
też rozmowy z kierownikiem 
MSZ, wicemin. Józefem Czyrkiem 
i wiceministrem tego resortu Ma­
rianem Dobrosielskim. p. Frank 
wygłosił w PISM odczyt pt.: 
,Dalszy rozwój polityki odprężę, 

z punktu widzenia RFN”.
Do Polski przybył z kilku, 
dniową wizytą, na zaprosze­
nie MON, szef sztabu ar- 
Nigerii gen. por. Theophi- 

Yakubu Danjuma. Na lotni- I
mii 
lus

PAP DONOSI W SKRÓCIE
Stanisław

zostały w 
laureatom,

wręczone 
nagrody 
przed dwoma laty,

„Białe i czerwone' 
Romanowskiego 

nie wysiada w Pietrusz- 
— Anny Strońskiej, przy- 
ich autorom dwie równo- 
drugie nagrody. W kon- 

ogólniedostępnym dwie

• W Ostrołęce odbyło się spot­
kanie wojewódzkiego aktywu po­
lityczno-gospodarczego i ZSL- 
owskiego. W spotkaniu wziął u- 
dział prezes NK ZSL 
Gucwa.
• 23 bm.

Warszawie 
ogłoszonego _ ____
konkursu literackiego pod nazwą 
„Polsko-radzieckie braterstwo 
pracy”. Jury najwyżej oceniło 
prace: „Białe i czerwone” — 
Zdzisława Romanowskiego oraz 
„Nikt 
kach” 
znając 
rzędne 
kursie ______ .. __
równorzędne drugie nagrody o- 
trzymali: Roman Landowski 
pracę 
serc” 
pracę 
jaźń”. . .
dział m.in. zastępca kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR — 
Józef Trzciński. Obecny był rad. 
ca ambasady ZSRR w Warsza­
wie — Oleg Brykin.
• W dniach od 21—23 bm. ob. 

radował w Warszawie międzyna-

.... _____ _________ za
pt. „Zimowe narodziny 

oraz Tomasz Kirylłow za 
pt. „Drużba znaczy przy- 

W uroczystości wziął u.

Order Sztandaru Pracy II klasy 
dla Zakładu Doświadczalnego w Brzeżnej 
Radoszyce odznaczone Krzyżem Grunwaldu II kl.

(P) Od 25 lat prowadzi dzia­
łalność naukowo-badawczą Za­
kład Doświadczalny Instytutu 
Sadownictwa w Brzeżnej (woj. 
nowosądeckie). W okresie tym 
pracownicy naukowi zakładu 
wypracowali naukowe podsta­
wy dla stworzenia „podkarpac­
kiej bazy sadowniczej”. W ści­
słym kontakcie z praktykami — 
nowosądeckimi sadownikami
rozpoczęli w Polsce tworzenie 
nowoczesnych, intensywnych 
sadów zblokowanych. Pracow­
nicy zakładu w Brzeżnej zapo­
czątkowali również w prakty­
ce koncepcje likwidacji, nie­
użytków sadowniczych.

24 bm. podczas „Nowosądec­
kiego owocobrania” — uroczy­
stości sumującej tegoroczne o- 
siągnięcia nowosądeckich rolni­
ków, Zakład Doświadczalny In­
stytutu Sadownictwa w Brzeż­
nej otrzymał 
Radę 
daru

przyznany przez 
— Order Sztan- 
klasy. (PAP)

★
Radoszyce (woj. 

kieleckie) odznaczona została 
Orderem Krzyżu Grunwaldu II 
kl. nadanym przez Radę Pań­
stwa za wybitny udział miesz­
kańców w walkach podczas 
okupacji oraz za wkład w 
umacnianiu władzy ludowej.

24 bm. ponad 10 tys. mieszkań­
ców gminy Radoszyce i delega­
cje z zakładów pracy Kielec­
czyzny wzięły udział w manife­
stacji, podczas której sztandar 
gminy Radoszyce udekorowany 
został Orderem Krzyża Grun­
waldu II kl. W uroczystości

Państwa 
Pracy II

<p) Gmina

70 rocznica urodzin 

Marty Michalskiej
(P) 70 rocznicę urodzin obcho­

dziła 23 bm. Marta Michalska, 
znana pisarka, autorka książek 
dla dzieci i młodzieży.

W dniu jubileuszu M. Mi­
chalska otrzymała serdeczne 
gratulacje i życzenia dalszej o- 
wocnej pracy dla najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych. Gratulacje na ręce jubi­
latki wpłynęli’ także od przed­
stawicieli ZLP i innych stowa­
rzyszeń twórczych a także od 
licznych miłośników jej ksią­
żek. (PAP) 

planie 19 ton; prawie połowę 
tej ilości będą stanowiły karpie.

Turystyczne prognozy 
Lublina

Foldery i przewodniki, wy­
dane w ostatnich latach, re­
klamują region lubelski jako 
atrakcyjny teren dla turysty 
krajowego i zagranicznego 
Gród z koziołkiem w herbie 
jest i przez długie jeszcze lata 
pozostanie najważniejszą bazą 
turystyczną tego obszaru. Ma 
z pewnością najwięcej placó­
wek hotelowych i gastrono­
micznych spośród miast woje­
wódzkich z nim sąsiadujących. 
Ale nie jest to sieć gęsta. Obec­
nie Lublin dysponuje 1082 sta­
łymi miejscami hotelowymi, 
933 — sezonowymi i 600 miej­
scami na polach namiotowych.

SZTANDAR LUDU pisze, że 
program rozwoju turystyki w 
mieście do 1990 roku przewidu­
je wybudowanie m.in. domu 
turysty o 400 miejscach. Jed­
nak sprawa powiększenia bazy 
noclegowej i gastronomicznej, 
pozostaje wciąż otwarta.' (m.r.)

•
 W Warszawie zakończyła się 

narada przedstawicieli or­
ganizacji młodzieżowych > 

armii Układu Warszawskiego po­
święcona patriotycznemu i inter, 
nacjonalistycznemu wychowaniu 
młodzieży wojskowej. 23 bm. 

członkowie delegacji spotkali się 
z przewodniczącym Rady Głów­
nej Federacji SZMP — Krzyszto. 
fem Trębaczkiewiczem. (PAP) 

rodowy komitet „Rombergpark* 
— międzynarodowej organizacji 
antyfaszystowskiej z siedzibą w 
Dortmundzie (RFN). Uczestników 
posiedzenia przyjął 23 bm. sekre­
tarz generalny ZG ZBoWiD, wi­
ceminister d/s kombatantów — 
Stanisław Kujda.
• 23 bm. w Warszawie zakoń­

czyła się dwudniowa międzyna­
rodowa konferencja naukowa po. 
święcona aktualnym problemom 
badań polarnych. W spotkaniu, 
zorganizowanym przez Komitet 
Badań Polarnych Polskiej Aka­
demii Nauk, uczestniczyli wybit­
ni uczeni z Australii, Belgii, Ja­
ponii, Norwegii, USA, ZSRR 1 
Polski.

We Wrocławiu zakończyły się 
23 bm. obrady VI Zjazdu Polskie­
go Towarzystwa Nauk Wetery­
naryjnych. Wzięło w nich udział 
ponad 500 naukowców z Czecho­
słowacji, NRD, Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radzieckiego 
i Węgier.
• W Terespolu (woj. bialsko­

podlaskie) odbyła się 23 bm. u- 
roczystość nadania bialskopodla­
skiej chorągwi ZHP imienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

wzięli udział gospodarze woje­
wództwa, kombatanci — party­
zanci i dowódcy oddziałów 
walczących pod Gruszką. (PAP)

70-lecie urodzin

i pierwszym dowódcą 
lubelskiego Gwardii Lu- 
Po aresztowaniu i u- 

z obozu śmierci na Maj- 
P. Dąbek ponownie pro- 
aktywną działalność po- 

Był on

Pawła Dąbka
(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
z najlepszymi życzeniami dal­
szych osiągnięć w pracy społecz­
nej i wszelkiej pomyślności o- 
sobistej.

Od wielu lat P. Dąbek jest 
związany z Lubelszczyzną, gdzie 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej był organizatorem ruchu 
oporu 
okręgu 
dowej. 
cieczce 
danku 
wadził 
lityczną i społeczną.
m. in. organizatorem rad naro­
dowych na wyzwolonej Lubel- 
szczyżnie, pełniąc jednocześnie 
wiele odpowiedzialnych funk­
cji partyjnych i państwowych.

Do chwili obecnej, mimo 
przejścia na emeryturę, uczest­
niczy w pracach Komitetu Cen­
tralnego PZPR oraz Sejmu, neł- 
niąc również funkcję przewodni­
czącego Wojewódzkiego Komi­
tetu FJN oraz prezesa ZW 
ZBoWiD w Lublinie. (PAP)

TunnmyinM
W DECHĘ!

GDANSK. „Głos Wybrze­
ża” podaje: „Na al. Wojska 
Polskiego wkopano mocną 
deskę z napisem: „Ludzie 
kulturalni chodzą po zbudo­
wanych chodnikach, a tylko 
bydło chodzi po trawnikach”.

BF.ZZWIĄZKOWCY
OPOLE. Z publikacji za­

mieszczonej w „Trybunie Od­
rzańskiej”: „Wydawać by się 
mogło, że dyrektorzy — jak 
żadna inna grupa zawodo­
wa — są temat m dobrze 
rozpoznanym i pozbawionym 
jakichkolwiek tajemnie”.

OBOK FLACHY
BYDGOSZCZ. W rubryce 

„Gazety Pomorskiej” — 
„Przepis tygodnia” czytamy: 
„Wszystkim udającym się na 
łono natury, korzystającym 
w pełni z uroków jesieni, 
polecam potrawy, które z 
pewnością zainteresują Czy­
telników „Gazety" ...Karto- 
flachy, czyli ziemniaki w 
garnku”.

TURECKI KICH
BIAŁYSTOK. Pisze czytel­

nik „Gazety Współczesnej”: 
„Zwracam się do redakcji 
„Gazety Współczesnej” o po­
informowanie mnie w tej 
sprawie: „Dwa tygodnie te­
mu wybrał’lmy się do Turcji 
w celach turystycznych na 
Tniesiąc. Razem ze sobą wzię­
liśmy na prezenty dla kole­
gów chustki do nosa. Ja 
wziąłem prawie 1000 sztuk, 
a koleżanka ponad 2 tys. 
Kontrola celna zatrzymała 
te chustki... Czy zatrzyma­
ny towar zostanie nam 
zwrócony, czy też skonfis­
kowany na rzecz Skarbu 
Państwa?” ZET-ES
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Warszawskie Centrum Studenckiego Ruchu Naukowego
WARSZAWSKIE Centrum Stu­

denckiego Ruchu Naukowe­
go jest jedynym tego typu o- 
srodkiem w Polsęe. Zostało u- 
tworzone 2.5 roku temu z ini­
cjatywy Prezydenta Miasta Sto­
łecznego Warszawy w uzgodnie­
niu z Ministerstwem Nauki. 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki oraz Zarządem Głównym 
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich. Siedzibą Cen­
trum jest starannie odrestauro­
wany budynek dawnego studenc- 

• kiego klubu „Hybrydy” przy u-.
licy Mokotowskiej 48. Zasadni­
czym celem Centrum jest zwięk­
szenie udziału studentów w pra­
cach badawczych i wdrożenio­
wych przemysłu, a jednocześnie 
intensyfikacja procesu kształce­
nia najzdolniejszych. Istotne jest 
bezpośrednie powiązanie tema­
tów prac badawczych z progra­
mem studiów. Na przykład nad 
tematem „Prace nad implemen­
tacją metod automatycznego pro­
gramowania obrabiarek sterowa- 

. nych numerycznie na sprzęcie 
informatycznym „PIAMB” pra­
cuje obecnie 10 studentów — 
trzech robi z tego prace dyplo­
mowe. a wszyscy przygotowują 
seminarium i szkolenie z infor­
matyki.

Analizując tematy prac nau­
kowo-badawczych realizowanych 
w Warszawskim Centrum można 
stwierdzić, że najwięoej dotyczy 
takich dziedzin jak informatyka, 
elektronika, mechanika, trans­
port i komunikacja. Najczęściej

pracują tu studenci Politechni-- 
ki Warszawskiej. Uniwersytetu 
Warszawskiego i Szkoły Głów­
nej Planowania i Statystyki. Ża­
łować należy, że zbyt skromnie 
włączają się w prace Centrum 
studenci SGGW-AR, Akademii 
Medycznej, Akademii Wychowa­
nia Fizycznego.

Prace dyplomowe studentów i 
ich praktyczne wykorzystanie to 
temat od wielu lat podnoszony 
w dyskusjach. Jedną z propozy­
cji rozwiązania tego problemu 
jest działalność Centrum. Praca 
dyplomowa może być robiona na 
pojedyncze zlecenie którejś z je­
dnostek gospodarczych lub może 
stanowić wycinek' większej pra­
cy realizowanej przez cały ze­
spół. Takie prace wyróżniają się 
wysokim poziomem i w więk­
szości przypadków zastosowa­
niem nowatorskich rozwiązań. 
Przedsiębiorstwa zlecające temat 
pokrywają koszty wykonania, a 
także honoraria wykonujących, 
oczywiście, o ile praca zostanie 
przyjęta. Przy realizowaniu te­
matów tworzy się zespoły skła­
dające się ze studentów pod kie­
runkiem pracowników7 naukowo- 
dydaktycznych. specjalistów z 
innych jednostek badawczych 
oraz praktyków, co zapewnia 
właściwy poziom tych. prac.

Przyjmowanie zleceń następu­
je po konsultacji z zaintereso­
wanymi uczelniami i instytucja­
mi. Warunkiem przyjęcia jest 
możliwość wykonania tematu 
przez zespół złożony w 70 proc.

ze studentów i 30 proc, z pra­
cowników naukowych. Poza 
tym musi to być praca nauko­
wo-badawcza, a nie usługowa. 
Tymi ostatnimi zajmują się bo­
wiem studenckie spółdzielnie 
pracy.

Część wypracowanych środków 
finansowych — do 30 proc. — 
przekazywana jest na Fun­
dusz Socjalnej Akcji Młodzieży 
(JFASM). Przeznacza się go na 
takie cele jak' seminaria, obo­
zy. dodatkowe wykłady lub kon­
sultacje, zakup podręczników, 
materiałów szkoleniowych oraz 
wystawy. Centrum prowadzi 
między innymi kursy językowe, 
kursy specjalistyczne z zakresu 
zastosowań ETO ze szczególnym 
uwzględnieniem obliczeń inży­
nieryjnych oraz seminaria i 
szkolenia z zakresu nowoczes­
nych metod organizacji i zarzą­
dzania. Można również z tych 
środków dofinansować obóz, 
jeżeli praca wykonana w trak­
cie- jego trwania będzie później 
wykorzystana. Do takich nale­
ży np. obóz ..Bałkany 76”. W 
wyniku tej wyprawy wykonano 
pełną dokumentację obiektów 
budownictwa wodnego na Pół­
wyspie Bałkańskim.

Centrum podjęło w swoich 
planach bardzo cenną inicjaty­
wę. Postanowiono mianowicie 
zorganizować ośrodek szkolenio­
wy niedaleko Warszawy. Będzie 
to miejsce pracy twórczej, stu­
denci i pracownicy naukowi bę­
dą tu odbywać wykłady, semi-

uczestniczyć w_ różnego
‘ po­

tu
naria, 
rodzaju szkoleniach. Dużą 
mocą będzie zorganizowana 
podręczna biblioteka.

We wszystkich pracach 
winny brać udział Wydziałowe 
Koła Naukowe. Niestety, sytua­
cja nie jest najlepsza. Niewiele 
kół pośredniczy w kontaktach 
między studentami i Centrum. 
Poza tym to właśnie one po­
winny wychodzić z nowymi pro­
pozycjami współpracy, a tak nie 
jest. Może w(ięc w przyszłości 
zachęcone prowadzoną przez 
Centrum działalnością staną się 
koordynatorami prac prowadzo­
nych na poszczególnych wydzia­
łach. Wydaje się jednak, że po­
trzebne jest tu większe zainte­
resowanie Centrum.

Centrum nie jest placówką 
powszechnie znaną wśród stu­
dentów i młodych pracowników 
naukowych. Około 50 proc, z 
nich nie słyszało o istnieniu ta­
kiej instytucji. Jedynie działa­
cze dysponują pewnymi infor­
macjami. A szkoda, bo inicja­
tywa jest bardzo cenna i cieka­
wa. Prowadzi do zwiększenia 
udziału studentów w pracach 
badawczych i wdrożeniowych, 
wyzwala aktywność naukową i 
ambicje zawodowe oraz służy 
lepszemu przygotowaniu studen­
tów do pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej po zakończe­
niu studiów.

MAŁGORZATA
Wydział

po-

MARCINIUK
Dziennikarski 

i Nauk Politycznych — I rok

Wędrówki po Farlandii

Farlandia jest bardzo rozległa i dobrze ją przewędrować na własnych nogach...
„... no to gdzie się teraz 

spotkamy
Wszędzie duszno, wszędzie 

ciasno — lecz znam ja 
pewien kraj pod nazwą

Farlandia 
tam jest niebo śpiewające

i palmy”
(K. I. Gałczyński)

STUDENCKA turystyka zagra­
niczna w środowisku warszaw­

skim dopiero w ostatnim okre­
sie nabrała tempa i rozmachu. 
Kierunki rowoju w’skazane na 
Krajowej Naradzie Aktywni Tu­
rystycznego ZSP w 1971 r. Cho­
dziło m. in. o to, by studenckie 
kluby turystyczne przejęły od 
„Almaturu” część wyjazdów za­
granicznych. Wycieczki almatu- 
rowskie uznano za zbyt drogie, 
za tę zaś samą cenę można 
przecież zorganizować dwa wy- 
jazdy z kraju lub jeden dwu­
krotnie dłuższy. Oczywiście — 
warunkiem było zrezygnowanie 
z części wygód i zdecydowanie 
się na standard klasycznych o- 
bozów studenckich, takich, jakie 
organizowane są w kraju.

Wkrótce też zaczął wyłaniać 
się nowy kształt 
turystyki studenckiej, 
mo już było kto będzie 
nizował obozy, wiadomo 
że inaczej niż dotychczas będą 
finansowane — pieniądze będą 
otrzymywać do rak uczestnicy 
wyjazdu i sami, bez pośrednic­
twa zagranicznych biur podróży, 
organizować sobie pobyt. Pozo­
stawało jeszcze pytanie — jakie 
środki lokomocji wybrać. Tanie 
to znaczy pieszo, rowerem albo 
autostopem. Próby zastosowania 
wyłącznie któregoś z tych roz­
wiązań spotkały się z niezado­
woleniem turystów. Np. uczest­
nicy obozu górskiego chcieli za 
granicą zobaczyć coś więcej niż 
tylko skalne turnie. Aby to o- 
siągnąć gotowi byli tłuc się ko­
lejką wąskotorową, autostopem, 
na ośle, barką rzeczną, maszero­
wać pieszo, a spać w namio­
cie, na sianie, w tanim schro­
nisku — byle jak najwięcej bo- 
baczyć. Tak narodził się tram­
ping — forma turystyki oferu­
jąca cały kalejdoskop rozmai­
tych wrażeń za jak najniższą 
cenę.

Pierwszą zorganizowaną akcją 
tego typu był „Arkan-73” w pół­
nocnej Rumunii. W rok później 
trampingowcy dotarli na Blis­
ki Wschód — w akcji „Lewant- 
74”. Organizatorzy obu tych wy­
praw. ze stołecznego Uniwersy­
teckiego Klubu Turystycznego 
„Unikat” otrzymali za nie tzw. 
Turystycznego Nobla, a stu­
denci zyskali szansę poznania 
świata. Obozy „Lewantu” za­

częły docierać do Jordanii, Ira­
ku, Grecji. W Grecji rozwinęła 
się akcja podobnego typu pro­
wadzona przez jeden z wydzia­
łów klubów turystycznych Po­
litechniki Warszawskiej. Ten 
też klub zaproponował potem 
akcję „Nil”, czyli wyprawę szla­
kiem Stasia i Nel przez Egipt 
i Sudan. „Unikat” natomiast pró­
bował rozpocząć trampingowe 
wyprawy pod hasłem „Mag-

hreb”. Obóz zwiadowczy, który 
odwiedził Algierię i Tunezję 
napotkał jednak wiele prze­
szkód komunikacyjnych (np. sta­
tek PLO stał 10 dni na re­
dzie portu w Algierze czekając 
na wejście). M.in. z tych wzglę­
dów akcja nie była kontynuo­
wana.

Trochę później wyruszają w 
świat z nowymi pomysłami ko­
ła przewodników górskich SKPB

i SKPS. SKPB wybrało sobie 
głównie Iran i Afganistan, a 
późn ej także indyjski Kaszmir, 
ŚKPS, ruszyło w głąb Indii i Ne­
palu. Studencki Klub Żeglarski 
Politechniki rozpoczął w ubie­
głym sezonie żeglarskie wyprawy 
na Pojezierzu Fińskim.

Nie tylko zresztą „egzotyką” 
zajmowały się studenckie kluby 
turystyczne. Organizowano tań­
sze i krótsze obozy w Rumunii, 
Bułgarii, na Węgrzech, w Cze­
chosłowacji. NRD.

Dwa lata temu wydawać się 
zaczęło, że tramping jest w im­
pasie. Niektórzy byli zdania, że 
należy ograniczyć się do wyjaz­
dów w rejony Trzeciego Świata, 
bo są to wyjazdy najtańsze. Fak­
tem jest, że 6-tygodniowy obóz 
w którymś z tych krajów kosz­
tował uczestnika ok. 10 tys. zł, 
a jeżeli odliczyć dofinansowani© 
w wysokości ok. 6 tys. zł — by­
ły to wyjazdy naprawdę dostęp­
ne. Uniwersytecki „Unikat” w 
1977 r, popróbował jednąk wy­
prawy po Europie — do Austrii, 
Szwajcarii i Włoch, w tym ro­
ku także do Wielkiej Brytanii, 
Irlandii, Hiszpanii, Portugalii, 
Francji. Akcja ta otrzymała na­
zwę zaczerpniętą z wiersza Gał­
czyńskiego — „Farlandia”. Oka­
zało się. że ceny obozów były 
niewiele wyższe od tych, które 
podróżowały po krajach Trze­
ciego Świata.

Jaka jest przewaga trampin­
gu nad wyjazdem indywidual­
nym? Standard pobytu jest po­
dobny: plecak, namiot, kuchen­
ka turystyczna... Ale... Lżej się 
żyje. kiedy kucharzy się po­
wiedzmy co trzy dni, co trzy dni 
martwi o zaopatrzenie , pilno­
wanie biwaku, w grupie zaw­
sze ktoś zna świetnie język 
obcy...

W tym roku grupa trampingo­
wa „Unikatu” dotarła za Krąg 
Polarny, grupa z Politechniki aż 
do Singapuru. Tereny „Far­
landii” sięgają daleko.

BOGDAN OPOWICZ 
szef Sekcji Trampingowej 

Warszawskiego Klubu Pilotów 
„Almaturu”

Pod studencką banderą

zagranicznej 
Wiado- 

j orga- 
było,

STERNIK zwrot! Lewy foka 
szot luz, prawy wybieraj! — 
szkolenie dla nowicjuszy pod­

czas studenckiego rejsu po Ma­
zurach prowadzi Wojciech 
Dziankowski z Warszawskiego 
Yacht-Clubu SZSP. Pływają tu 
zarówno całkiem „zieloni'’ — 
zdóbywając staż i wiedzę nie­
zbędną do uzyskania pierw­
szych stopni żeglarskich, jak i 
ci, którzy już rozsmakowali się 
w urokach żeglowania, zwłasz­
cza po Wielkich Jeziorach.

’ zurskich.
Studenci z całego kraju 

wają na ogólnodostępnych 
sach organizowanych przez 
denckie Biuro Podróży i Tury­
styki „Almatur”, Rokrocznie 
przemierza szlak mazurski na 
almaturowskich Omegach ok. 
1000 studentów z całej Polski. 
Pomimo że taką liczbą żeglarzy 
nie może poszczycić się żaden 
z mazurskich „armatorów”, 
chętnych do żeglowania jest 
ciągle W’ięcej niż miejsc na ło­
dziach. Żeglarstwo stało się bo­
wiem jedną z najbardziej po­
pularnych i masowych dyscyp­
lin sportowych, jednym z naj­
chętniej wybieranych sposobów 
wypoczynku. To bardzo dobrze, 
bo właśnie żeglarstwo rozwija 
najwartościowsze cechy charak­
teru, uczy koleżeństwa, odpor­
ność’, odpowiedzialności.

Działając w studenckich 
Yacht-Clubach młodzież sama 
organizuje wiele imprez żeg­
larskich. uzupełniając i rozsze­
rzając propozycje „Almaturu”. 
Ponad 100 miejscami dysponuje 
wspomniany już, najw’ększy w 
stolicy i dostępny dla studen­
tów wszystkich uczelni War­
szawski Yacht-Club Zarządu 
Stołecznego SZSP. Istnieje także 
drugi duży klub w stolicy — 
Studencki Klub Żeglarski Poli­
techniki Warszawskiej.

— „Program 1 cele rejsów 
klubowych różnią się nieco od 
celów centralnych rejsów alma-

Ma-

pły- 
rej- 
stu-

turowskich — mówi Wojtek 
Dziankowski z napotkanego na 
Mazurach rejsu Warszawskiego 
YC. — Kładziemy znacznie 
większy nacisk na szkolenie. 
Rejsy poprzedzane są egzami­
nem teoretycznym, a na zakoń­
czenie organizujemy egzamin 
na stopień żeglarza jachto-wego. 
Nadto, co jest bardzo istotne 
zarówno ze względów szkole­
niowych, jak i wychowawczych, 
uczestnicr rejsów sami remon­
tują łodzie, na których pływa­
ją. Sprzęt, jakim dysponujemy, 
to cztery stare Omegi i dwa 
Oriony. Łodzie nasze są już 
bardzo wiekowe i sfatygowane, 
przeważnie bezkabinowe. Nie 
jest to najwygodniejsze, skoro 
często na łodziach trzeba noco­
wać, jako że na Mazurach obo­
wiązuje zakaz biwakowania „na 
dziko”, a miejsc do biwakowa­
nia wyznaczono zbyt mało. 
Sprzętu brakuje i np. nad Za­
lewem Zegrzj-ńskim nie została ■ 
żadna łódka, na której mogliby 
pływać ci, którzy spędzali wa­
kacje w Warszawie”. •

Warszawscy studenci nływają 
także po morzu, a od 1971 r. — 
już na własnym jachcie. S/y 
„Konstanty Maciejewicz” po­
wstał dzięki inicjatywie i 
ogromnemu nakładowi pracy 
żeglarzy z Warszawskiego 
Yacht-Clubu SZSP. Piękny, ma­
honiowy jol o 80 metrach kwa­
dratowych powierzchni żagla i 
10 miejscach dla załogi, pły­
wając w rejsach szkoleniowo- 
-stażow.ych daje okazję pozna­
nia morza i jego snraw ok. 70 
„szczurom lądowym” rocznie.

26 lipca br. odbyła się w 
Gdańsku miła uroczystość pod­
niesienia bandery na drugim 
już jachcie morskim stołecz­
nych. studentów — s/y „Poli­
technika Warszawska”, należą­
cym do tej uczelni. W tym se­
zonie pływało już na „Politech­
nice” ponad 60 osób.

Wszystko to jednak nie za­
spokaja >,głodu, morza” wśród

studentów. Dlatego też żeglarze 
z Warszawskiego YC przystąpili 
do budowy kolejnej jednostki 
morskiej. Tym razem będzie to 
jacht stalowy. Studenci-żeglarze 
dobrze rozumieją, że muszą na 
jacht zapracować sami, dlatego 
też wiele prac przy jego budo­
wie wykonują sami. Wkrótce 
więc studenci Warszawy dyspo­
nować będą największą w* sto­
licy flotyllą jachtów morskich!

ALEKSANDER NEBELSKI 
wicekomandor 

Warszawskiego YC SZSP

Przyszly lekarz musi odbyć wiele różnorodnych praktyk, zanim rozpocznie samodzielną pracę

Łefcairs terminator
OD lat jednym z ważniej­

szych problemów, nad ’ któ­
rym debatuje się w Minister­

stwie Zdrowia i w Akademiach 
Medycznych jest wykształcenie 
rzeczywiście dobrych le­
karzy, stworzenie takiego pro­
gramu dydaktycznego, dzięki 
któremu uczelnie opuszczać bę­
dą absolwenci obeznani z naj­
nowszymi osiągnięciami medy­
cyny światowej, z praktyką 
leczniczą z chorymi, a nie tylko 
wiedzą podręcznikową. Dlatego 
m.in. organizuje się miesięczne 
praktyki wakacyjne w szpita­
lach, przychodniach i laborato­
riach analitycznych. Studenci 
zdobywają tam doświadczenie, 
kontakty z pacjentami, a to 
ułatwia zrozumienie i przyswo­
jenie ogromnej wiedzy medycz­
nej.

Czy rzeczywiście jednak uła­
twia?

Co sądzą o przydatności prak­
tyk sami zainteresowani —■ stu­
denci Akademii Medycznej w 
Warszawie?

Andrzej — student IV roku.
— Praktyki nie zawsze speł­

niają swoje cele. Fakt, że od­
bywają się w czasie wakacji 
sprawia, że zarówno stu­
denci, jak i ich przełożeni 
traktują je z przymrużeniem 
oka. Efekt jest taki, że czas 
spędzony na praktyce jest czę­
sto czasem straconym. Szczegól­
nie odnosi się to do praktyki 
po III roku, którą odbywa się 
w laboratorium. Robi się na 
niej dokładnie to samo, co na

dwa tygodnie trwających zaję­
ciach z analityki.

Wydaje mi się, że organizo­
wanie praktyk, nie rozszerzają­
cych wiedzy studentów, a tyl’-'o 
powielających czynności i tak 
już opanowane w czasie ćwi­
czeń mija się z celem.

Ania — studentka II roku.
— Jestem w trakcie odbywa­

nia praktyki pielęgniarskiej — 
pracuję jako pielęgniarka ana- 
stetyczna. Zaskoczyło mnie mile 
ciepłe i przyjacielskie przyjęcie 
przez średni personel medyczny 
szpitala. Nauczyłam się już ro­
bienia zastrzyków, co dla leka­
rza jest bardzo ważną umiejęt­
nością. Poza tym umiem obsłu­
giwać aparaturę tlenową uży­
waną przy operacjach. Pozwo­
lono nam obserwować ciężkie 
operacje na klatce piersiowej, 
widziałam poród fizjologiczny i 
cesarskie cięcie. Lekarze często 
zabierają nas na obchody i 
udzielają wyczerpujących infor­
macji o różnych przypadkach 
chorobowych. Na pierwszym 
roku studiów mamy bardzo 
mało styczności z kliniką i dla­
tego ta praktyka była dla nas 
jedyną szansą podpatrzenia pra­
cy lekarzy — jej cieni i bla­
sków. Jestem coraz bardziej za­
fascynowana medycyną, a do 
tego na pewno przyczyniła się 
tegoroczna praktyka pielęgniar­
ska.

Włodek — student IV roku.
— Moja tegoroczna praktyka 

w laboratorium jest stratą cza­
su. Wszystkie te sprawy pozna­
łem już na ćwiczeniach z bio-

chemii, fizjologii czy analityki. 
Wykonywałem różne prace, 
najczęściej fizyczne, i słyszałem 
motywację, że jest to koniecz­
ne, bym poznał ciężką pracę 
laboranta.

Po trzec'm roku konieczna 
jest praktyka w klinice, zaś la­
boratorium można, ale najwy­
żej tydzień, dwa. Czułem się w 
nim zupełnie niepotrzebny, pa­
nie laborantki najchętniej zleci­
łyby mi mycie probówek i pi­
pet. Praktykę pielęgniarską, ja­
ką odbywałem po I roku i 
praktykę po II roku w przy­
chodni uważam za bardzo po­
trzebną. Cenne były dlatego 
zwłaszcza, że dawały kontakt z 
oacjentami, lekarzami, z prak­
tyką leczenia.

★
Oczywiście te trzy wypowie­

dzi nie ukazują całości proble­
mu, ale wydaje się, że sugerują 
pewne wnioski dla władz re­
sortu i uczelni. A sami studen­
ci? Czy nic nie mogą zrobić? 
Mogą przecież pracować w kli­
nice przy swoim Kole Nauko­
wym i tam mieć kontakty z 
pracą lekarza, mogą zaliczać 
praktyki wakacyjne na obo­
zach naukowych... Temat jak 
widać obszerny i bardzo waż­
ny dla przyszłych medyków. 
Dobrze się dzieje, że i władze 

• uczelni i SZSP problemy te do- 
. strzegają i starają się je roz­

wiązywać
JERZY KOWALSKI 

AM, Wydział Lekarski 
V rok

Ostatni list
JEDNĄ z form „pracowitego” 

spędzania wakacji są Mię­
dzynarodowe Studenckie Hufce 

Pracy. Organizowane są w Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD i 
Związku Radzieckim, a cieszą 
się ogromnym powodzeniem — 
liczba zgłoszeń znacznie prze­
wyższa liczbę miejsc. Podstawą 
organizacji MSHP jest porozu­
mienie między SZSP i związka­
mi młodzieżowymi w wymie­
nionych krajach.

Grupy z SGPiS, liczące średnio 
po 15 osób powstały po przepro­
wadzeniu kwalifikacji uczelnia­
nych, a warunkiem uczestnictwa 
w hufcu są przede wszystkim do­
bre wyniki w nauce i praca 
społeczna. Na przełomie lipca i 
sierpnia miałem okazję praco­
wać w MSHP zorganizowanym 
wespół z Wyższym Instytutem 
Finansowo-Gospodarczym w 
Swisztowie w Bułgarii. My wy­
jechaliśmy do Swisztowa, któ­
ry jest jednym z -ważniejszych 
portów na Dunaju, koledzy z 
Bułgarii przyjechali do Chełma.

Zgodnie z umową mieliśmy 
pracować w budownictwie, na 
miejscu jednak okazało się, że 
takiej pracy dla nas nie ma. 
Po jednodniowym nieplanowa­
nym odpoczynku otrzymaliśmy 
zajęcie w „Vinpromie”, który 
jeden ze swych licznych zakła­
dów produkcji win i koniaków 
ma właśnie w Swisztowie. Nie, 
nie pracowaliśmy przy degus­
tacjach — naszym obowiązkiem 
było pielęgnowanie wschodzą­
cych pędów winnych. Bułgaria 
jest krajem gdzie liczy się ka­
żda para rąk do pracy, tam 
zwłaszcza gdzie czas pogania, a 
nowoczesne maszyny nie mogą 
zastąpić człowieka. Tak właśnie 
jest w winnicach.

z wakacji
Czas wolny wypełniały nam 

spotkania z kolegami studenta­
mi z Bratysławy, Moskwy. Poł- 
tawy. Kijowa i Zwickau, którzy 
również pracowali w Swiszto- 
wie. W takim gronie nie było 
problemów ze znalezieniem 
wspólnych tematów i z poro­
zumieniem się.

O naszym pobycie w Swisz- 
towie można by opowiadać 
przynajmniej tyle dni... ile dni 
trwał pobyt. Tyle samo można 
by opowiadać o naszych pięk­
nych słonecznych wakacjach, 
które po zakończeniu pracy 
spędziliśmy w Bułgarii. Od­
wiedziliśmy Warnę, Złote Pias­
ki, Słoneczny Brzeg, Płowdiw, 
Sofię. Jeździliśmy autobusami, a 
mieszkaliśmy w akademikach, 
jedliśmy w stołówkach studenc­
kich. Takich 
nie zapomina 
przynajmniej 
kie przeżyć.

W najbliższych dniach odbę­
dzie się podsumowanie Akcji 
Letniej Młodzieży Akademic­
kiej 1978. Zgłoszone zostaną na 
pewno także uwagi, które nale-

wakacji długo 
i bardzo chce 
jeszcze jedne

się 
się 
ta-

ży wziąć pod uwagę przy orga­
nizowaniu w latach następ­
nych MSHP, a jedną z nich bę­
dzie — jak najwięcej takich 
kontaktów między organizacja­
mi studenckimi.

Na zakończenie jedna uwaga 
— o materiałach informacyj­
nych o Polsce, które ze sobą 
zabieramy. Ze wszech miar po­
żądane jest, by oprócz folde- - 
rów prezentujących piękno na­
szego kraju, zabytki architek­
tury, atrakcje turystyczne, za­
wozić za granicę materiały in­
formujące o naszym życiu gos­
podarczym, społecznym. Szcze­
gólnie wypada takie materiały 
mieć przy sobie nam, studen­
tom uczelni ekonomicznych czy 
technicznych. Niewykluczone, 
że piękna dziewczyna, z którą 
tańczyliśmy do rana w dysko­
tece czy znakoipity pływak, po­
znany na plaży — będą w przy­
szłości piastowali odpowiedzial­
ne stanowiska w swoich kra­
jach. I wtedy może sobie przy­
pomną, że Polska to nie tylko 
Puszcza Białowieska i piękne 
Tatry.

MICHAŁ BORZYMINSKI 
SGPiS — ekonomika produkcji 
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Pożyteczna wymiana

Podobno. kto raz popróbował żeglowania, będzie mu zawsze 
Wierny. Zdjęcia Ryszard Przedworski

PRZEZ kilkanaście wakacyj­
nych dni grupa ok. 160 stu­

dentów i młodych pracowników 
nauki z całej Polski gościła w 
Stanach Zjednoczonych i Kana­
dzie. Wyjazd został zorganizo­
wany przez BPiT SZSP „Alma- 
tur” i Friendenship Ambasadom 
Foupdation. Jest to nowojorska 
fundacja zajmująca się między­
narodową wymianą grup mło­
dzieżowych, głównie zespołów 
muzycznych i sportowych, aby 
przez śpiew, taniec, szlachetne 
współzawodnictwo i bezpośred­
nie kontakty umożliwiać nawią­
zywanie przyjaźni, poznawanie 
ludzi i krajów i w ten sposób 
przyczyniać się do szerzenia idei 
pokoju i współpracy na świę­
cie.

„Charter przyjaźni” składał 
się z czterech grup o sprecyzo­
wanych zainteresowaniach i spe­
cjalnie wyprofilowanych progra­
mach pobytu. Grupa społeczno- 
ekonomiczna odwiedziła uprze­
mysłowiony i zurbanizowany 
Środkowy Zachód. M. in. w Chi­
cago spotkała się z profesorami 
socjologii i ekonomii Uniwersy­
tetu Chicago, zwiedziła słynną 
giełdę, zakłady Forda’ koło De­
troit, rozmawiała z farmaceuta­
mi słynnej firmy Lilly i podzi­
wiała architekturę Columbus. 
Grupa kulturalna odwiedziła No­
wy Jork i historyczny Boston. 
Również grupa technologiczna 
podróżowała po wschodnim wy­
brzeżu zwiedzając wielkie fa­
bryki należące do firm o świa­
towej renomie. Grupa sportowa, 
składająca się z akademickich 
mistrzów judo i koszykówki ko­
biet, przyjmowana wyjątkowo 
przez American Cultural Ex­
change, rozegrała szereg spotkań 
z zespołami kanadyjskimi i a- 
merykąńskimi, większość wygry­
wając.

Bogaty był także program tu­
rystyczny — wizyta w skanse­
nie, Niagara i autokarowe zwie-

Toronto i Montrealu.dzanie
Był czas na odwiedzenie podej­
rzanych lokalików chicagowskiej 
Rush Street, objazd murzyńskich 
slumsów, dzielnic greckich, chiń­
skich, latynoskich i z trudem 
rozpoznawanych polskich, przyj­
rzenie się z bliska ciężkiej pra­
cy przy taśmie i strajkom. Stu- 
danci mieszkali w Hiltonie. ale 
jedli w stołówce dla odźwier­
nych. Zastanawiali się nad kon­
trastem między ogłupiający­
mi reklamami telewizyjnymi 
a świetnie przygotowanym dzien­
nikiem.

Wszystkich uczestników zarzu­
cano bez przerwy pytaniami i 
prośbami o krótkie wykłady o 
Polsce, z atlasem i folderami w 
ręku. Wiedzę przeciętnego Ame­
rykanina o naszym kraju moż­
na porównać do wiedzy prze­
ciętnego Polaka o Hondurasie. 
Nic więc dziwnego, że mający 
Polaków u siebie w domu, spo­
tykający ich na koncercie czy 
w muzeum, Amerykanie korzy­
stali z okazji by się czegoś o 
Polsce dowiedzieć. Niekończące 
się rozmowy przy punchu i żu- 
brówce dotyczyły wszystkich te­
matów, od położenia Polski na 
mapie, przez Watergate, do kon­
kurencyjności melexów. Polacy 
także mieli okazję uzyskania od­
powiedzi na ich pytania. 22 lip- 
ca na stolach pojawiły się uszy­
te przez Amerykanów polskie 
flagi i donośnie, kilkakrotnie za- 
brzmiał na amerykańskiej ziemi 
Mazurek Dąbrowskiego.

Polscy studenci nie tylko sa­
mi wiele się nauczyli, zrobili 
także kawał dobrej roboty w 
imię pokoju i współpracy mię­
dzy narodami. W przyszłym ro­
ku jak zwykle odwiedzi Polskę 
ponad 1000 młodych „ambasado­
rów przyjaźni”, a kilkuset z Pol­
ski poleci za ocean.

TOMASZ ANUSIEWICZ 
IV rok geografii UW



W piłkarskiej ekstraklasie

Legia przegrała w Gdyni
(P) Największą niespodzianką IX kolejki spotkań piłkarskiej 

ekstraklasy była porażka warszawskiej Legii w Gdyni z Arką 
aż 0:3. Lider — Widzew Łódź zremisował w Sosnowcu z Zagłę­
biem 1:1. Po jednym punkcie straciły także następne w tabeli — 
Ruch (2:2 z Pogonią) i Szombierki (2:2 z Lechem).

Rajd „Amsud” dotarł do mety

z Arką 0:3 Zasada i Zembrzuski 
na II miejscu

Nasi siatkarze w Mniejszej grapie półfinałowej

Zaskakująca była porażka 0:3 
na własnym stadionie Polonii 

,Bytom z opolską Odrą. Oto 
krótkie relacje ze spotkań I 
ligi:

Arko — Legia 3:0 (3:0)
Bramki zdobyli: Kupcewicz 

(w 3 min.), Pietrzykowski (9 
min.) i Korynt (36 min.). Żółta 
kartka: Waldemar Tumiński
(Legia).

Jest to pierwsza porażka Le­
gia w tym sezonie. Legioniści 
grali słabo, a na początku jak­
by nonszalancko. Postawa ta 
kosztowała ich utratę bramki 
już w 3 min., kiedy z ok. 20 
metrów strzelił piękna bram­
kę z rzutu wolnego Janusz 
Kupcewicz. Legioniści ustawili 
niezbyt precyzyjnie mur, a 
Jacek Kazimierski także nie 
ponisał się w bramce.

W pierwszej połowie Arka 
raz po raz atakowała, z szyb­
kich kontrataków uzyskała pro­
wadzenie 3:0. Później gospoda­
rze niepotrzebnie cofnęli się. co 
natychmiast wykorzystali legio­
niści, ale ich akcje kończyły 
się na zdecydowanie grającej 
defensywie gospodarzy.

Zagłębie — Widzew 
1:1 (1:0)

Bramki zdobyli: dla Zagłę­
bia — Mazur (31 min.), a dla 
Widzewa — Surlit (46 mm.). Wi­
dzów ok. 3 tys.

Mecz lidera ekstraklasy z jed­
nym z zespołów zamykających 
tabelę ligową nie wywołał du­
żego zainteresowania w Sos­
nowcu. Brzydka, deszczowa po­
goda spowodowała, że mimo 
starań piłkarzy mecz nie był 
pięknym widowiskiem. Piłka 
wyprawiała harce, zaskakując 
wszystkich. Stąd też trudno by­
ło o przeprowadzenie składnej 
i szybkiej akcji. Niemniej w 31 
min. udało się to gospodarzom, 
którzy zdobyli po strzale Ma­
zura prowadzenie.

Po przerwie Widzew przyspie­
szył nieco tempo gry i już po 
kilkudziesięciu sekundach dało 
to efekt. W 46 min. Pięta eg­
zekwował rzut rożny, piłka tra­
fiła do Marchewki, a ten po­
dał do SurUta, który pokonał 
bramkarza gospodarzy Słabika. 
Do końca spotkania goście jesz­
cze kilkakrotnie mieli pkazję 
zdobycia bramki. W 63 min. 
Dąbrowski z ok. 18 m spudło­
wał będąc sam tna sam z bram­
ka rzem Zagłębia.

Pogoń — Ruch 2:2 (0:0)
Obie bramki dła^ Ruchu--zdo-'/ 

był Malnowicz (w 55 i 71 min.), 
a dla Pogoni — Włoch (60 min.) 
i Krasowski (75 min.). Widzów 
ok. 6 tys.

Wynik jest sprawiedliwym 
odzwierciedleniem wydarzeń na 
boisku. Ruch był drużyną lep­
szą technicznie. Pogoń przeciw­
stawiła gościom dużą ambicje i 
wolę walki. Poczynaniom spor­
towców towarzyszyła jednak du­

ża nerwowość, paraliżująca wie­
le ataków.

W pierwszej bezbarwnej po­
łowie obie drużyny nie wyko­
rzystały kilku dobrych sytuacji 
podbramkowych. Beniger będąc 
w sytuacji sam na sam z bram­
karzem Pogoni strzelił obok 
bramki. Szostakowski z Pogoni 
na odmianę trafił piłką w nogę 
bramkarza Bolesty. Dopiero po 
przerwie padały bramki. Pro­
wadzenie dla Ruchu uzyskał w 
53 min. Tadeusz Malnowicz, wy­
korzystując błędy obrońców Po­
goni, a wyrównał 5 min. póź­
niej Marek Włoch ładnym strza­
łem z bliskiej odległości. W 71 
min. Malnowicz ponownie wpi­
sał się na listę strzelców — przy 
czym znowu nie bez winy byli 
obrońcy gospodarzy.

Ostatnia bramka meczu, a dru­
ga dla Pogoni padła w nieco­
dziennych okolicznościach. Tre­
ner Fiałkowski zrobił zmianę 
wprowadzając na boisko Konra­
da Krasowskiego. Zawodnik Po­
goni biegnąc na swą pozycję o- 
trzymał podanie, nie namyśla­
jąc się strzelił ostro i piłka 
wpadła w górny róg bramki.
Lech — Szombierki 2:2 (1:2)

Bramki zdobyli: dla Szom­
bierek — Ogaza (5 mln.) i Na* 
giel (36 min.); dla Lecha.— Ka- 
salik (41 min.) i Skurczyński 
(69 min.).

Niemal całą pierwszą połowę 
meczu przeważali piłkarze 
Szombierek, co też udowodnili 
bramkami Ogazy w 5 min. i 
Nagięła w 36 min. Dopiero pod 
koniec pierwszej części gry 
Lech przypuścił atak na bram­
kę rywali i w 41 min. Jerzy 
Kasa!ik zdołał strzelić gola.

W drugiej połowie snotkania 
gospodarze zagrali bardziej o- 
fensywnie spychając zespół 
Szombierek do defensywy. Skur­
czyński już w pierwszej minu­
cie po wejściu na boisko strze­
lił wyrównującego gola. Do 
końca spotkania gospodarze 
mieli jeszcze kilka dogodnych, 
ale niewykorzystanych sytuacji 
’‘r-ele-kich.
Polonia — Odra 0:3 (0:1)

Bramki zdobyli: Misłowiec 
(34 min.), Tyc (49 min.) oraz 
Korek (63 min.).

Do momentu utraty trzeciej 
bramki poloniści nie potrafili 
przeprowadzić ani jednej skład­
nej akcji. Dopiero od 63 min. 
w ich grze zaczęło sde coś ..kle­
ić”. Kilka akcji mogło się po­
dobać, ale gorzej było ze sku­
tecznością. Anemiczne strzały 
gpspcdarzv bez trudu wyłapy­
wał bramkarz Odry — Mły­
narczyk.

Piłkarze Odry bvli szybsi, 
bardzie! dokładni, a co naj­
ważniejsze skuteczni. Przy od­
robinie szczęścia ich zwycięstwo 
mogło wypaść jeszcze okamlej. 
Katowice — Wisła 1:1 (0:0)

Bramki zdobyli: dla GKS — 
Górnik (85 min.); dla Wisły — 
Kmiecik (56 min.).

Na pięć minut przed końcem 
meczu, gdy mistrzowie Polski 
prowadzili 1:0, nikt nie dawał 
żadnych szans gospodarzom. 
Wprowadzony w 71 min. na 
boisko Henryk Górnik strzałem 
z około 20 metrów zaskoczył 
bramkarza Wisły i zdobył wy­
równującą bramkę.

Do tego momentu lekką prze­
wagę mieli goście. Częściej też 
do groźnych sytuacji dochodzi­
ło pod bramką górników. Efek­
tem przewagi Wisły była jed­
nak tylko jedna bramka Kazi­
mierza Kmiecika.

(P) Rajd samochodowy do­
okoła Ameryki Południowej do­
biegł końca. W niedzielę kie­
rowcy pokonali ostatni odcinek 
trasy z Bahia Blanca do Mag­
daleny długości 1080 km. Jako 
Dierwsi linię mety przejechali 
Makinen (Finlandia) . — Todt 
(Francja) uzyskując czas 6;18:30.

Według nieoficjalnych da­
nych zwycięstwo w rajdzie od­
niosła załoga Cowan, 
(W. Brytania) przed 
Sobiesławem Zasadą 
jem Zembrzuskim, 
(W. Brytania) i 
(RFN), Makinenem 
i Todtem (Francja) — wszyscy 
na „Mercedesach”.

Malkin 
Polakami 

i Andrze- 
Fowkesem 
Kaiserem 

(Finlandia)

Bez bramek na Racławickiej
Piłka nożna polega — wy­

dawać by się mogło — na 
strzelaniu bramek. Aby to ro­
bić, bramkę przeciwnika trze­
ba widzieć z perspektywy 
przynajmniej 30 metrów, a 
jeszcze lepiei z bliższej. W 
meczu Gwardii ze Śląskiem 
futbolu było wiec kilkanaście 
minut, kilkadziesiąt zaś brzyd­
kiej i nudnej zabawy w I li­
gę-

Celne strzały na obie bramki 
policzyłby chyba przedszkolak 
mający być uczniem w przy­
szłym roku. Piłkarze uparli się 
bowiem przespacerować spotka­
nie w środku boiska i trudno 
zaprzeczyć, aby sztuka ta im 
sie nie udała.

Chęci (pozytywne) być może 
były, ale piłkarze z Racławic-

Bilans „Mundialu-78”
(A) 24 października w Buenos 

Aires zatwierdzony zostanie bi­
lans piłkarskich mistrzostw 
świata 1978 r. Komitet organi­
zacyjny mistrzostw przedstawi 
raport finansowy Mundialu spe­
cjalnej komisji FIFA, w skład 
której wejdą Joao Havelange 
(Brazylia) — przewodniczący, 
Hermann Neuberger (RFN) — 
przewodniczący komisji organi­
zacyjnej FIFA, Artemio Fran- 
chf (Włochy) — przewodniczący 
komisji finansowej FIFA, Hel­
muth Kaeser (Szwajcaria) — se­
kretarz generalny FIFA.

Raporty finansowe przedsta­
wione zostaną wcześniej, w 
dniach 10 I 11 października, w 
Madrycie przez komisję finanso­
wą I organizacyjną FIFA.

(A) Po trzeciej serii spotkań eliminacyjnych mistrzostw świa­
ta w siatkówce mężczyzn wyłoniono 12 zespołów, które uczest­
niczyć będą w rozgrywkach półfinałowych. “ 
prezentujących wysoką klasę, odpadli tylko 
nii' przegrywając w decydującym o awansie 
minacyjnej „F” z Czechosłowacją 2:3.

Z grona drużyn 
siatkarze Rumu- 
meczu grupy eli-

W II lidze

Polonia —
(P) Wlel sobie obiecywaliśmy 

po meczu Polonii z Ursusem, 
ale spodziewanych emocji nie 
było. Ursus zwyciężył bardzo 
łatwo, gdyż Polonia traciła 
bramki w najmniej oczekiwa­
nych momentach. Pierwszego 
gola uzyskał z karnego Nezdro- 
pa w 9 min. Później gra się 
wyrównała. Gdy wydawało się. 
że Polonia może odrobić stratę. 
Woźniewski tak niefortunnie 
podawał do bramkarza, że goście 
przejęli piłkę i strzelili drugą 
bramkę, (również Nezdropa).

W pierwszym kwadransie po 
przerwie Ursus zupełnie roz-

Ursus 0:4
wiał nadzieję nielicznych opty­
mistów zdobywając kolejne go­
le ze strzałów Komosy (49 min.) 
i Kołeckiego (55 min.).

Dzięki temu zwycięstwu Ur­
sus umocnił się na pozycji li­
dera Polonia zaś, pogrążyła się 
zupełnie (ma obecnie 3 pkt 
straty do przedostatniej w ta­
beli Awii Świdnik).

Liderem grupy I został Bał­
tyk Gdynia, który na wyjeździć 
pokonał Zagłębie Lubin 2:0. 
Lechia przegrała w Ozimku z 
Maląpanwią 0:1.

grupa n

Rajd „Wisły”
(A) W bardzo trudnych wa­

runkach atmosferycznych (mgła 
i ulewny deszcz) rozegrano 
XXVII raid samochodowy Wise­
ly. będący czwarta eliminacja 
raidowych mistrzostw Polski.

Rajdowcy mieli do pokona­
nia trasę długości 785 km. w 
tym dwie próby górskie (nocna 
i dzienną) na trasie Wisła — 
Kubalonka i próbę prędkości 
górskiej Jaszowiec — 
oraz 79 km odcinków 
nych.

WedluE nieoficjalnej 
cji w rajdzie triumfowała za­
łoga Błażej Krupa — Piotr 
Mystkowski z olsztyńskiego Sto­
milu na „Renault Alpini” 1500 
przed załogą Jerzy Landsberg— 
Janusz Szaing na „Oplu” (AP 
Warszawa) oraz Tomaszem Cie- 
cierzyńskim i Jackiem Różań­
skim (FSO Warszawa) na Fia­
cie 125p 1600.

W klasie „małego fiata” wg 
nieoficjalnej punktacji triumfo­
wała załoga fabryczna FSM 
Andrzej Lubiak — Maciej Wis- 
^3 Wslci.

Z 35 załóg rajd ukończyło 40.

kiej po stracie pięciu bramek 
z Odra w Opolu, bali się piłki 
jak ognia. Pozbywali się jej 
przy każdej okazji najczęściej 
do najbliższego partnera, a nie­
rzadko. w zdenerwowaniu, do 
przeciwnika, śmielszych akcji 
próbował przez jakiś czas Szy­
manowski; ale po każdej z nich 
musiał szybko wracać Dod wła­
sna bramkę, co wyczerpało w 
końcu i jego optymizm.

Do tego stylu grv znakomicie 
dostosowali się goście, którym 
wynik remisowy odpowiadał, 
przypadkowe zwycięstwo jeszcze 
bardziej, a męczyć się przed 
meczem pucharowym z Pgzo- 
porikosem Lamaca nie mieli 
zamiaru.

Co ciekawsze, oba zespoły 
wystąpiły w najsilniejszych 
składach (Gwardia z braćmi 
Sikorskimi i Kraską, a Śląsk 
ze Żmudą), można się więc by­
ło spodziewać ciekawego wi­
dowiska. Trudno nam ocenić 
formę wrocławian — ostatecz­
nie cel swój osiągnęli. Gwar­
dziści natomiast, rozegrali jed­
no ze słabszych spotkań w tyryi 
sezonie i dopóki ich szybki 
atak (gdzie indziej nazwany 
byłby pozycyjnym) składać się 
będzie z kilkunastu podań, suk­
cesy pozostaną w przedmeczo- 
wych kalkulacjach.

W ciągu całego meczu warte 
odnotowania były cztery zaled­
wie akcje, które mogły zakoń­
czyć sie zdobyciem bramek. 
Trzy z nich wypracowali gwar­
dziści. W 20 minucie Kierno o- 
trzymał celne podanie na doIu 
karnym Śląska, strzelał jednak 
przewrotką w dodatku z woleja 
i Di łka poszybowała nad poprze­
czka. Dwie minuty później zna­
komitym zagraniem ponisał się 
Szymanowski, minął dwóch o- 
brońców gości i podał do Kier- 
ny. Kalinowski (dobrze zresztą 
broniący) ubiegł jednak napast- ' 
nika Gwardii.'W następnej mi­
nucie znów Kierno próbował 
zaskoczyć bramkarza Śląska — 
bezskutecznie. Były to trzy naj­
lepsze minuty w wykonaniu 
podopiecznych Bogusława Hai- 
dasa. Jeszcze w 37 
Walczak zaprzepaścił 
do strzału okazję i 
wszystko.

Śląsk miał jeszcze 
powiedzenia pod bramką Sikor­
skiego I. Ale niewiele brako­
wało. bv Pawłowski w 71 minu­
cie zdobył zwycięską bramkę. 
Piłka no iego strzale głowa mi­
nimalnie minęła słupek. (L.S.i

Ob'e grupy półfinałowe wal­
czyć będą w Rzymie, w stolicy 
Włoch odbędą się także fina­
ły, do których zakwalifikują się 
po dwie drużyny z półfinało­
wych szóstek.

Wyniki trzeciego dnia elimi­
nacji i tabelki grup elimina­
cyjnych.

Grupa „A” (Rzym) — Belgia
— Egipt 3:2 (17:15, 15:1, 10:15, 
12:15, 15:9), Włochy — ChRL 
3:1 (15:8, 6:15, 15:11, 15:10).

Tabela: 1. Włochy — 6 pkt., 
2. ChRL — 5 pkt., 3. Belgia— 
4 pkt., 4. Egipt — 3, pkt.

Grupa „B” (Bergamo) —We­
nezuela — Finlandia 3:2 (15:11, 
7:15, 7:15 15:13, 15:9), Pol­
ska — Meksyk 3:0 (15:13, 15:7, 
15:4).

Tabela: 1. Polska — 6 pkt., 2. 
Meksyk — 5 pkt., 3. Wenezue­
la — 4 pkt., 4. Finlandia — 3 
pkt.

Grupa „C” (Udine) — ZSRR
— Tunezja 3:0 (15:1, 15:2,' 15:7), 
Brazylia — 
15:13, 14:16,

Tabela: 1. . .
Brazylia — 5 pkt., 3. Francja
— 4 pkt., 4. Tunezja — 3 pkt.

Grupa „D” (Wenecja) — Ja­
ponia — Argentyna 3:0 (15:3, 
15:3, 15:11), Kuba — Węgry 
3:0 (15:2, 15:9, 15:6).

Tabela: 1. Kuba — 6 pkt., 2. 
Japonia — 5 pkt., 3. Węgry — 
4 pkt., 4. Argentyna — 3 pkt.

Grupa „E” (Parma) — Holan­
dia — Kanada 3:2 (9:15, 13:15, 
15:13, 15:8, 15:3), Bułgaria —
NRD 3:0 (15:8, 15:4, 13:6).

Tabela: 1. Bułgaria — 6 pkt., 
2. NRD — 5 pkt., 3. Holandia — 
4 pkt., 4. Kanada — 3 pkt.

Grupa „F” (Ancona) — Ko­
rea Płd — USA 3:0 (15:8, 15:11, 
15:8), CSRS — Rumun’a 3:2 
(15:11, 15:12, 14:16, 8:15, 15:3).

Tabela: 1. Korea Płd — 6 
pkt., 2. CSRS — 5 pkt., 3. Ru-

Francja 3:1 (15:11, 
17:15).
ZSRR — 6 pkt., 2.

pkt., 4. USA — 3munla — 4 
pkt.

Najciekawsze mecze trzecie­
go dnia eliminacji odbyły się w 
Rzymie i Anconie. W grupie 
„A” Włosi przy żywiołowym 
dopingu wielotysięcznej publi­
czności pokonali faworyzowa­
ny zespół ChRL. W Anconie 
spotkały się dwie silne drużyny 
europejskie Rumunia i CSRS. 
Rumuni, którzy przed rokiem 
byli w finałowej czwórce mis­
trzostw Europy 
jednak dobrze 
drużynie CSRS.

Do półfinałów
Półfinał I: “ . .

Włochy, ChRL, Bułgaria, NRD.
Półfinał II: Polska, Meksyk, 

Kuba, Japonia, Korea Płd.,

także debiutanci. Trener Welcz, 
który po pierwszych dwóch 
spotkaniach miał zastrżeżenia 
do postawy zespołu, po meczu 
z Meksykiem był już bardziej 
zadowolony. W drugim i trze­
cim secie jego podopieczni po­
kazali już grę na wysokim 
światowym poziomie. Od nie­
dzieli rozpoczynają się już me­
cze półfinałowe — trenerzy 
Welcz i Skiba twierdzą, że w 
Rzymie drużyna grać będzie 
jeszcze lepiej.

Równica 
specjal­

nunkta-

nie sprostali 
dysponowanej

awansowały: 
ZSRR, Brazylia,

CSRS.
„Polski półfinał” jest znacz­

nie trudniejszy. Jedynym słab­
szym zespołem jest Meksyk, a 
wśród sześciu drużyn znalazły 
się aż trzy spośród finałowej 
czwórki igrzysk olimpijskich w 
Montrealu. Spotkania półfina­
łowe odbywać się będą syste­
mem „każdy z każdym”, z za­
liczeniem wyniku meczu z eli­
minacji. Polacy mają przed so­
bą cztery bardzo trudne mecze 
w tym dwa z drużynami, któ­
re nie poniosły jeszcze porażki 
w mistrzostwach — Kubą i 
Koreą Płd.

W sobotę przed południem 
reprezentacja Polski opuściła 
Bergamo udając się do Rzymu. 
Cała ekipa jest pod wrażeniem 
dużej sympatii, jaką darzyli 
biało-czerwonych gospodarze i 
ogromnego zainteresowania ja­
kim cieszyły się w Bergamo 
występy mistrzów świata. Na­
stroje w drużynie są coraz lep­
sze. Z meczu na mecz Polacy 
grają skuteczniej. Dochodzą do 
wysokiej formy doświadczeni 
zawodnicy, dobrze spisują się

Polscy bokserzy 

walczyli w Finlandii 
(A) W Finlandii odbywa się 

międzynarodowy turniej 
ski, w którym startują 
pięściarze Polski.

Oto wyniki walk, w 
wystąpili Polacy.

Waga 63,5 kg — Bogdan Gaj­
da został pokonany 2:1 przez 
Pauli Ojakangasą (Finlandia) 

waga 67 kg — Czesław Sła­
wiński przegrał 1:2 z Kalevi 
Kosunenem (Finlandia)

waga 71 kg — Zygmunt Go­
siewski wypunktował jednogło­
śnie Mattisemi (Finlandia)

waga 81 kg — Paweł Skrzecz 
zwyciężył Heikki Merkkanena 
(Finlandia) w I rundzie przez 
rsc.

waga powyżej 81 kg — Marian 
Klass jednogłośnie wypunkto­
wał Asa Veikkolę (Finlandia).

bokser- 
również

których

minucie 
dogodną 
to było

mniej do

Dookoła Bułgarii
Ostatni etap XXXVIII kolar­

skiego wyścigu dookoła Bulga­
ri’ z Płowdiw do Sofii długości 
175 km -wygrał reprezentant 
NRD Peter Koch przed swoim 
kolegą z drużyny Uwe Freese 
i Kvetanem (CSRS) — wszyscy 
w czasie 5;04:59.

Zwycięzcą wyścigu długości 
1300 km został Nenczo Stajkow 
(Bułgaria) — 33:41:58 przed Ba- 
rinowem (ZSRR) — 33.43:16 i 
Kochem (NRD) — 33;44;05.

Klasyfikacja drużynowa: 1. 
Bułgaria — 100;22:34, 2. ZSRR 
— 100;25:45, 3. *NRD — 100;25:52, 
7. Polska — 100;38:00.

Marek Bajan mistrzem Polski
w pięcioboju

(P) Sensacyjny przebieg 
miały zakończone w niedzielę 
w Drzonkowie koło Zielonej 
Góry międzynarodowe mi­
strzostwa Polski w pięcioboju 
nowoczesnym. Tytuł najlep­
szego pięcioboisty kraju wy­
walczył 22-letni Marek Bajan, 
srebrny medal zdobył Bogdan 
Bartczak, a brązowy Zbig­
niew Pacelt — najlepszy spo­
śród trzech naszych mistrzów 
świata.

Janusz Peciak pobiegł dosko­
nale, ale zdołał zająć dopiero 4 
miejsce w krajowej konkuren­
cji. Straty były zbyt duże. Zle 
przygotowany koń pozbawił 
Peciaka szansy zdobycia piąte­
go z kolei tytułu mistrza Pol­
ski.

Nie nasi reprezentanci jed­
nak, a goście z zagranicy ode­
grali główną rolę w zawodach. 
Ich zwycięzcą został zawodnik 
Łotewskiej SRR Uldi Putnins, 
który zgromadził 5090 pkt. 
Triumfator MMP — to mistrz 
świata juniorów z 1975 r. i jed­
na z nadziei radzieckiego pię­
cioboju. Trzy następne miejsca 
zajęli Węgrzy: Gyorgy Vass 
— 5084 pkt., Istvan Balogh — 
5044 pkt. i Arfad Derl — 5034 
pkt. Dopiero na 5 miejscu upla­
sował się m>strz Polski Marek 
Bajan — 5019 pkt.

Drużynowo triumfowali plę- 
cioboiści Łotewskiej SRR — 
14.959 pkt. przed Węgrami — 
14.927 pkt., Polską II — 14.830 
pkt.

Ostatnia konkurencja — bieg 
przełajowy na 4 km — toczyła 
s’ę w bardzo trudnych warun­
kach. Po kilkudniowych opa­
dach deszczu trasa była grzą­
ska, a miejscami zawodnicy 
brodzili w wodzie. Najszybciej 
pokonał ją Jan Olesiński, uzy­
skując rezultat 1099 pkt i wy-

nowoczesnym
przedzając Janusza Peciaka — 
1081 pkt. oraz Łotysza And reja 
Dorosenko 1078 pkt

WYNIKI PIĘCIOBOJU
1.
2.
3.
4.
5.

(ŁSRR) — 
(Węgry) — 
(Węgry) — 

(Węgry) — 
(Polska) —

5090
5084
5044
5034 

5019,

U. Putins
G. Vass
I. Balogh 
A. Deri 

M. Bajan .
6. A. Dorosenko (ŁSRR) — 4997,
7. B. Bartczak (Polska) — 4986,
8. W. Grosow (2SRR) — 4971,
9. Z. Pacelt (Polska) — 4960, 10. 
W. Kirienko (ZSRR) — 4925, 11.
J. Peciak (Polska) — 4923.

Lekkoatletyczne mistrzostwa 
świata w 1983 roku

(A) Pierwsze lekkoatletyczne 
mistrzostwa świata odbędą sie 
prawdopodobne w 1983 r. — 
wiadomość te podał podczas 
konferencji prasowej w Tokio 
prezes IAAF — Adrian

Regulamin zawodów 
wstępnie opracowany, 
wość przeprowadzenia 
zgłosiły już dwa kraje, których 
A. Paulen nie ujawnił. Wniosek 
w sprawie przeprowadzenia 
pierwszych indywidualnych mis­
trzostw świata zgłoszony zosta­
nie podczas kongresu IAAF w 
przyszłym miesiącu w Portory- 
ko.

Zdaniem A. Paulena. lekko­
atletyka jest sportem numer 1 
i powinna mieć swoje mistrzo­
stwa świata. Świadectwem wiel­
kiej popularności ..królowej 
sportu” są igrzyska olimpijskie.

Mistrzostwa świata odbywały­
by sie co cztery lata.

Paulen. 
jest już 
a goto- 
impręzy

DRUŻYNOWO
Łotewska SRR — 14959 
Węgry — 14927

1.
2.
3. Polska II — 14830, 4. ZSRR 

(CSKA) — 14661, 5. Polska I — 
14495, 6. Węgry (Volan) — 13910.

25 partia-— odłożona
(A) W sobotę w Baguio na 

Filipinach arcymistrzowię Ana­
tolii Karpow i Wiktor Korcznoi 
rozgrywali 25 partię finałowego 
meczu o szachowe mistrzostwo 
świata. Partia została po 41 ru­
chach odłożona i była dogrywa­
na w niedziele.

W I ligach piłki ręcznej
(P) W ostatnich dwóch dniach 

gdańskiego turnieju I 
ręcznej kobiet doszło 
niespodzianek, które 
wały spore zmiany, 
w czołówce tabeli.

A oto wyniki — niedziela: 
AZS WSWF Gdańsk — AZS 
Katowice 19:20 (6:11), Skra
Warszawa — Cracovia Kraków 
14:20 (5:7), Start Gdańsk —
Ruch Chorzów 14:20 (7:11), Start 
Elbląg — Unia Tarnów 17:18 
(10:10), AZS Wrocław — AKS 
Chorzów 13:16 (7:5); Sobota:
Start Elbląg — Cracovia 21:19 
(10:7). Start Gdańsk — AKS 
Chorzów 9:16 (5:6), AZS Kato­
wice — AZS Wrocław 8:14 (7:7), 
Ruch Chorzów — Skra Warsza­
wa 16:15 (8:10), Unia Tarnów 
— AZS WSWF 19:21

ligi piłki 
do kilku 
SDOwodo - 
zwłaszcza

8. Stal
9. SDÓjnia 

10. Pogoń
4
2
2

92— 09
93— 98
73—83

DUŻY LOTEK
1

3 — 26 - 
dodatk. 14.

II
2 — 17 —

losowanie
35 — 38 — 40 — 46,

losowanie I

21 — 30 — 38 — 49.
Końcówka banderoli: 2390.

*
Nagroda specjalna 1.000.000 zł 

w zakładach Express Lotka z 
dnia 20 WTześnia br. przypadła 
na kupon o numerze banderoli 
95517830 serii GR z kol. 7/68 w 
oddziale PPTS w Bydgoszczy.

Z tenisowych kortów
Do finału tenisowego turnieju 

Grand Prix w Bournemouth za­
kwalifikowali się: rozstawiony 
x nr 1 Hiszpan Jose Higueras 
oraz Włoch Paolo Bertolucci (nr 
6). W półfinale Higueras wyeli­
minował swego rodaka Angela 
Gimeneza 6:3. 6:0, natomiast 
Bertolucci ookonał zwycięzcę 
Wojciecha Fibaka, Brytyjczyka 
Andrewa Jarretta 6:3, 6:2.

*
Również drugiego dnia roz­

grywanego w Zabrzu meczu te­
nisowego juniorów Polska — 
Czechosłowacja młodzi tenisiści 
Polski nie odnieśli sukcesów. 
Do czterech porażek w pierw­
szym dniu zawodów doszły trzy 
następne i Czechosłowacy pro­
wadzili 7:1. Jedyny punkt zdo­
była Anita Sitko, która niespo­
dziewanie pokonała w trzech 
setach najlepszą wśród młodych 
singlistek Czechosłowacji Micha­
linę Pazderoyą.

Wyniki:
Robert Rutkowski — Michał 

Sitek 1:6, 2:6:
Zbigniew Nadrasik — Michał 

Bauer 2:6. 6:3. 3:6;
Tomasz Ulatowski — Libor Pi- 

nek 1:6. 3:6;
Anita Sitko — Michalina Pax- 

derova 7:5, 3:6. 6:3.
★

W stolicy Argentyny rozpo­
czął się turniej tenisowy z 
udziałem: Jimmy Connorsa.
Bjoema Borga, Hie Nastase 1 
Jose Luisa Clerca. W pierw­
szych meczach padły wynik’: 
Connors — Clerc 6:3, 8:4; Borg 
— Nastase 6:3, 6:1.

♦
Tenisiści Ekwadoru prowadzą 

3:0 z Peru w spotkaniu o Pu­
char Davisa i w następnej run­
dzie spotkają się s Argentyną.

Avia — Górnik 0:0
Cracovia — GKS Tychy 0:1 

(0:1)
Raków — Siarka 4:1 (3:1)
Resovia — Wisłoka 0:1 (0:0) 
Concordia — Błękitni 1:1 (1:0) 
Polonia — Ursus 0:4 (0:2) 
Stal St. Wola — Motor 0:0 
Star — Radomiak 2:1 (1:1).

GRUPA 1

1. Urzus 14 18— 8
2. Raków 11 20— 7
3. Górnik 11 15— 8
4. Błękitni 11 9— 8
5. Concordia 10 10— 8
6. Motor 9 14—10
7. Resovia 9 8— 5
8. GKS Tychy 9 11— 9
9. Star 8 12—18

10. Cracovia 7 9— 9
11. Siarka 7 8— 9
12. Stal 6 9—10
13. Wisłoka 6 8—14
14. Radomiak 5 3— 7
13. Avia 4 4—14
16. Polonia 1 3—18

Moto Jelcz — Piast 1:0 (0:0)
Olimpia — Stilon 1:1 (0:0)
ROW — Gwardia 4:0 (1:0)
Stoczniowiec — Zawisza 1:1 

(0:1)
Zagłębie — Warta 4:2 (1:1)
Goplania — Górnik 1:0 (0:0) 
Małapanew — Lechia 1:0 (0:0) 
Zagłębie — Bałtyk 0:2 (0:1)

1. Bałtyk 12 11— 8
2. Zagłębie W. 11 9— 5
3. Lechia 10 11— 4
4. Małapanew 10 9— 7
5. Moto Jelcz 10 6— 6
6. ROW 9 13— 7
7. Górnik W. 9 11— 3
8. Zawisza 9 12— 7
9. Gwardia 9 9—10

10. Zagłębie Ł. 7 8— 6
11. Olimpia 7 6-11
12. Stoczniowiec 6 5—13
13. Stilon 5 7—10
14. Goplania 5 6—13
15. Piast 3 4—12
16. Warta 4 8—16

Międzynarodowe turnieje w koszykówce
(A) W piątym dniu IV mię­

dzynarodowych akademickich 
mistrzostw Polski w koszyków­
ce kobiet, rozgrywanych w Lu­
blinie, duża niespodziankę spra­
wił drugoligowy zespół AZS 
Rzeszów, wygrywając z węgier­
ska drużyna Tfese Budapeszt 
69:59 (32:30). Niespodzianka by-

Samolotowe mistrzostwa
juniorów

(A) Ostatnia piąta konkuren­
cja rozgrywanych w Piotrkowie 
samolotowych rajdowo-nawiga- 
cyjnych mistrzostw Polski ju­
niorów, zakończyła się zwycię­
stwem prowadzącej po 4 dniach 
zawodów załogi Aeroklubu Biel­
sko-Bialskiego — Leszek Matu­
szek i Krzysztof Bryzgalski — 
781,2 pkt., 2 miejsce ex aequo 
zajęli: Józef Solski i Jarosław 
Mosiejewski, Aeroklub Białos­
tocki) oraz Anna Iwańska i Jan 
Sulkowski (Aeroklub Podhalań­
ski) — po 722 pkt.

Mistrzami Polski juniorów zo­
stali pilot Leszek Matuszek i 
nawigator Krzysztof Bryzgalski 
(Aeroklub Bielsko-Bialski) 3872,6 
pkt. Dalsze miejsca zajęli: 2. 
Anna Iwańska — Jan Sulkow­
ski (Aeroklub Podhalański — 
Nowy Sącz) 3461,4 pkt., 3. An­
drzej Szymański — Wiktor Szan- 
darowski (Aeroklub Gdański) 
3438,6 pkt., 4. Tomasz Smólski — 
Grzegorz Fabiniak (Aeroklub 
Gdański) — 3106 pkt., 5. Andrzej 
Smielkiewicz — Mirosław Hlu- 
biński (Aeroklub Bielsko-Bialski) 
— 3032,4 pkt., 6. Andrzej Marsza­
łek — Adam Cmiel (Aeroklub 
Rzeszowski) 3938,8 pkt.

la też przegrana beniaminka 
pierwszej ligi AZS Warszawa z 
drugoligowym AZS Katowice 
43:65 (19:34).

Wyniki: t ,
SZS AZS Zielona Góra — SZS 

AZS Lublin II 57:47 (27:19).
FNSU Francja — SZS AZS 

Koszalin 78:50 (30:28).
KPV Halle — MKS AZS To­

ruń 85:58 (44=24).
AZS Poznań — AZS Gdańsk 

74:57 (38:30).
AZS Katowice — AZS War­

szawa 65:43 (34:19).
AZS Rzeszów — Tfese Buda­

peszt 69:59 (32=30).
SZS AZS Lublin — Slavia 

Praga 77:88 (37:54).
★

W czwartym dniu rozgrywa­
nego w Warszawie międzynaro­
dowego turnieju koszykówki 
kobiet o puchar Polleny-Urody 
padły wyniki:

Wisła Kraków — Mladi Kraij- 
snik Banja Luka (Jugosławia) 
99:56 (50=26). Najwięcej punk­
tów: dla Wish’ — Halina Kalu- 
la — 18. Halina Iwaniec — 16 
oraz Lucyna Januszkiewicz i 
Halina Kosińska — po 15.

Spartak Moskwa — BG 74 Ge­
tynga (RFN) 62:27 (31:14).

Polonia Warszawa — Zelezni- 
car Sarajewo 72:66 (36=33). Naj­
więcej punktów zdobyły: dla 
Polonii — Urszula Pulkowska — 
14. Elżbieta Perkowska — 12 i 
Wiesława Całka 11: dla Zelezni- 
cara — Slavica Jelenovic — 30.

★
W sobotę — w kolejnym dniu 

międzynarodowego turnieju ko­
szykówki mężczyzn w hali BKS 
Skra zorganizowanego z okazji

„Dnia budowlanych” Polonia 
Warszawa zmierzyła się ze 
Spójnią Gdańsk, a Slavoj Lito- 
mierzyce ze Zbrojovką Brno.

Polonia uległa pierwszoligo­
wej Spójni 77:94 (40:54). W Spój­
ni najcelniej strzelali: Zienkie­
wicz — 32 pkt., Łukasiński — 
24 i Glac — 15 pkt., a dla po­
konanych najwięcej punktów 
zdobyli: Faliszewski 17, Gula 15, 
Jasiński — 14.

Drugi mecz zakończył się nie­
spodziewanym zwycięstwem Sla- 
voju,' który pokonał 
waną Zbroi ówkę 72:70

W turnieju, który 
się w poniedziałek, 
Skra i Spójnia — po 
cięstwa, przed Slavojem, Zbro- 
jovką i Polonią — po jednej 
wygranej.

faworyzo- 
(38:42).
zakończy 
prowadzą 
dwa zwy-

*
W sobotę, w drugim dniu mię­

dzynarodowego turnieju koszy­
kówki mężczyzn o „Błękitną 
wstęgę Wisły” w pierwszym me­
czu spotkało się Dynamo Mos­
kwa z Resovią. Mecz zakończył 
się zwycięstwem koszykarzy ra­
dzieckich 87:82 (43:41). Najwię­
cej punktów zdobyli: dla Dyna­
mo — Aleksander Sidiakin 18. a 
dla Resovii — Janusz Kowalski 
18.

Spotkanie było niezwykle za­
cięte i wyrównane. Koszykarze 
radzieccy zwyciężyli dzięki lep­
szej końcówce.

W drugim meczu krakowska 
Wisła pokonała Stroitiela Kijów 
85:81 (40:45). Najwięcej punktów: 
dla Wisły — Krzysztof Fikiel 18 
i Jacek Dolczewski 17. a dla 
Stroitiela: Szalniew 24 i Mar- 
tynow 18. Był to mecz na wy­
sokim poziomie a zwycięstwo 
Wisły zasłużone.

z

(11:12).
1. Ruch 16 167—145
2. AZS Wroc. 14 157—106
3. Starł E. 11 146-138
4. Skra 10 128—124
3. Cracovia 10 163—161
6. AZS Gdańsk 9 136—137
7. Unia 9 147—154
8. AKS 7 128—126
9. AZS Kat 2 132—163

10. Start G 2 107—136
Hutnik zremisował 

ze Śląskiem
(P) Druga, podwójna kolejka 

spotkań ekstraklasy piłkarzy 
ręcznych przyniosła niespo­
dziankę w postaci zwycięstwa 
w rewanżowym spotkaniu w 
Łodzi Korony Kielce, która po­
konała zdecydowanie miejscową 
Anilanę. Było to jedyne zwycię­
stwo gości w tej serii spotkań.

Najciekawsze spotkanie roze­
grano w niedzielę we Wrocła­
wiu. Po wysokim zwycięstwie 
Śląska nad Hutnikiem Kraków 
w sobotę, mało kto dawał szan­
se wicemistrzom Polski w re­
wanżu. Po emocjonującej wal­
ce krakowianie wywalczyli jed­
nak remis. W Śląsku nie wy­
stępował kontuzjowany Jerzy 
Klempel.

Komplet wyników: Grunwald 
Poznań — Pogoń Zabrze 26:20 
(14:8) i 34:22 (13:11), Anilana 
Łódź — Korona Kielce 24:28 
(8:14) i 28:27 (15:15), Stal Mielec
— Spójnia Gdańsk 26:22 (15:11) 
i 31:27 (12:12), Gwardia Opole
— Pogoń Szczecin 23:19 (11:8) 
i 20:19 (10:10), Śląsk Wrocław
— Hutnik Kraków 29:29 (12:15) 

30:23 (16:11).i
TABELA

1. Śląsk 7 111—96
2. Hutnik 5 108—108
3. Pogoń 4 83—83
4. Korona 4 88—83
5. Grunwald 4 94—94
6. Gwardia 4 92—94
7. Anilana 4 93—99

DUŻA SYRENKA
S — 7 — 10 — 28 — 33

MAŁA SYRENKA
I losowanie

1 — is — 18 — 21 — 24 — 25

II losowanie
✓

4 _ 6 _ 11 _ 13 _ 15 — 27

III losowanie

1:1 
1:1 
3:2 
0:0 
2:1
2:0 
0:1

8 — 12 — 16 — 17—26 — 28
Z BOISK ANGLII

I LIGA
1. Arsenał — Manchester

Utd
2. Birmingham — Chelsea
3. Bolton — Norwich
4. Coventry — Leeds 
3. Derby — Southampton
6. Everton — Wolverhamp­

ton
7. Ipswich — Bristol City
8. Manchester City — Totten­

ham 2:0
9. Nottingham — Middles­

brough 2:2
10. Queens Park — Aston

Villa 1:0
11. West Bromwich — Liver­

pool 
n LIGA

12. Crystal Palace — Oldham
13. Fulham — Millwall

Nie objęte zakładami: 
Bristol Rovers — Wrexham 
Burnley — Sunderland 
Cardiff — Blackburn 
Leicester — Brighton 
Luton — Cambridge Utd 
Newcastle — Orient 
Preston Nort End — Stoke 
West Ham — Sheffield Utd

Mecz rozegrany w dniu 
września 1978 r.:

II liga: Charlton — Notts 
County

1:1

1:0
1:0

2:1 
1:2 
2:0
4:1
1:1 
0:0 
0:1
2:0
22

1:1
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EW kralest
STEFAN S1ENIARSKI

(A) Bohaterami mijającego sezonu lekkoatletycznego są u nas 
niewątpliwie mistrzowie Europy w biegu sztafetowym 4X100 
m: Zenon Nowosz, Zenon Licznerski, Leszek Dunecki i Marian 
Woronin. Im też i... ich poprzednikom, wśród których są 
niezmiernie interesujący ludzie — poświęcam niniejszy fe­
lieton.

Zacząć wypada chyba od 
rekordu świata, jaki padł na 
naszych bieżniach w tych 
czasach, gdy mówiono, że Po­
lak nigdy nie będzie mistrzem 
sprintu, a nasze zmiany w 
sztafecie 4X100 m miały naj­
gorszą w świecie opinię. Sło­
wami „polska zmiana” okreś­
lono tak przedziwne wyczyny 
naszych szybkobiegaczy przy 
przekazywaniu sztafetowej 
pałeczki, że ta sama czynność 
w wykonaniu Polek na os­
tatnich mistrzostwach Europy 
uchodzić może za któryś 
cud świata.

Dawni nasi sprinterzy 
pewności chyba zmieniali 
łeczkę na metrze. Jeden 
jak drąg, drugi wyhamowywał, 
wpadali sobie w objęcia, prze­
kazywali pałeczkę itd. Najlep­
sze sztafety świata „zarabiały” 
na zmianach prawie 2 sek., na­
sze reprezentacyjne czwórki 
prawie tyleż... traciły.

tam

dla 
pa- 

stał,

Rekord świata
E. Trojanowskiego

Ale nie o tym rekordzie świa­
ta chciałem mówić. Rekord 
świata na 100 m padł u nas 
podczas meczu Polska—Węgry 
w 1932 roku. Węgrowi Gore i 
naszemu reprezentantowi Ed­
wardowi Trojanowskiemu zła­
pali sędziowie na 100 m czas... 
9.7. Biegli obaj blisko siebie, 
obaj zakończyli bieg tak fanta­
stycznym wychyleniem, że pa- 
dli na bieżnię. Ale choć już nie 
walczyli ze sobą, obaj podnieśli 
się z ostrego żużla solidnie po­
krwawieni. niezdolni do po­
wtórnego b'egu. Chciano poje­
dynek powtórzyć, okazało się 

. bowiem, że fantastyczny rezul­
tat, o 0,6 sek. lepszy od ówczes­
nego rekordu świata 
skali, p.p. Gore i 
na... 90 m trasie.

uzy-
Trojanowski

Mistrzowie... pióra
Trojanowski 

„Expressu
Red. Edward 1

(dziś korespondent „ „ ___
Wieczornego” z Zakopanego) był 
tym naszym szybkobiegaczem, 
który współuczestniczył w prze­
kształceniu się naszej reprezen­
tacyjnej sztafety 4X100 m z 
kopciuszka jeszcze nie w kró­
lewnę, ale całkiem przyzwoity 
zespół, ma poza tym ^na swymi 
koncie rekord trwania rekordu 
w sprincie. W 1932 roku prze­
biegł-200 m w 22 sek., a padł 
ten rekord Polski dopiero w 
roku 1949. Dodajmy więc jesz­
cze, że debiutował E. Troja­
nowski w reprezentacji Polski, 
mając lat 18 (w 1930 roku), a 
..królestwo” na 200 m objął po 
takich mistrzach... pióra jak 
Stanisław Rothert, Aleksander 
Szenajch i Zygmunt Weis. Idąc 
Ich śladami Edward Trojanow­
ski pisać zaczął jeszcze podczas 
zawodniczej kariery, którą kon­
tynuował do wybuchu II wojny 
światowej.

Rekordzista 9 krajów

Biegał wtedy na ostatniej 
zmianie. Ze startu „wychodził” 
Roman Danowski, później bie-

Od poniedziałku-25. IX. 
do niedzieli-1. X.

25.IX.—I.X. SIATKÓWKA. 
Włochy. Mistrzostwa świata 
mężczyzn;

25.IX. — 5.X. STRZELEC­
TWO. Seul. Mistrzostwa świa­
ta (śrut i mały kaliber);

25.IX.—I.X. TENIS. San 
Francisco. Aix-en-Provance. 
Turnieje Grand Prix;

27.IX. PIŁKA NOŻNA. E- 
uropejskie rozgrywki pucha­
rowe (I runda — mecze re­
wanżowe);

29.IX.—-1.X. TENIS. War­
szawa. Finałowy turniej 
Grand Prix Polski;

l.X. PIŁKA NOŻNA. X 
kolejka spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy. (A)

Garstka wiecznych tułaczy
(A) Ten sportowiec polski, któ­

ry uprzytomni sobie dzieje kra­
kowskiej Wisły, złoży jej za­
pewne cichy hołd w duszy — 
pisano w początkach 1922 roku. 
Garstka ludzi, związana zrazu 
tylko nazwą, a dopiero z bie­
giem miesięcy i lat ukochaniem 
wzrastającej tradycji, garstka 
bezdomna, garstka wiecznych 
tułaczy, garstka pogorzelców, 
garstka — setki razy tak się 
wydawało — straconych bez ra­
tunku bankrutów — oto Wisła 
krakowska. \

Założona w 1906 roku, osiem 
lat wyciera sobą rozmaite obce 
kąty, ale ani jej się śni przestać 
istnieć. A gdy już w znoju i 
trudzie sklecono jakieś boisko i 
skromne na początek urządze­
nia, w roku 1914 nadchodzi 
wojna. Domowisko Wisły obra­
ca się w perzynę i zgliszcza. 
Ledwie jednak wojna przyci­
chła, wyrastają starzy Wiślacy 
jak z pod ziemi, stają znowu 
do pracy i potęga woli zwy­
cięża.

Początek wzięło T.S. Wisła ze 
studenckich poczynań w piłce 
nożnej uczniów II Szkoły Real­
nej w Krakowie, którzy pod 
protektoratem prof. Łopuszań­
skiego stworzyli pierwszą dru­
żynę Wisły. Pierwszym wystę­
pem Wisły na szerszej arenie 

gał Bernard Zasłona i na wira­
żu Grzegorz Dunecki. Danowski 
to pseudonim (od imienia bog­
danki, później żony), prawdziwe 
nazwisko Roman Sienicki. Był 
on współrekordzistą Polski (10,6) 
z Bernardem Zasłoną, a później 
współrekordzistą ZSRR z Paw­
łem Gołowkinem ;— również 
10,6. Sienicki, wonczas mieszka­
niec Lwowa, zdobył w roku 
1940 tytuł mistrza Kraju Rad, 
wyrównując swój rekord życio­
wy.

Ojciec Leszka
Grzegorz Dunecki to ojciec 

najlepszego aktualnie naszego 
szybkobiegacza. Jego marzenia 
o wielkiej karierze sportowej 
przerwała wojna, sny o wytre- 
nowaniu syna na arcymistrza 
— tragiczny wypadek. Leszek 
Dunecki poznał lekkoatletykę 
podczas memoriału Grzegorza 
Duneckiego, który zginął w wy­
padku ulicznym, potrącony 
przez samochód. To Grzegorz 
Dunecki był tym zawodnikiem, 
który miał skreślić z listy re­
kordów na 200 m wyczyn E. 
Trojanowskiego z 1932 roku. 
Trener PZLA Stanisław Piet­

— Nie są 
Przed kilku

— A inne 
w-f?

to już nowość', 
laty wprowadziliś-

— Czy ,-godzina sportu” jest 
obowiązkowa?

— Decyzję o wprowadzeniu 
do programu „godziny sportu” 
podejmuje dyrektor szkoły. 
Obecnie wg naszych statystyk 
8 tys. szkół ma taką godzinę.

nowości szkolnego

Alkiei Warszawskiej

(A) Zmiana reprezentacyjnej sztafety: Zenon Nowosz przekazuje 
pałeczkę Tadeuszowi Tyszce (był rezerwowym w Pradze).

Fot. CAF — Matuszewski

kiewicz (wygrał z Nurmim bieg 
na 3000 m w 1929 roku) myślał 
też o przedłużeniu dystansu 
Duneckiego — miał on być 
wielkim specjalistą biegu 400 m.

Profesorskie poczqtki

Rekord Trojanowskiego po­
prawił dopiero Zdobysław Staw­
czyk. W 1949 r. przebiegł on 
200 m w 21,2. Był to najlepszy 
wynik w owym roku w Euro­
pie, rezultatem tym dzisiejszy 
profesor poznańskiej AWF zdo­
był tytuł akademickiego mis­
trza świata. Nie na marginesie 
warto zaznaczyć, że życiowy 
rekord Stawczyka na 100 m 
wynosił 10,6. Nasi mistrzowie 
sprintu w okresie międzywo­
jennym biegali 200 m częściej 
w czasie równającym się dwu­
krotnej wyniku 100 m plus... 
1 sekunda, gdy najlepsi w 
świecie uzyskiwali na 200 m 
czas równy dwu rezultatom 
stumetrówki 4-0,1 sek.

W tym czasie, gdy startował 
Stawczyk, mieliśmy kilku zdol­
nych sprinterów — Emil Kisz­
ka, Bogdan Lipski, Zygmunt 
Buhl (dwaj pierwsi zaczynali 
od piłki nożnej, Buhl obrał in­
ną drogę, kończy karierę jako 
piłkarz — jest sekretarzem ge­
neralnym PZPN).

Brakło jednak odwagi szefom 
lekkoatletyki, by wysyłać szta­
fetę na ważne imprezy między- 

sportowej był udział w turnieju 
urządzonym z inicjatywy dr. T. 
Kończyńskiego w 1906 roku. 
Wybiły się wtedy prócz Wisły 
drużyna Akademicka i drużyna 
Jenkera tzw. czerwoni, która 
jednak wkrótce przestała istnieć, 
a jej gracze zasilili Wisłę.

Właściwy rozwój młodego To­
warzystwa zaczyna się w 1909 
roku. Od tej chwili Wisła od­
nosi wiele sukcesów. W roku 
1911, jako pierwsze i jedyne w 
Polsce Towarzystwo sprowadza 
Wisła zawodowców w piłce noż­
nej, a mianowicie szkocki zespół 
Aberdeen. Z początkiem 1915 
roku otwiera Wisła boisko i 
trybuny na placu wystawy ar­
chitektonicznej w Oleandrach. 
Jednakowoż po wybuchu woj­
ny i zajęciu Oleandrów przez 
wojsko, pożar zniszczył cały ten 
dorobek. Nowy stadion otwarty 
został 8 kwietnia 1922 roku.

Uroczystość związano z wrę­
czeniem Wiśle przez Pogoń 
lwowską sztandaru. Było z tej 
okazji wiele przemówień, wy­
rażających podziw i uznanie dla 
żywotności działaczy Towarzy­
stwa oraz życzeń dalszego roz­
woju i odnoszenia sukcesów. 
Podczas części sportowej Wisła 
rozegrała mecz z Pogonią, zwy­
ciężając 4:2,

T. Kos.

zv
narodowe. Pierwszy olimpijski 
start naszej czwórki miał miej­
sce w 1952 roku, a w mistrzo­
stwach Europy w roku 1954. Aż 
dziw, że po nieudanym starcie 
olimpijskim w 1952 i takim sa­
mym we wspomnianych mis­
trzostwach Europy — wysłano 
naszą czwórkę na Igrzyska 
Olimpijskie w 1956 roku. Wy­
prawa zakończyła się sukcesem 
— nasza czwórka zajęła szóste 
miejsce. Biegał już w tym ze­
spole Mar’an Foik, który był 
opoką kolejnych zespołów szta­
fetowych.

Drużyna inżynierów
Foik krył się ze swym talen­

tem, chętniej grał w piłkę niż 
biegał. Gdy zaczął biegać, ucie­
kał od startów na 200 m, cho­
ciaż w 1955 roku zdobył tytuł 
mistrza Polski na 100 ’ 200 m. 
Morze atramentu wylałem, by 
Foika namówić do ponownych 
startów na 200 m. Rezultat? Fi­
nał olimpijski w Rzymie i To­
kio. wicemistrzostwo Europy w 
1962 r.

Olimpijski start w sztafecie 
4 x 100 m w 1960 r. nie wyszedł, w 
1962 zdobyli nasi biegacze tytuł 
wicemistrzów Europy (b’egali 
Jerzy Juśkowiak, Andrzej Zie­
liński, Zbigniew Syka i Marian 
Foik). Czwórka ta ustanow;ła 
rekord Polski 39,5 sek. o 2,4 
sek. lepszy od pierwszego re­
kordu Polski na europejskim 
poziomie — czwórki z 1938 ro­
ku — 41,9. W 1964 roku An­
drzej Zieliński, W;esław Ma­
niak. Marian Foik i Marian 
Dudziak przegrali na Igrzys­

kach Olimpijskich tylko z USA. 
Pierwszy z tej czwórki pozo­
stał w sporcie — jest trenerem, 
pozostali to p.p. inżynierowie. 
Foik ma także wojskowy tytuł 
— skończył wojskową uczelnię. 
Pułkownik. Przypomnimy, że 
Maniak wrócił do kraju z An­
glii, wyrósł tu szybko na jedy­
nego białoskórego finalistę 
olimpijskiej stumetrówk5 w 1964 
r. (zajął czwarte miejsce!) i. 
mistrza Europy (100 m w 1966).

W skrócie wspomnę lokaty na­
szej sztafety w mistrzostwach 
Europy po niewypale w 1966 r.: 
1969 — IV miejsce, 1971 — II, 
1974 — V. Na Igrzyskach Olim­
pijskich notowaliśmy: 1968 — 
VIII miejsce (z lepszym o 0,1 sek. 
czasem niż w Tokio — 39,2), 
1972 — VI, 1976 — IV. Od 1967 
roku biega w sztafecie reprezen­
tacyjnej Zenon Nowosz (inż. e- 
lektronik), trzeci biegacz na mis­
trzostwach Europy w 1969 na 200 . 
metrów. Jeden z jego ówczes­
nych partnerów Tadeusz Cuch 
jest dziś trenerem... Nowosza, 
Licznerskiego i Woronina. Do 
złotego medalu w mistrzostwach 
Europy doszedł Nowosz, mając 
lat 34. Foik zdobył srebrny me­
dal olimpijski mając 33 lata. A 
mówią, że sprint to konkurencja 
młodzieży!

Co dalej?
I

Jasne jest, że po praskim suk­
cesie naszej sztafety marzymy o 
medalu olimpijskim w Moskwie. 
Przypomnę więc, że rekord olim­
pijski należy do USA, a wyno­
si 38,19. Rekord Polski z Pragi to 
38,58. Sądzę, że nikt się nie prze­
razi tym, że powiem, iż za lat 2 
nasza sztafeta będzie mogła bie­
gać szybciej niż amerykańska w 
Monachium.

To jedna sprawa. Druga doty­
czy Leszka Duneckiego, który 
wielką karierę lekkoatletyczną 
zaczął od skoku w dal. W roku 
1975 zdobył on tytuł mistrza Eu­
ropy juniorów wynikiem 7 m 98 
cm. Prawdę mówiąc, to i w 
PZLA nie wiedziano któremu z 
trenerów ten wynik przypisać. 
Utalentowany zawodnik szybko 
jednak znalazł opiekuna, ale z 
jego marzeń o rewelacji olimpij­
skiej w skoku w dal wyszły przy­
słowiowe nici. Gdy Leszek wró­
cił po kontuzji na bieżnię, były 
jego opiekun (skoczek) głosił 
wszystkim, że to talent biegowy 
tylko...

Nie jestem o tym przekonany, 
chociaż i to muszę dodać, że ani 
mi się śni namawiać Leszka Du­
neckiego do zmiany specjalności. 
Wydaje mi się jednak, że dla u- 
rozmaicenia treningu choćby, 
może on trochę poskakać, a ja­
kie będą rezultaty zabawowego 
treningu to się zobaczy. Oczywi­
ście warunkiem koniecznym jest 
dbałość o stawy skokowe nad­
zwyczaj utalentowanego biega­
cza.

a

Wybaczcie mi, drodzy Czytelni­
cy, iż przypomnę w tym miej­
scu fenomena z 1936 roku, Jessie 
Owensa. Wygrał on na I.O. w 
Berlinie 100 m w 10,2 sek., 200 m
— 20,7 sek., skok w dal — 8 m 
06 cm, biegał też w zwycięskiej 
sztafecie USA — 39,8. Owens 
startował na żużlu, ale przy ręcz­
nym pomiarze czasów’. Dunecki 
na tartanie, ale przy elektrycz­
nym pomiarze legitymuje się ży­
ciowymi rekordami: 100 m — 
10,31 sek., 200 m — 20,62 sek., 
biega w sztafecię legitymującej 
się wynikiem 38,58. Któż to wie 
czy tak naturalnie jeszcze biega­
jący Dunecki nie jest zdolny do 
10,10 na 100 m i 20,20 na 200 m. 
A może i w dal skoczy ponad 
dzisiejszy rekord Polski (8.27 m
— Cybulski).

Potrzebni sq rywale
A na zakończenie chciałbym 

przypomnieć, że na Igrzyskach 
Olimpijskich 1976 roku nasi 
sprinterzy biegali dla... treningu 
(poza Grzejszczakiem, który za­
kwalifikował się do finału 200 
metrów). W Pradze dzielnie wal­
czyli o lokaty indywidualne i nie 
zaszkodziło im to. Chciałbym, 
a myślę, że wszyscy miłośnicy 
lekkoatletyki się ze mną zgodzą
— by marzenia o olimpijskim 
medalu sztafety 4x100 m nie 
spowodowały nawrotu do lekce­
ważenia wyników indywidual­
nych. Olimpijskie finały na 100 
metrów lub 200 m powinny być 
celem także dla Woronina i 
Licznerskiego. Trzeba też pomy­
śleć o rezerwach, nie ogranicza­
jąc szkolenia dla już znanych
— Tyszki i Alończyka. Nie bra­
kuje nam przecież utalentowanej 
młodzieży, nie powiedzieli też 
tzw. ostatniego słowa Swier- 
czyński i Grubecki, dzieciaki w 
porównaniu z 34-letnim dziś No- 
woszem. Chyba nie przesadzę, 
mówiąc, że stać jest nas na dwie 
sztafety biegające 4 x 100 m po­
niżej 39 sek. Ta druga jest b. 
potrzebna. By mistrzowie nie 
spoczęli przedwcześnie na Lau­
rach!

najważniejszej 
gonitwy jesiennej jest wielkim 
sukcesem Stajni (i Stadniny) 
Iwno. Zwycięstwo 4-Ietniego 
Pawimenta, którego dosiadał 
A. Tylicki, przyniosło trenero­
wi J. Jednaszewskiemu pier­
wszą, bardzo ważną nagrodę 
w karierze trenerskiej.----

Wyścig został bardzo dobrze 
rozegrany przez dżokeja A- 
Tylickiego, nie zmęczył Pawi­
menta zbyt wczesnym atakiem i 
w odpowiednim momencie roz­
począł finisz-Drugi był Christof, 
(Stajnia Kozienice). Zwycięska 
para wyprzedziła trzecią na ce­
lowniku Kosmogonię aż o 7 dłu­
gości. Wydaje nam się, że „moc­
niejsza” jazda dżokeja Rajew- 
skiego na prowadzącej stawkę 
Vanessie, mogła przynieść zwy­
cięstwo Stajni Kozienice. Ale 
to już inna sprawa.

Nagrodę Wielkiego Szlema dla 
arabów, zdobył w sobotę w zna­
komitym stylu 4-letni Barbados, 
prowadzony przez A. Tylickiego. 
Typowany przez nas Kabaret za­
jął II miejsce.

Drugi reprezentant Stajni 2o- 
łędnica. ogier Figaro dosiadany 
przez C. Rajewskiego, chyba 
niepotrzebnie galopował w dy­
stansie albo obok Kabareta, albo 
zmieniał go w prowadzeniu, 
zbyt szybko zużywając swoje

Jeździeckie Mistrzostwa

bezbłędnie na 
dzięki czemu 

drugie miejsce 
„Alcie”. Na 

uplasowała sie 
startująca w 
reprezentantka

Armii Zaprzyjaźnionych
(P) W niedziele (24.IX.) na 

hipodromie stołecznej Legii 
zakończyły sie VI jeździeckie 
mistrzostwa Armii Zaprzyjaź­
nionych z udziałem ekip Kuby, 
Rumunii, Węgier, ZSRR i Pol­
ski. •

Ostatniego dnia mistrzostw ro­
zegrano dwa konkursy. W kon­
kursie zespołowym triumfowała 
ekipa Polski w składzie: Ma­
rian Kozicki na koniu „Szach”. 
Bohdan Sas-Jaworski — „Brok”. 
Zbigniew Kaczorowski — „A-
rendarz”. Jan Kowalczyk — 
„Darlet” — 16 pkt. Medal
srebrny przypadł ekipie ZSRR
— 28 pkt.. a medal brązowy e- 
kipie Węgier — 48 pkt.

Dużym sukcesem naszego ak­
tualnego mistrza kraju, Jana 
Kowalczyka zakończył sie kon­
kurs pożegnania. Kowalczyk ja­
ko jedyny z 20 jeźdźców poko­
nał parcours 
dwóch koniach, 
zajął pierwsze i 
na „Radarze” i 
trzecim miejscu 
jedyna kobieta 
mistrzostwach. ___
Rumunii Dania Popescu na ko­
niu „Piersis”.

W klasyfikacji medalowej 
mistrzostw na pierwszym miej­
scu uplasowała sie ekipa Polski
— (4 złote. 3 srebrne. 5 brązo­
wych) przed ZSRR (3 złote, 2 
srebrne. 2 brązowe). Węgrami (3 
złote. 1 srebrny. 3 brązowe). 
Kuba (2 złote. 1 srebrny. 1 brą­
zowy) oraz Rumunia (1 złoty. 4 
srebrne. 1 brązowy).

Mistrzostwa stały na dobrym 
poziomie pomimo niezbyt sprzy­
jającej aury. Dużą niespodzian­
kę zgotowali jeźdźcy kubańscy, 
którzy startowali w mistrzo­
stwach na koniach udostępnio­
nych im przez gospodarzy. Ro­
berto Villalobo na koniu „Dru­
id” zdobył aż dwa złote ma- 
dale.

Rozmowa i dr. Jerzym Skorowskim
— Czy jest Pan

i obecnego stanu 
zycznej i sportu

zadowolony 
kultury fi- 

w szkole?
dopiero na 

drogi.
— Nie. Jesteśmy 

początku wytyczonej 
Uważamy, że aby dziecko pra­
widłowo się rozwijało, musi 
mieć co najmniej 6 godzin w 
tygodniu zorganizowanych zajęć 
w-f. W chwili obecnej daleko 
nam jeszcze do tego. W 10-latce 
te 6 godzin być musi. Od kilku 
lat przygotowujemy się do tej 
zmiany.

— Pomówmy więc o tym, co 
już zostało zrobione.

— Od 1973 r. rozpoczęliśmy 
wyrównywanie dysproporcji 
między tym co jest, a tym, co 
ma być. Wprowadzaliśmy trze­
cią godzinę wychowania fizycz­
nego w klasach I—III oraz 4 do 
6 godz. w klasach starszych. 
Obecnie około 4 tys. szkół ma 
taki rozszerzony program w-f. 
Ponadto z inicjatywy Szkolnego 
Związku Sportowego wprowa­
dziliśmy do programu „godzi­
nę sportu”.

— Co to jest za godzina?
— To nie są już ćwiczenia, 

ale gra, zawody prowadzone 
pod nadzorem nauczyciela przez 
specjalnie przeszkolonych ucz­
niów, którzy nazywają się mło­
dzieżowymi organizatorami 
sportu. Już kilkaset tysięcy 
uczniów zdobyło odznakę MOS 
(Młodzieżowy Organizator Spor­
tu).

siły. W efekcie zajął dopiero IV 
miejsce.

REZULTATY GONITW 
Sobota, 23.IX.78

Gon. I — Etykieta, Elsinoe, Sa- 
nos, tot. 78, fr. 26, 44,54, porz. 146; 
Gon. II — Diastoza, Gravura, 
Narzan, tot. 68. fr. 26, 28, 22, 
porz. 648; Gon. HI — Poklask, 
Enos, Cyrenajka, tot. 50, fr. 
26, 26, 30, porz. 152, tr. 2.892; 
Gon. IV — Dongioranni, Chwat, 
tot. 36, fr. 30, 76, porz. 178, tr. 
1720; Gon. V — Pełcznica, Da­
rner, Drobetta, tot. 34, fr. 20, 20, 
24, porz. 82, tr. 736; Gon. VI — 
Barbados, Kabaret, tot. 98, fr. 
42, 68, porz. 232, tr. 1.252; Gon. 
VII — Drop, Osetnica, Capilla, 
tot 164, fr. 30, 32, 24, porz. 438, 
tr. 4.528; Gon. VIII — Gwarant, 
Ofelia, Emanuel, tot. 138, fr. 38, 
42, 28, porz. 374, tr. 7.404; Gon. 
IX — Kumaryna, Dyszkant, 
Floriana, tot 58, fr. 22, 32, 22, 
porz. 140, tr. 5.476.

Niedziela, 24.IX.78
Gon. I — Moneasa, Zorka, 

Kalifornia (łeb w łeb), tot. 60, 
fr. 26, 26, 22. ®orz. 100 i 48; 
Gon. II — Elektronika, Cek- 
wart, tot. 32, fr. 20, 22, porz. 
46; Gon. III — Epir, Western, 
Big-beat, tot. 44, fr. 20, 22, 20, 
porz. 120, tr. 864; Gon. IV — 
Estrela, Dolomit, tot. 106, fr. 38, 
28, porz. 90; tr. 348; Gon. V — 
Bursztyn, Delios, tot. 36, fr. 20, 
22„ porz. 58, tr. 1.492; Gon. VI — 
(tierce) — Pawiment, Christof, 
Kosmogonia (Vanessa), tot. 90, 
fr. 36, 40, 36, porz. 304, tr. 3.020; 
Gon. VII — Erystyka, Mastica- 
nia, Niagara, tot. 462(!), fr. 66, 
50, 104, porz. 940, tr. 9.140, Gon. 
VIII — Dorello, Esprit, tot, 46, 
fr. 30, 40, porz. 100, 
Gon. IX — Steffen, 
Dobrobyt, tot. 124, fr. 
porz. 792, tr. 20.908(!).

tr. 7.884; 
Barnaba, 

46, 86, 34,
(WK)

Szachiści jadą na olimpiadę
(A) Jak nas oficjalnie po­

informowano, Polskiemu
Związkowi Szachowemu udało 
się jednak ostatecznie poko­
nać wszelkie trudności (głów­
nie finansowej natury) i wy­
jazd naszych szachistek i sza­
chistów na rozpoczynającą się 
27 października w Buenos Ai­
res XXII olimpiadę męską i 
VIII olimpiadę kobiecą został 
ostatecznie zatwierdzony przez 
najwyższe władze sportowe.

W ekipie kobiecej wystąpią mi­
strzynie międzynarodowe Hanna 
Ereńska-Radzewska i Grażyna 
Szmacińska, mistrzyni Polski 
Anna Jurczyńska i wicemistrzy- 
ni Małgorzata Wiese (drużyna 
składa się z 3 zawodniczek i 1 
rezerwowej). W drużynie męs­
kiej grać będą: arcymistrz Wło­
dzimierz Schmidt, mistrz Polski 
Adam Kuligowski, mistrzowie 
międzynarodowi Aleksander 
Sznapik (aktualny wicemistrz 
Polski), Jan Adamski i Krzy­
sztof Pytel oraz , w charakterze 
tzw. grającego kapitana i 
giego rezerwowego mistrz 
dzynarodowy dr Andrzej 
powieź. Kierownikiem 
ekspedycji i jednocześnie 
gatem na Kongres FIDE będzie 
wiceprezes Polskiego Związku 
Szachowego, Stanisław Kania.

Jak widać — wyjazd pomyśla­
ny jest oszczędnie (panie wy­
stępują bez własnego sekundan­
ta, panowie bez „oficjalnego” 
drugiego rezerwowego, gra się 
na 4 szachownicach), ale w gra­
nicach rozsądku. Do koncepcji 
obu składów nie można mieć 
większych zastrzeżeń, no a prze-

dru- 
mię- 
Fili- 
całej 
dele-

(A) Uprawianie sportu wyczynowego zaczynać trzeba bardzo 
wcześnie Fot. caf

•' w
V®

jngi^

my gimnastykę śródlekcyjną i 
międzylekcyjną (w przerwach), 
ale nie umiem dokładnie po­
wiedzieć, jak to jest realizow.- 
ne. Np. w szkole, gdzie uczy .. 
moja córka, takich zajęć : .e 
ma, tam gdzie syn — są. Wpro­
wadziliśmy także obowiązkową 
naukę pływania tam, gdzie tyl­
ko było można.

— Pozostańmy jeszcze przez 
chwilę przy w-f. Jaka jest 
obecnie ranga tego przedmiotu 
w szkole? Czy mniej np. notuje 
się zwolnień z w-f?

— Byłem kilkanaście lat nau­
czycielem tego przedmiotu i 
muszę powiedzieć, że traktowa­
no mnie nie najlepiej. Byli ta­
cy, którzy nawet zastanawiali 
się, czy powinny mi przysługi­
wać takie same prawa jak in­
nym nauczycielom. Ale to da­
leka przeszłość. W dzisiejszej 
szkole w-f ma rangę jednego z 
ważniejszych przedmiotów. Je­
śli zaś 
w-f, to 
bardzo 
częściej

chodzi o zwolnienia z 
jest ich mniej. Na ws» 
rzadko je się spotyka, 
w mieście (!).

— Przejdźmy teraz do spraw 
sportowej rywalizacji. W jakich 
imprezach i zawodach sporto­
wych bierze udział młodzież?

— W ostatnich latach Szkolny 
Związek Sportowy opracował i 
wdrożył system imprez szkol­
nych. Najważniejsze z nich to 
szkolne igrzyska sportowe oraz 
dni kultury i sportu. Odbywają 
się te imprezy w każdej szko­
le. W każdym województwie co 
roku przeprowadza się woje­
wódzkie igrzyska młodzieży 
szkolnej.

— Jakie są możliwości kon 
troli czy wasze zalecenia i pro- 
gramy są właściwie realizowa­
ne?

— Mamy kilka systemów. Je­
dnym z nich jest tzw. system 
300 szkół (każdego roku innych). 
Robimy w nich tzw. spis z na­
tury, czyli począwszy od sprzę­
tu spisujemy wszystko, co się 
łączy ze sportem. Zaglądamy do 
szkolnych dzienników i dzien­
niczków uczniów, aby stwier­
dzić, jak w praktyce realizo­
wane są plany sportowe. Robi­
my także specjalne wizytacje. 
Ja oceniam szkołę przede wszy­
stkim po tym, jaki ma sprzęt. 
Tam, gdzie sprzętu jest pod do­
statkiem, sport jest zwykle 
mocny.

— A eo się robi, aby pomóc 
szkołom słabo wyposażonym w 
sprzęt sportowy?

— W ramach sztafety olim­
pijskiej prowadzimy akcję po­
mocy słabym ogniwom szkol­
nym. Wynajdujemy szkoły, 
które mają kłopoty ze sprzętem 
i pomagamy im. Mamy 
specjalny fundusz.

na to

— Może Pan wyjaśnić, 
jest sztafeta olimpijska?

eo to

akcja,— Jest to czteroletnia 
mająca na celu przyspieszenie 
rozwoju szkolnej kultury fi­
zycznej i propagowanie wśród 
młodzieży idei olimpijskich w 
ogóle, a aktualnie w szczegól- 

de wszystkim dobrze się stało, 
że w Buenos Aires nie będzie­
my „świecić nieobecnością’” co 
nam się już, niestety, parokrot­
nie na olimpiadach zdarzało.

Oceniając obiektywnie szanse 
wydaje się, że nasza drużyna 
kobieca, wyrównana i silna, po­
winna łatwo przebrnąć przez 
eliminacje, a w finale może po­
kusić się jeżeli nie o medalowe, 
to przynajmniej punktowane 
miejsce. Nasi mistrzowie, zwła­
szcza w ostatnim okresie, nie 
błyszczeli zbytnio formą, ale 
olimpiada rozegrana zostanie 
tzw. systemem szwajcarskim 
(13 rund) i jeśli w pierwszych 
rundach nie natrafimy na jakieś 
wyjątkowo silne drużyny i nie 
póprzegrywamy wysoko — 
można spodziewać się dużych 
niespodzianek. Oby dla nas po­
myślnych. W każdym razie ma­
my nadzieję zatrzeć nieco pa­
mięć niesławnej olimpiady w 
Nicei w 1974 r., na której na­
sza ekipa wylądowała szczęśli­
wie na... 23 miejscu.

Ostatnim sprawdzianem moż­
liwości naszej drużyny będzie 
ważny mecz wyjazdowy na 8 
szachownicach ze Szwajcarią 
który rozegrany zostanie w 
pierwszych dniach października 
w ramach eliminacji do druży­
nowych mistrzostw Europy. 
Drugim naszym rywalem w tych 
eliminacjach je3t silna drużyna 
CSRS. Do finału awansuje tylko 
jedna ekipa i dlatego każdy 
punkt zdobyty w Szwajcarii 
może być na wagę finału dru­
żynowych mistrzostw Europy, 
do którego — nawiasem mó­
wiąc — dopiero raz udało się 
nam zakwalifikować. (G) 

ności haseł Olimipady Mos- 
.:y/a-3?. Urcanizują ją Minister­
stwo Oświaty i Wychowania. 
ZHP. SZS wspólnie z TPPR, 
PKOl.. CP.ZZ i przy udziale 
prasy, radia i telewizji. Ogól­
nopolski Komitet Sztafety Olim­
pijskiej (są także komitety 
szkolne i wojewódzkie) ogłasza 
co roku hasła, które mają być 
szczególnie eksponowane. Jedno 
hasło ma charakter czysto spor­
towy, a drugie wychowawczy. 
Na ten rok hasło sportowe 
brzmi: „Eijemy rekordy życio­
we, zdobywamy klasy sporto­
we”. Drug’e hasło to „Igrzyska 
Olimpijskie”. Młodzież pozr. je 
historię igrzysk. W wielu szko­
łach zadania sztafety olimpij­
skiej młodzież zapisuje w spe­
cjalnej księdze- zwanej „kroni­
ką olimpijską”. Prowadzi się 
już 16 tys. takich kronik.

— Pomówmy teraz o szkol­
nym sporcie wyczynowym. Co 
się reki w tym kierunku?

— Ministerstwo Oświaty i SZS 
zainteresowane są rozwojem 
sportu wyczynowego. Nasza 
szkoła musi być szkołą rozwi­
jającą wszystkie zdolności, w 
tym także sportowe. N’e należy 
traktować talentu sportowego 
odmiennie od innych uzdolnień 
i trzeba w ramach szkoły go 
rozwijać. W obecnej sytuacji 
sportu światowego intensywne 
uprawianie wyczynu trzeba za­
czynać bardzo wcześnie. Ale też 
przestrzegać należy zasady, aby 
szkolenie sportowe odbywało się 
bez większej straty dla ucznia. 
Trzeba też. w jednym miejscu, 
pod jednym dachem, zorganizo­
wać naukę i uprawianie sportu, 
właściwie zaprogramować dzień 
pracy. W sposób optymalny 
może to zrobić tylko szkoła.

Ministerstw/1 OStoiaty i Wy­
chowania utworzyło system 
kształcenia sportowo uzdolnio­
nej młodzieży, wprowadzając 
do wielu szkół rozszerzony pro­
gram wychowania fizycznego. 
Ponadto 135 szkól otrzymało 
nazwę szkół o profilu sporto­
wym (prowadzą one po kilka 
klas sportowych). Najwyższym 
stopniem w tej hierarchii jest 
szkoła mistrzostwa sportowego. 
Obecnie jest siedem takich 
szkół, każda z internatem, aby 
mogła do takiej szkoły trafić 
uzdolniona młodzież z całego 
kraju. Łącznie w szkołach mi­
strzostwa sportowego i szkołach 
o profilu sportowym kształci 
się około 20 tys. młodzieży.

— Mógłby Pan 
gdzie są i jakie 
prowadzą szkoły 
sportowego?

wymienić, 
specjalizacje 
mistrzostwa

— W Zakopanem jest szkoła 
narciarska i łyżwiarska, w Ra­
ciborzu — pływacka i lekko­
atletyczna, w Warszawie — 
szermiercza, w Olsztynie — 
gimnastyczna, w Wałczu — 
wioślarska, w Mrągowie — że­
glarska i w Krakowie — pły­
wacka. Szkoły mistrzostwa 
sportowego są bardzo młode. 
5 powstało w roku ubiegłym, a 
2 w tym roku. Traktujemy je 
jeszcze jako eksperyment.

— Mówił Pan, że tam jest 
mocny sport, gdzie jest sprzęt. 
A ja myślę, że decydują prze­
de wszystkim nauczyciele. Od 
nich zależy czy młodzież gar­
nie się do sportu czy nie.

— O nauczycielach w-f mogę 
mówić tylko bardzo dobrze. W 
tej chwili nauczyciel w-f jest 
najbardziej obciążony, oczywiś­
cie jeśli realizuje zadania, ja­
kie na niego nałożyliśmy.

— Ilu jest nauczycieli w-f?
— Około 42 tys. W tej liczbie 

1/4 ma wyższe wykształcenie 
specjalistyczne. Około 6 tys. to 
absolwenci studiów nauczyciel­
skich. Reszta to nauczyciele in­
nych przedmiotów, którzy pro­
wadzą także zajęcia w-f.

— Czy absolwenci AWF chęt­
nie idą do szkoły?

— Nie jest tak dobrze. W ro­
ku ubiegłym przyszło do nas 
400 absolwentów. To jest za 
mało. Nasza oferta coroczna 
wynosi 1000, bo tyle jest wol­
nych etatów, potrzeby są grubo 
większe. W związku z wprowa­
dzeniem do 10-latki 6 godzin 
w-f musimy przyjąć 30 tys. 
nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem. Oczywiście nie 
od razu. Plan przewiduje, że w 
roku 1988 powinniśmy już za­
trudniać tylu nauczycieli, ilu 
trzeba.

— Dziękujemy za rozmowę. 
Życzymy Panu i działaczom 
Szkolnego Związku Sportowego, 
który w tym roku obchodzi 
swe 25-lecie, owocnej pracy nad 
rozwojem sportu szkolnego.

Rozmawiah
JAN ZABIEGŁIK
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Koniec euforii
(P) Pisaliśmy tuż po zakoń­

czeniu konferencji w Camp 
David, że nastąpi koniec 
euforii, która przy walnym 
udziale propagandy amery­
kańskiej zapanowała w związ­
ku z przełomowymi jakoby 
wynikami rozmów Carter — 
Begin — Sadat. I rzeczywiście.

Prezydent Carter przez I 
dzień czy dwa chodził w gio- I 
rii chwały, jako że Camp Da- I 
vid miało podreperować jego I 
pozycję wśród rodaków. Bada- I 
nia opinii wykazały jednak, że I 
choć wyborcy amerykańscy I 
uważają, że w polityce zagra- I 
nicznej wykazał pewną zręcz- I 
ność, to jednak w sprawie naj- | 
ważniejszej, uleczenia sytuacji I 
ekonomicznej USA prezydent I 
zawodzi w poważnym stopniu. I

Zresztą, nie wiadomo, czy I 
owa opinia o zręczności pre- I 
zydenta jako dyplomaty utrzy­
ma się. Okazuje się bowiem, 
że w podpisanych porozumie­
niach jest tyle „niedoróbek”, 
że coraz bardziej przekształ­
cają się one w nieporozumie­
nia na temat tego, co każdy z I 
uczestników owych sławetnych I 
rozmów miał na myśli.

Nie ułatwia to zadania se­
kretarzowi stanu USA, Van- | 
ce’owi, który udał się na Bliski I 
Wschód, żeby przekonać do 
separatystycznego porozumie­
nia między Egiptem i Izrae­
lem tzw. umiarkowane kraje 
arabskie, przede wszystkim 
Jordanię i Arabię Saudyjską. 
Nic nie wskazuje, żeby je 
przekonał. Nie lepiej powiodło 
się samemu Sadatowi w Ma­
roku. Król Hassan zachował 
również milczenie. Sprawa jest 
tak oczywista, iż monarchowie 
arabscy nawet gdyby cncieli, 
nie mogą poprzeć porozumień 
zawartych przez Sadata z Iz­
raelem.

Szczególnie, że ten ostatni I 
nie ma zamiaru ułatwić Sa- i 
datowi sytuacji, uważając, że 
dał mu dostateczny bakszysz 
w postaci zwrotu Synaju. To- I 
też politycy izraelscy mówią I 
wręcz, że Jerozolima zostanie 
w ich rękach na zawsze, że 
nigdy nie zgodzą się, aby po­
wstało „jakieś państwo pale­
styńskie”, że nigdy nie zwrócą 
syryjskich wzgórz Golan, że 
w każdej sytuacji Izrael bę­
dzie miał prawo wykupywa­
nia ziemi arabskiej na pra­
wym brzegu Jordanu.

Umiarkowane państwa arab­
skie nie mogą poprzeć pokoju 
z Izrealem za tąką cenę. Pań­
stwa tzw. frontu odmowy 
zwierają swoje szeregi do dal­
szej stanowczej walki, czego 
dowodem konferencja w Da­
maszku. Separatystyczny po­
kój Sadata, jeśli zostanie za­
warty. nie rozbije jedności 
arabskiej, a tylko jemu same­
mu przyniesie izolację i potę­
pienie.

STANISŁAW KOSTARSKI j

Próba sił
(P) Zachodnioniemiecki Bun­

destag zakończył debatę bud­
żetową, w której budżet był 
tylko pobocznym tematem, 
wprawdzie i przy tej okazji 
rząd i opozycja nie oszczędzi­
ły sobie rutynowych zarzu­
tów i oskarżeń, ale najmoc­
niejsze argumenty zachowały 
na sam koniec. Dopiero w 
ostatniej części dyskusji wy­
płynęły wielkie tematy spor­
ne takie, jak zasady polityki 
zagranicznej.

Było to w istocie przedłuże­
nie, a może już zakończenie, 
trwającej od kilku tygodni 
próby sił pomiędzy koalicją 
socjal-liberalną, a chadecją 
i sprzymierzoną z nią prasą 
prawicową. Zamiarem tych 
ostatnich było najwyraźniej 
zadenuncjowanie rządu jako 
nielojalnego partnera sojuszu 
atlantyckiego i potencjalnego 
sprzymierzeńca Wschodu. Co 
prawda ataki kierowały się 
przede wszystkim przeciwko 
Egonowi Bahrowi, lecz miały 
one na celu podważenie zauja- 
nia do całej ekipy rządzącej, a 
zwłaszcza do socjaldemokra­
tów. Na krótko przed wybo­
rami do Landtagów w Hesji 
i Bawarii powodzenie tej ak­
cji mogłoby zmienić układ sił 
w Republice Federalnej.

Dziś, po kilku tygodniach 
chadeckiej kampanii, ta groźba 
wydaje się już mniej realna. 
Socjaldemokraci bronili się 
tak umiejętnie, że Franzowi 
Josef owi Straussowi, przema­
wiającemu w imieniu pozycji 
w Bundestagu, nie pozostało 
nic innego, jak zastąpić argu­
menty polityczną demagogią. 
Spór o to, kto ..zatruwa atmo­
sferę polityczną w RFN” nie 
mógł oczywiście zostać roz­
strzygnięty. Można by się tylko 
zastanawiać, czy nie robi tego 
jednak chadecja, zmuszając 
rząd do składania deklaracji 
wierności wobec NATO. Naj­
lepiej zaś, zdaniem chadecji, 
udowodnić to zajmując „twar­
dą” postawę wobec krajów 
socjalistycznych, W ten sposób 
zwykła debata budżetowa za­
mieniła się w polemikę, nie­
kiedy tylko aluzyjną, na temat 
bońskiej polityki zagranicznej. 
Jej przebieg skłania jednak do 
wniosku, że zasadniczych 
zmian nie należy oczekiwać.

JANUSZ REITER

Siły reżimowe Nikaragui wkroczyły do Esteli 
Powstańcy wycofali się do dżungli

BUENOS AIRES (PAP). W 
piątek paały ostatnie pozycje 
powstańcze w Esteli, czwartym 
co do wielkości mieście Nikara­
gui. Gwardia Narodowa dykta­
tora Somozy objęła kontrolę nad 
Esteli po »3 dniach ciężkich bom­
bardowań i nieustannym ostrza­
le artyleryjskim, które zamieni­
ły miasto w wielkie cmentarzy­
sko. Walki o Esteli toczyły się 
14 dni.

Rozgłośnie radiowe w stolicy 
Kostaryki — San Jose podały, 
że silom reżimowym, które u- 
siłowały okrążyć Esteli do koń­
ca nie udało się to. Bojownicy 
Frontu Wyzwolenia Narodowego 
im. Sandino wycofali się do po­
bliskiej dżungli, położonej na 
północ od Esteli.

Esteli, liczące 35 tys. miesz­
kańców, było jednym z 6 miast 
nikaraguańskich wyzwolonych 
przez front im. Sandino w cza­
sie ofensywy rozpoczętej 9 bm. 
Było też ostatnim miastem, z 
którego powstańcy wycofali się, 
stawiając niezwykle zacięty o- 
pór Gwardii Narodowej wypo­
sażonej w nowoczesny sprzęt 
wojskowy.

Osoby, które uciekły z Esteli 
opowiadają, że do wtorku wie­
czór było w Esteli ok. 200 zabi­
tych i ponad 500 rannych. W

Podróż załogi 
„Sojuza-31” po NRD

BERLIN (PAP). Międzynaro­
dowa załoga statku kosmiczne­
go „Sojuz-31”, Sigmund Jaehn 
oraz Walery Bykowski, rozpo­
częła podróż po NRD od poby­
tu w Strausbergu. Odwiedzili 
oni również Anklam — miejsce 
urodzenia jednego z pionierów 
lotnictwa, Ottona Lilienthala.

Podczas pobytu w południo­
wych rejonach NRD obaj kos­
monauci złożyli wizytę w cen­
trum naukowo-badawczych za­
kładów optycznych Zeissa w Je­
nie, które przygotowały część 
sprzętu fotograficznego i op­
tycznego dla badań kosmicz­
nych. 24 bm. S. Jaehn i W. 
Bykowski odwiedzili rodzinną 
miejscowość pierwszego kos­
monauty NRD-o wskiego Rau- 
tenkranz-Morgenroethe. (P)

Arabski „frant odmowy" potępia spisek Sadata

(P) Wyniki rozmów w Camp David w oczach karykaturzysty 
dziennika „Le Monde”.
(D) dokończenie ze str. 1 
też utworzyć zjednoczone naj­
wyższe dowództwo militarno- 
polityczne tego frontu. W skład 
dowództwa weida przywódcy 
krajów członkowskich frontu i 
OWP. Komunikat końcowy pod­
kreśla z naciskiem, że strona 
amerykańska w czasie tzw. ne­
gocjacji w Camp David prowa­
dziła politykę wymierzoną 
przeciw prawom i celom naro­
du arabskiego co sprawia. że 
Stany Zjednoczone stają sie ra­
czej wrogiem niż mediatorem 
zmierzającym do przywrócenia 
sprawiedliwego pokoju na Blis­
kim Wschodzie.

Obserwatorzy polityczni pod­
kreślają. że rezolucje podjęte 
na szczycie ostro krytykują 
politykę bliskowschodnia. Egip­
tu i USA. nie wykluczając 
możliwości rozwiązania konflik­
tu arabsko-izraelskiego na dro­
dze negocjacji, ale pod warun­
kiem osiągnięcia globalnego i 
sprawiedliwego rozwiązania tej 
kwestii.

Kuwejcki dziennik „Al Gabas” 
pisze. iż w przyszłym tygodniu 
— zgodnie z rezolucjami szczy­
tu — prezydent Asad i Jaser 
Arafat udadzą sie do kilku kra­
jów arabskich Zatoki Perskiej,, 
aby przedstawić wyniki tego 
szczytu. Natomiast prezydent 
Algierii odwiedzi w tym samym 
celu kilka krajów niezaangażo- 
wanych, a przywódca Libijskiej 
Dżamahirii niektóre państwa 
muzułmańskie. (P)
Teksty listów Cartera, 
Sadata i Begina

WASZYNGTON (PAP). Biały 
Dom opublikował teksty listów, 
które wymieniali między sobą 
Jimmy Carter, Anwar Sadat i 
Menachem Begin w związku ź 
porozumieniami zawartymi w 
Camp David. Listy dotyczą 
kwestii izraelskich osiedli woj­
skowych na Półwyspie Syr.aj- 
skim. Z listu Sadata wynika, iż 
uważa on likwidację tych o- 
siedli za jedyny warunek wstęp­
ny do rozpoczęcia negocjacji w 
sprawie podpisania układu po­
kojowego między Egiptem a 
Izraelem. Begin, ze swojej stro­
ny, obiecuje tylko, iż sprawa 
ta zostanie poddana pod głoso­
wanie w Kneseeie w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni

Z listów, poświęconych poble- 
mowi wschodniej Jerozolimy 
wynika, iż prezydent Saoat o- 
graniczył się jedynie do przed­
stawienia stanowiska Egiptu w 
tej sprawie, podczas gdy pre­
mier Begin, ponownie stwierdził 
kategorycznie, że Izrael nie za­
mierza zrezygnować z bezpraw­

czwartek samoloty i śmigłowce 
gwardii bombardowały i ostrze­
liwały z broni maszynowej mia­
sto, a jednostki reżimowe przy 
wsparciu czołgów posuwały się 
powoli w głąb miasta, torując 
sobie drogę pociskami zapalają­
cymi, które spowodowały znacz­
ne ofiary wśród ludności cywil? 
nej, zwłaszcza wśród kobiet 
i dzieci.

W piątek grupa strzelców’ ■wy­
borowych frontu im. Sandino na­
dal ostrzeliwała siły reżimowe 
w Esteli. Według ostatnich do­
niesień, Gw’ardia Narodowa nie 
próbuje ścigać powstańców, któ­
rzy zgodnie z założeniami tak­
tycznymi wycofali się z Esteli.

Uciekinierzy z -Esteli powie­
dzieli dziennikarzom, że miesz­
kańcy miasta, którzy przyłączyli 
się do walk powstańczych zo­
stali zorganizowani w’ plutony, 
jako ■ łączniczki służyły miesz­
kanki miasta.

Z Esteli i innych miast nika­
raguańskich, które' znajdowały 
się przez pewien czas w rękach 
powstańców nadchodzą doniesie­
nia o okrucieństwach w’ojsk re­
żimowych wobec ludności. Do­
konywane są masowe egzekuc­
je osób, które podejrzewa się o 
współpracę z powstańcami, a 
zwłaszcza młodzieży. Sanita­
riuszka Czerwonego Krzyża o- 
powiada, że kiedy niosła ciężko 
rannego 24-letniego kupca z 
Esteli do punktu sanitarnego pa­
trol Gwardii Narodowej zmusił 
ją do pozostawienia noszy z 
rannj-m. Za chwilę został on za­
strzelony. Żołnierze Gwardii 
bardzo utrudniają prace ekip 
Czerwonego Krzyża.

W liście do ONZ i innych or­
ganizacji międzynarodowych gru­
pa lokalnych działaczy w imie­
niu mieszkańców’ Esteli oskart 
żyła Gwardię Narodową o bez­
prawne aresztowania, rewizje, 
masakry, strzelanie do samo­
chodów Czerwonego Krzyża oraz 
niedopuszczanie do grzebania 
zmarłych.

Sobota była trzydziestym 
dniem strajku powszechnego w 
Nikaragui. Jego organizatorzy 
— szeroki front opozycji — do­
magają się natychmiastowego u- 
stąpienia dyktatora Somozy. Mi­
mo gróźb i nacisków reżimu 
nieczynnych jest 80 proc, zakła­
dów pracy w całym kraju. (A) 

nej okupacji tego arabskiego 
terytorium.

W liście dotyczącym realizacji 
postanowień zawartych w poro­
zumieniu pt. „Ramy dla po­
koju na Bliskim Wschodzie”, 
Sadat usiłuje jednostronnie 
przedstawić się za polityką, 
mającego prawo do reprezento­
wania w czasie negocjacji z Iz­
raelem interesów Palestyńczy­
ków, zamieszkałych na Zachod­
nim Brzegu i w strefie Gazy.

Przedstawiciel Białego Domu 
poinformował, że listy dotyczą­
ce amerykańskich zobowiązań 
w sprawie budowy dla Izraela 
wojskowych baz lotniczych w 
rejonie pustyni Negev, nie. zo­
stały jeszcze uzgodnione i zosta­
ną opublikowane w terminie 
późniejszym.

Nawet z pobieżnej lektury 
listów wynika jasno, iż porozu­
mienia zawarte w Camp David 
zmierzają do zawarcia separa- 
tystveznego układu pokojowego 
między Egiptem a Izraelem, z 
pominięciem Palestyńczyków o- 
raz do zwiększenia wojskowej 
obecności Stanów Zjednoczonych 
na Bliskim Wschodzie. (P)
Wywiad premiera Izraela

WASZYNGTON (PAP). W u- 
dzielonym dziennikowi „Wa­
shington Post” wywiadzie pre­
mier Izraela Menachem Begin 
zapowiedział podanie się do 
dymisji w wypadku, jeśli parla­
ment, co jego zdaniem jest wy­
soce nieprawdopodobne, wypo­
wie się w poniedziałek przeciw’ 
porozumieniem z Camp David. 
Begin wyznał także, iż zamie­
rza wycofać się z życia polity­
cznego w r. 1983 czyli w wieku 
70 lat.

Wypowiadając się na temat 
autonomicznego rządu na tery­
torium zachodniego wybrzeża 
Jordanu Begin stwierdził, iż go­
tów jest mimo ryzyka rozma­
kać z popierającymi Organiza­
cję Wyzwolenia Palestyny Ara­
bami pod warunkiem, iż nie 
„naraża oni pokoju na niebez- 
pieczeństwó”. Jeżeli jednak, 
powiedział Begin, rozwiązanie 
problemu autonomii tego tery­
torium okaże się niekorzystne 
dla Izraela, to zdecydowany on 
będzie utrzymać status quo, 
czyli obecna okupację. (P) 
Konferencja prasowa 
króla Husajna

BEJRUT (PAP). Występując 
na konferencji prasowej w 
Ammanie król Jordanii Husajn 
oświadczył, że separatystyczne 
porozumienie pokojowe między 
Izraelem i Egiptem poważnie 
naruszyłoby stosunki między 
Jordanią a Egiptem. Przypomi­

101 dzień pracy 
w kosmosie
Dobre samopoczucie 
kosmonautów

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Władysław Knyc- 
pel. pisze: Niedziela była 101 
dniem pracy Władimira Ko- 
walonka i Aleksandra Iwan- 
qzenkowa w kosmosie. Po raz 
pierwszy w historii kosmonau- 
tyki czas trwania lotu zaczęto 
mierzyć trzycyfrowa liczba. Ko- 
walonok i Iwanczenkow prze­
lecieli nad nasza planeta już 
ponad 66 min km. W momen­
cie kosmicznego jubileuszu — 
stu dni pobytu na orbicie — 
wszystkich interesuje samopo­
czucie niezwykłych rekordzi­
stów, ich stan zdrowia i zdol­
ność do pracy.

Lekarze nie mają żadnych 
zastrzeżeń do stanu zdrowia 
kosmonautów — stwierdził w 
artykule opublikowanym 24 
bm. w „Sielskoj Żizni” prof. 
Nikołaj ' Gurowski, kierownik 
wydziału medycyny kosmicznej 
Ministerstwa Zdrowia ZSRR. 
Zdarza się, oczywiście, iż cza­
sami odczuwają bóle głowy i 
pewne zmęczenie w zależności 
od wykonywanej pracy. Z za­
instalowanej na .,Salucie-6” ap­
teczki kosmonauci korzystają 
bardzo rzadko. Bardziej odpo­
wiada im środek wzmacniający, 
będący substancją pośrednią 
między produktem żywnościo­
wym a lekarstw’em. „Jak wy­
nika z danych telemetrycznych, 
załoga czuje się obecnie dobrze 
i z optymizmem zapatrujemy 
się na jej dalszą pracę” — pod­
kreślił prof. Gurowski.

Lekarze z Centrum Kierowa­
nia Lotem stwierdzają, że u 
Kowalonka i Iwanczenkowa o- 
kres adaptacji minął łatwiej i 
szybciej niż u poprzednich za­
łóg. które uczestniczyły w dłu­
gotrwałych lotach. Podstawowe 
wskaźniki fizjologiczne, acz­
kolwiek wykazują pewne wa­
hania. utrzymują sie dotych­
czas na mniej więcej jednako­
wym poziomie co wykazują 
szczegółowe badania prowadzo­
ne przy użyciu zestawu różnej 
aparatury raz w tygodniu (pod­
czas specjalnych „dni medycz­
nych”).

(P)

nając ponownie warunki na ja­
kich Jordania gotowa byłaby 
przyłączyć się do rozmów poko­
jowych. król wymienił całkowi­
te wycofanie Izraela z okupo­
wanych terytoriów arabskich, 
uznanie praw palestyńskich — 
które nie mogą być przedmio­
tem przetargów — i przywróce­
nie arabskiej suwerenności nad 
okupowaną przez Izrael częścią 
Jerozolimy. Król oświadczył, że 
gotów byłby przyłączyć sie do 
porozumień zawartych w Camp 
David, jeśli spełniałyby wy­
mienione wyżej warunki. (P) 
Wypowiedź 
przewodniczącego
Rady Prezydenckiej 
Jemenu Płd.

KAIR (PAP). W wywiadzie 
udzielonym dla kuwejckiego 
dziennika „Al-Watan” przewod­
niczący- Rady Prezydenckiej 
Ludowo-Demokratycznej Repu­
bliki Jemenu. Ali Nasir Mu­
hammad Hasani, oświadczył, że 
obecna sytuacja na Bliskim 
Wschodzie grozi niebezpiecz­
nymi następstwami, które mo­
gą wywrzeć ujemny wpływ na 
przyszłość tej części świata. 
Istnieje wystarczająca ilość do­
wodów — podkreślił — świad­
czących o zamiarach państw 
imperialistycznych, które usi­
łują nasilić polityczną i gospo­
darczą infiltrację w rejonie 
Bliskiego Wschodu oraz umoc­
nić swą obecność militarną na 
tym obszarze.

Ali Nasir Muhammad Hasani 
oświadczył, że „w obliczu syjo- 
nistyczno-imperialistycznego spi­
sku” naród arabski i jego po­
stępowe siły powinny umacniać 
stosunki ze' Związkiem Radziec­
kim i krajami wspólnoty socja­
listycznej. Zwrócił on uwagę na 
rolę, jaką odgrywa poparcie 
7SRR dla sprawy krajów arab­
skich i przypomniał, że właś­
nie pomoc radziecka umożliwiła 
Arabem sforsowanie Kanału 
Sueskiego w 1973 r. (P)

Eksplozjo ropy naftowej, Hackberry w amerykańskim stanie Luizjana nastąpiła eks­
plozja w podziemnym magazynie ropy naftowej, powodując znaczne straty materialne

Fot. CAF — Unifax

Edward Gierek spotkał się 
z Valerym Giscard cFEstaing
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
go wcielania w życie wszyst­
kich zasad i postanowień Aktu 
Końcowego KBWE w celu u- 
macniania procesu odprężenia, 
który powinien być kontynuo­
wany.

Kontynuacja dialogu polsko-francuskiego
(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
Francja spadła na dalsze miej­
sce wśród zachodnich partne­
rów polskiego handlu zagrani­
cznego — z drugiego, które 
przed paroma laty zajmowała. 
Stwierdzał jednak ze zrozumie­
niem, że ten spadek francuskie­
go eksportu do Polski jest wy­
nikiem manewru gospodarczego 
dokonanego przez władze pol­
skie w celu zwiększenia produk­
cji rynkowej kosztem okresowe­
go zahamowania nowych inwe­
stycji. Dawał też do zrozumie­
nia, że w jakimś stopniu sami 
handlowcy francuscy ponoszą 
za to odpowiedzialność, gdyż ich 
oferty bywają mniej konkuren-

Nowy kanton 
w Szwajcarii

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowie^, 
pisze: W sobotę i niedzielę od­
był się w Szwajcarii plebiscyt, 
w którym społeczeństwo znacz­
ną większością głosów zadecy­
dowało o utworzeniu nowego 
kantonu — Jury (północnej), a 
to przez odłączenie jej od kan­
tonu berneńskiego. Konfede­
racja Szwajcarska będzie się 
więc składać z 23 kantonów.

Jeszcze przed plebiscytem 
ogromna większość partii i or­
ganizacji społeczno-politycznych 
Szwajcarii wypowiedziała się za 
utworzeniem tego kantonu. Po­
sunięcie to miało położyć kres 
trwającym w tym regionie od 
wielu lat ostrym sporom i groź­
nym zamieszkom na tle sepa­
ratystycznym.

Jurajczycy, mówiący po fran­
cusku, a podlegający dotychczas 
jurysdykcji i administracji 
głównie niemieckojęzycznego 
kantonu berneńskiego, czuli się 
głęboko dyskryminowani. Za­
rzucali oni władzom berneńskim 
próby germanizacji ludności 
okręgu oraz ograniczanie możli­
wości rozwoju kultury romań­
skiej. Podział językowy w do­
tychczasowym kantonie berneń­
skim pokrywał się z różnicami 
wyznaniowymi: ludność mówią­
ca po francusku jest z reguły 
katolicka, zaś posługująca się 
językiem niemieckim — ewan­
gelicka.

Wyrosłe na tym tle ruchy 
separatystyczne na rzecz utwo­
rzenia oddzielnego kantonu Jury 
rozwijały się od 1815 r. (P)

* ----

Delegacja EWG 
w Pekinie

PEKIN (PAP). Korespondent 
PAP. Ludwik Mysak pisze: W 
niedzielę przybyła do Pekinu 
z 10-dniową wizytą delegacja 
EWG, na czele z wiceprzewod­
niczącym komisji, Wilhelmem 
Haferkampem. Członkami de­
legacji sa orzedstawiciele 
wielkich koncernów zachodnio­
europejskich. Celem wizyty jest 
opracowanie szczegółów pierw­
szego ramowego układu handlo­
wego, zawartego między ChRL 
a „dziewiątką” w kwietniu br. 
Już po zawarciu tego układu, 
komisja EWG przyznała Chinom 
wiele przywilejów handlo­
wych. Biznesmeni ze Wspólnego 
Rynku liczą na znaczne zwięk­
szenie eksportu urządzeń prze­
mysłowych do Chin, sprzedawa­
nych w zamian za chińskie su­
rowce. Już w ub.r. wartość 
wzajemnych obrotów przekro­
czyła 2 miliardy dolarów, zaś 
obecnie trwa istna pielgrzym­
ka przemysłowców i bankierów 
z tych krajów dó Chin. Ze swej 
strony Chiny podkreślają, że w 
rozwoju stosunków z EWG kie­
rują się w znacznej mierze mo­
tywami politycznymi, głównie 
dążeniem do umocnienia anty­
radzieckich tendencji w Europie 
zachodniej. ChRL nie ukryta 
także zainteresowania zakupa­
mi sprzętu -wojskowego w kra­
jach EWG. (P)

Obaj mężowie stanu podkreś­
lili równjęż, że konieczne jest 
położenie kresu ilościowemu i 
jakościowemu wyścigowi zbro­
jeń i doprowadzenie do rzeczy­
wistego rozbrojenia, uznając 
prawo każdego narodu do za-

cyjne od ofert pochodzących z 
innych krajów zachodnich.

„Nakazy tego nowego progra­
mu gospodarczego zmierzają do 
nadania pierwszeństwa rozwojo­
wi przemysłu spożywczego oraz 
towarów rynkowych” — pisze 
dalej autor cytowanego arty­
kułu, stwierdzając dalej, że 
„jest to najlepszy sposób ustabi­
lizowania sytuacji gospodarczej 
i społecznej kraju, gdyż rząd 
polski jest świadomy, iż anoma­
lie rynkowe nie znikną od ra­
zu”.

W związku z tym komentator 
dziennika „Le Figaro” zauważa, 
iż francuski przemysł powinien 
przestawić swoje zainteresowa­
nia w stosunku do ryiiku pol­
skiego na współpracę z przemy­
słem spożywczym i rynkowym. 
W ten sposób otwierałyby się 
szanse dla francuskiego prze­
mysłu średniego i małego — 
stwierdza autor, wyrażając na­
dzieję na to, że niedawne roz­
mowy w Polsce ministra hand­
lu zagranicznego J. P. Daniau, 
poprzedzające wizytę w Polsce 
francuskiego prezydenta, przy­
czynić się mogą do zacieśnienia 
więzów w tej dziedzinie.

Na podobną problematykę 
zwraca uwagę także korespon­
dent warszawski, komunistycz­
nej „L’Humanite”. Pisze on m. 
in. „Kwiestia współpracy opartej 
na wzajemności wymiany, któ­
ra może interesować przede 
wszystkim małe i średnie przed­
siębiorstwa, będzie bez wątpie­
nia przedmiotem rozmów mię­
dzy Edwardem Gierkiem i Va­
lerym Giscard d’Estaing. Od 
podpisania porozumienia na ten 
temat w czasie wizyty w Pary­
żu Edwarda Gierka we wrze­
śniu ub. roku, niewiele w tej 
dziedzinie zostało zrealizowane. 
Te porozumienia korzystne dla 
obu stron — stwierdza dalej 
autor — mogą nabrać pełnego 
rozmachu tylko pod warun­
kiem, że przezwyciężone będą 
przeszkody występujące przede 
wszystkim ze strony francuskiej 
pod postacią restrykcji kontyn­
gentowych i celnych, aby towa­
ry polskie mogły swobodniej 
przenikać na francuski rynek”.

Z okazji wizyty Valerego Gi­
scard d’Estaing inne dzienniki 
paryskie, takie jak „Le Monde” 
czy katolicka „La Croix”, zwra­
cały uwagę na częstotliwość 
polsko-francuskich kontaktów na 
najwyższym szczeblu, przypomi­
nając, że czwarte w kadencji 
prezydenckiej spotkanie Vale­
rego Giscard d’Estaing z Ed­
wardem Gierkiem. dowodzi 
utrwalenia się tradycji tych spot­
kań, które ułatwiają osobiste 
więzi między prezydentem, a 
pierwszym sekretarzem.

Filmowe wstawki z lotniska w 
Rzeszowie ukazały się we fran­
cuskiej telewizji, która skorzy­
stała z okazji, aby przedstawić 
także obrazki z życia codzien­
nego w Polsce: w Warszawie i 
w Katowicach. Komentarze z tej 
okazji podkreślały także często­
tliwość polsko-francuskiego dia­
logu na najwyższym szczeblu 
i wyrażały przypuszczenie, że 
przedmiotem obecnych rozmów 
będą nie tylko dwustronne sto­
sunki gospodarcze, ale problemy 
utrwalenia procesu odprężenio­
wego w Europie.

W niektórych gazetach fran­
cuskich ukazały się zdjęcia obu 
przywódców. Obecna "wizyta w 
Polsce francuskiego prezydenta 
dała też okazję cytowanemu 
wcześniej dziennikowi „Le Fi­
garo”, który poświęca Polsce 
całą stronicę, do przypomnienia 
podstawowych danych statysty­
cznych o naszym kraju i za­
mieszczenia mapy Polski po­
równującej granice przedwojen­
ne z powojennymi oraz do za­
mieszczenia obszernej korespon­
dencji o stosunkach między Pań­
stwem a Kościołem.

Także międzynarodowa agen­
cja prasowa Reutera szeroko 
potraktowała -wizytę francus­
kiego prezydenta w Polsce. 
Przytoczyła ona m. in. obszerne 
fragmenty artykułów o stylu 
rządzenia francuskiego prezy­
denta, zamieszczone w warszaw­
skiej ..Polityce”.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK 

pewnienia własnego bezpieczeń­
stwa. Wymienili oni poglądy-na 
temat środków prowadzących 
do osiągnięcia tych celów.

Spotkanie przywódców obu 
krajów upłynęło w duchu tra­
dycyjnej przyjaźni, łączącej na­
rody Poiski i Francji. (PAP)
Pożegnanie na lotnisku

(P) W niedzielę 24 bm. za­
kończył dwudniową wizytę w 
Polsce prezydent Republiki 
Francuskiej Valery Giscard 
d’Estaing, który przebywał w 
naszym kraju na zaproszenie I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka.

W godzinach popołudniowych 
na lotnisku prezydenta Francji 
pożegnali: I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski, wiceprezes Rady Ministrów 
Mieczysław Jagielski, sekretarz 
KC PZPR Ryszard Frelek i 
kierownik Kancelarii Sekreta­
riatu KC PZPR Jerzy Wasz­
czuk.

W pożegnaniu udział wzięli 
gospodarze województwa rze­
szowskiego — przewodniczący 
WRN, I sekretarz KW PZPR 
Leon Kotarba i wicewojewoda 
rzeszowski Tadeusz Kunc.

Obecny był ambasador Fran­
cji w Polsce Serge Boidevaix.

(PAP)

Hold pamięci 
ofiar hitleryzmu 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
niów. W wygłoszonym do licz­
nie zgromadzonych rodaków i 
okolicznych mieszkańców kaza­
niu kardynał S. Wyszyński 
stwierdził, że delegacja Episko­
patu Polskiego przybyła, by 
oddać hołd ofiarom obozu w 
Dachau, by wspólnie pomodlić 
się za dusze zamordowanych 
Polaków, którzy tak gorąco 
pragnęli zachować życie i po­
wrócić do ojczyzny. „Możemy 
sobie wyobrazić — stwierdził 
prymas — co przeżywali tu na­
si bracia. Było tu w Dachau 
dziesięciu moich kolegów z se­
minarium we Włocławku, z 
którymi razem w 1924 roku o- 
trzymałem święcenia kapłań­
skie. Zmarł tu męczeńską 
śmiercią biskup Włocławka — 
Michał Kozal i 858 polskich du­
chownych”.

Zwracając się do zebranych 
rodaków kardynał S. Wyszyń­
ski powiedział: „Tak jak nieg­
dyś śpiewaliśmy: «Ojczyznę
wolną racz nam wrócić Pa- 
nie», tak dziś mówimy «Oj- 
czyznę wolną pobłogosław Pa- 
nie»”.

W czasie uroczystości amba­
sador PRL w RFŃ — Jan Chy­
liński i kardynał S. Wyszyński 
złożyli wieniec i wiązankę 
kwiatów pod ścianą mauzoleum 
i w miejscu, gdzie kiedyś znaj­
dował się blok 30, w którym 
więzieni byli polscy księża.

Prymas przekazał miejscowe­
mu muzeum martyrologii por­
tret przedstawia jący zamordo­
wanego tu biskupa włocławskie­
go — więźnia Dachau numer 
24540. x

Poprzedniego dnia, w sobotę 
kardynał S. Wyszyński spotkał 
się w Neviges koło Wuppertalu 
z przedstawicielami Polonii za- 
chodnioniemieckiej. W wygło­
szonym kazaniu prymas wyra­
ził nadzieję, że mimo odległości 
dzielącej od kraju, Polacy w 
Republice Federalnej Niemiec 
nie zerwali związków ducho­
wych i uczuciowych ze swoją 
ojczyzną.

W niedzielę w godzinach po­
południowych kardynał S. Wy­
szyński udał się w dalszą po­
dróż po RFN do ^Ioguncji. (P)

wncmjiia .wirdr
• Na polskim cmentarzu woj­

skowym w Lommel w północno- 
wschodniej części Flandrii odbyła 
się 24 bm. podniosła uroczystość 
uczczenia pamięci żołnierzy I 
Polskiej Dywizji Pancernej na Za­
chodzie, którzy przed 34 laty po­
legli w zaciętvch bojach o wy­
zwolenie Belgii i Holandii spod 
okupacji hitlerowskiej.

Wieńce pod pomnikiem pole­
głych złożyli przedstawiciele Am­
basady Polski w Brukseli a 
także belgijskiego Ministerstwa 
Obrony Narodowej i terenowych 
władz państwowych, szefowie i 
członkowie ambasad krajów so­
cjalistycznych. delegacje belgij­
skich i polonijnych organizacji 
oraz związków kombatanckich.

Q Policja rasistowskiego reżimu 
RPA zaatakowała ponad 3 tys. 
uczestników uroczystości pogrze­
bowych w zamieszkanym przez 
ludność murzyńską mieście So­
weto. Policja użyła garów łza­
wiących i oałek. aby nie- dopu­
ścić młodzieży murzyńskiej na 
cmentarz, na którym chowany 
był 22-Ietni przywódca studencki 
-lonas Macbobane. Został on za­
strzelony przez policję południo­
woafrykańską dwa tygodnie te­
mu.

® Amerykańska służba zdrowia 
ciągle nie może ustalić przyczyny 
wystąpienia trzech przypadków 
zachorowań na cholerę w nad­
morskich miastach Luizjany. 
Wszyscy chorzy mają się lepiej, 
a ich życiu już nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.
• Podczas nowojorskiego festi­

walu filmowego, który jest orga­
nizowany już po raz 16 zostaną 
pokazane również dwa filmy 
polskich reżyserów. Będą to 
.Barwy ochronne” Krzysztofa

, Zanussiego i „Wrzask” Jerzego 
; Skolimowskiego. O filmie Za­

nussiego organizatorzy festiwalu 
piszą. że jego treść nie dotyczy 
jednego środowiska ani jednego 
kraju, ale ma znaczenie uniwer­
salne.
• Jak donosi agencja AP, 

Pentagon podpisał z przedsię­
biorstwem „Litton Industrial” 
kontrakt wartości 289 milio­
nów dolarów na budowę super­
nowoczesnego niszczyciela torpe­
dowego wyposażonego w wyrzut­
nie rakietowe. W ciągu najbliż­
szych 10 lat Pentagon zamierza 
zamówić 16 tego typu jednostek. 
Pierwsza z nich zasili marynarkę 
wojenną USA na początku 1983-
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Czy nie żal Panu detente?
Od naszego specjalnego wysłannika 

KAROLA SZYNDZIELORZA
Boston, we wrześniu

(A) Harvard jest miejscem 
dziwnym. Na oko jest to du­
ży uniwersytet w małej mie­
ścinie. Życie kotłuje się wo­
kół Harvard Square, bo to i 
stacja metra do Bostonu, i 
przystanki autobusów, i har- 
vardzki sklep spółdzielczy 
Coop, i codzienne niespo­
dzianki. A to orkiestra dęta 
Armii Zbawienia dmie psal­
my, a, to w podcieniu wejścia 
do banku ustawia się kwar­
tet smyczkowy i gra Mozar­
ta (skromne datki mile wi­
dziane), a to młodzi ludzie 
rozdają ulotki, albo próbują 
sprzedać pismo z wielką 
przyszłością, o którym na ra­
zie nikt nie słyszał.

W ciągu dnia przynajmniej 
raz trzeba pójść ną Square 
po gazety, głównie bostoński 
Globe i nowojorski Times. 
Od czasu strajku drukarzy w 
Nowym Jorku miejsce Time- 
sa zajęła równie tłusta Wa­
shington Post, a i Wall Street 
Journal też znalazł nowych 
czytelników.

Otóż właśnie podczas po­
rannej pielgrzymki po słowo 
drukowane spotkałem się z 
prof. Danielem Yerginem. 
Przed niespełna rokiem jego 
historia zimnej wojny „The 
Shatered peace” („Strzaskany 
pokój”) wywołała dyskusje o 
meandrach polityki świato­
wej. Yergin zdziwiony pyta 
„Jeszcze w Harvardzie?”. Od­
powiadam — „właśnie żeg­
nam się z uniwersytetem”. 
„A czy nie żal Panu wracać, 
skoro detente przestała ist­
nieć?”. Mówię, że jeśliby tak 
było, to fakt ten powinien 
przecież cieszyć historyka 
zimnej wojny, ponieważ po­
zwoli mu stworzyć następną 
księgę o zimnym pokoju. Do- 
daję, że moim zdaniem odprę­
żenie nie umarło. Można na­
tomiast odnieść w Ameryce 
takie wrażenie, ponieważ bro­
niąc dzisiaj odprężenia działa 
się nieomal samotnie. Deten­
te nie przysparza głosów. Yer­
gin zgodził się ze mną.

Podobnie jak ja widział prze­
cież z bliska zmianę nastrojów, 
których barometrem są zarów­
no przypadkowe rozmowy o 
polityce, jak i planowane se­
minaria lub dyskusje. Debaty 
te właściwie nigdy się nie koń­
czą, a często organizowane są 
tak, by na podium zetknęły się 
poglądy różne lub skrajne.

W jednej z sal wykłado­
wych, tuż obok biblioteki uni­
wersyteckiej, miałem okazję 
posmakować aromatu takiej 
publicznej wymiany zdań. Part­
nerami moimi w ocenie polity­
ki zagranicznej Cartera byli 
historyk caratu Richard Pipes 
(rodem z Cieszyna) i politolog, 
a zarazem dyrektor Ośrodka 
Studiów Europejskich, Stanley 
Hoffmann. Zaczyna się od kil­
kunastu minut expose, po czym 
można się ustosunkować do po­
glądów przedmówcy, aż wresz­
cie publiczność stawia pytania.

Zaprezentowałem tezę, że 
Carter nie wie, jaka właści­
wie ma być jego polityka wo­
bec Związku Radzieckiego. 
Choć na pewno jest człowie­
kiem dobrej woli, nie umiał 
czy też nie chciał wypraco­
wać długofalowej koncepcji 
stosunków Wschód—Zachód.

Walutowy galimatias
JACEK POPRZECZKO

(A) Czas nagli. Przed 5 gru­
dnia, czyli przed kolejną kon­
ferencją szefów państw i rzą­
dów EWG, ministrowie finan­
sów mają przygotować szcze­
gółowy projekt reformy sy­
stemu walutowego Wspólno­
ty. Jeśli „szczyt” zaakceptuje 
ten projekt, system wejdzie w 
życie z nowym rokiem.

Jest to sprawa wielkiej wa­
gi. Kanclerz Schmidt ostatnio 
powiedział wprost, że odej­
ście od systemu stałych kur­
sów spowodowało degenerację 
wspólnoty zachodnioeuropej­
skiej i zagroziło jej przyszłe­
mu rozwojowi. Nie jest to te­
za nowa, ale nie zawsze gło­
szono ją w EWG z takim 
przekonaniem. Utworzenie 
unii walutowej od dawna 
uznawano za kolejny niezbęd­
ny etap zachodnioeuropejskiej 
integracji. Mówił o tym ogło­
szony w 1970 r. tzw. raport 
Wernera. Ale w latach na­
stępnych pojawiła się kompli­
kacja. Powstał szczególny 
splot problemów. 'Recesja go­
spodarcza powodowała dez­
integrację monetarną Wspól­
noty. Z kolei chaos w syste­
mie walutowym pogłębiał 
trudności gospodarcze i ha­
mował próby koordynacji po­
lityki ekonomicznej dla wyj­
ścia z kryzysu.

W związku z tym zaczęły się z 
ścierać dwie opinie. Według jed­
nej — niezbędnym warunkiem 
uporządkowania systemu walu­
towego miała być stabilizacja 
gospodarki. Zgodnie z drugą — 

Stanley Hoffmann przyczyny 
takiego stanu rzeczy widzi 
nie tylko w osobie prezyden­
ta, lecz również w sztabie je­
go doradców’. Prof. Pipes na­
tomiast jest zdania, że Stany 
Zjednoczone prowadząc roko­
wania ze Związkiem Radziec­
kim o ograniczeniu broni 
strategicznych i przygotowu­
jąc się do podpisania porozu­
mienia SALT II, godzą się 
na hurtową wyprzedaż bez­
pieczeństwa narodowego USA.

Pipes nie użył co prawda 
słowa zdrada, ale każdemu 
musiało się ono skojarzyć z 
ową długą listą radzieckich 
przewag militarnych, wobec 
których Stany Zjednoczone 
stają nieomal nagie i bez­
bronne. Na niewiele zdało się 
przypomnienie faktów, bo na 
każdą liczbę Pipes odpowia­
dał inną tabeją, w której mi­
sternie nanizano na ' jednej 
nitce groch z kapustą. Dla 
laika, a któż nie jest laikiem 
w sprawach broni strategicz­
nych, wyrwane z kontekstu 
informacje o sile nośnej ra­
kiet, łącznym megatonażu, 
przewidywanej dokładności 
trafień i tak są opowieściami 
o atomowym wilku. Żongler- 
ka uchodzi więc bezkarnie.

Wobec studentów Pipes miar­
kował się w rysowaniu wizji 
przyszłości. Natomiast w ob­
szernym eseju w „Commenta­
ry” pisał wprost, że rozmowy 
na temat ograniczenia broni 
strategicznych zmuszą Amery­
kę do poddania się wobec groź­
by radzieckiego ataku nuklear­
nego. Richard Pipes jest tylko 
jednym z wielu elokwentnych 
przeciwników wszelkich ukła­
dów ze Związkiem Radziec­
kim. Należy on do „Committee 
on the Present Danger” zało­
żonego przez Paula Nitze, kilku 
emerytowanych generałów i 
przemysłowców.

Nitze jest poważniejszym part­
nerem w dyskusji o ogranicze­
niu broni strategicznych Od 
ćwierćwiecza doradza Białemu 
Domowi i innym agendom rzą­
du. Nic to, że ma zdumiewają­
cy talent powtarzania tych sa­
mych błędów w swych progno­
zach militarnych. Tych jakoś 
nikt nie pamięta. Natomiast na­
dal robi na ludziach wrażenie 
to, że był wiceministrem obro­
ny USA i prowadził rokowania 
SALT I.

Nitze twierdzi: „Dzisiaj widać 
to jaśniej niż kiedykolwiek, że 
nie można uzyskać czegokolwiek 
powążnego poprzez rokowania 
SALT II. A to dlatego, że na­
sze rakiety międzykontynental- 
ne są bezbronne wobec ataku, 
podobnie jak znaczny procent 
naszych bombowców, naszych 
atomowych okrętów podwod­
nych w portach, a być może 
również część naszych uzbrojo­
nych w rakiety okrętów ato­
mowych w morzu. Podobnie 
bezbronna jest nasza ludność i 
nasz przemysł, niezależnie od 
tego jak pomyślne będą wysiłki 
naszych negocjatorów. Wydaje 
mi się — pisze on — że nie­
wiele możemy zrobić — z SALT 
czy bez SALT — aby uniknąć 
sytuacji, w której za trzy do 
ośmiu lat znajdziemy Się w po­
zycji nuklearnej słabości wobec 
Związku Radzieckiego”.

Można się oczywiście do­
myśleć wniosków Nitzego — 
żadnych porozumień z ZSRR, 
bo krępują one ruchy. A tak­
że — więcej pieniędzy na no­
we systemy broni strategicz­

stabilizacja taka nie była moż­
liwa bez zaprowadzenia porząd­
ku w sferze monetarnej. Pier­
wsza opinia, jak się wydawało, 
bardziej realistyczna — przez 
dłuższy czas przeważała. Prze­
łom zaznaczył się w czasie 
„szczytu” EWG w maju br. w 
Kopenhadze. Kanclerz Schmidt 
zaproponował wówczas utworze­
nie „zachodnioeuropejskiego sy­
stemu walutowego”. Kolejny 
„szczyt”, który odbył się dwa 
miesiące później w Bremie, za­
akceptował tę propozycję. Pier­
wsza trudność — uzgodnienie 
generalnego celu — została po­
konana. Pozostała rzecz znacz­
nie bardziej skomplikowana — 
określenie w szczegółach, czym 
ów nowy system ma właściwie 
być.

Z niepokojem i nadzieją ocze­
kiwano w krajach EWG na spo­
tkanie kanclerza RFN z prezy­
dentem Francji w Akwizgranie. 
Było jasne, że wstępne porozu­
mienie dwóch krajów jest nie­
zbędne, by sprawa mogła ru­
szyć z miejsca. Jak powiedział 
już po tej konferencji zacho- 
dnioniemiecki rzecznik prasowy: 
„Francja i RFN nie mogą za­
wrzeć porozumienia w miejsce 
Dziewiątki, ale Dziewiątka nie 
może osiągnąć porozumienia 
jeśli nie uczynią tego te dwa 
kraje”.

Konferencja w Akwizgranie 
zakończyła się w dniu 15 
września opracowaniem uzgo­
dnionego stanowiska, które 
Francja i RFN mogły przed­
stawić na posiedzeniu minist­
rów finansów EWG w dniu 
18 września. Uzgodnienia, nie 
przedstawione publicznie w 
szczegółach, dotyczą trzech 

nych. Chodzi o co najmniej 20 
miliardów dolarów na począ­
tek. A później się okaże, ile 
trzeba dodać.

Choć „Committee on the Pre­
sent Danger” jest grupą nie­
wielką, jej członkowie mają 
nieomal monopol * publicznego 
występowania w sprawach 
SALT. Wysocy urzędnicy De­
partamentu Stanu zapytani o 
to powiadają, że bez ostatecz­
nego tekstu porozumienia SALT 
nie można prowadzić kontr­
ofensywy. Toteż Carter ograni­
cza się do ogólników, Vance ni­
czego nie mówi. I słowne po­
jedynki z opozycją wobec SALT 
pozostawiono Paulowi Warnke, 
dyrektorowi Agencji do spraw 
Kontroli Zbrojeń i Rozbrojenia.

(A) Wymierzone w odprężenie?
Byłem na spotkaniu z nim w 

waszyngtońskim Hiltonie. Warn­
ke przedstawił członkom Over­
seas Writers Club (odpowiednik 
naszego Klubu Publicystów 
Międzynarodowych) obraz opty­
mistyczny. Wierzy, że porozu­
mienie SALT II będzie rychło 
gotowe, że zostanie podpisane i 
ratyfikowane. Jest to dobre po­
rozumienie — powiada — złego 
bowiem byśmy nie przyjęli.

Dobre oznacza, że jest ko­
rzystne dla obu stron. Nie 
można się bowiem spodziewać 
by nasi partnerzy radzieccy 
zgodzili się na układ, w któ­
rym potencjały nuklearne 
mierzono by różną miarą.

Co do potencjału strategi­
cznego USA to, zdaniem 
Warnkego (a jest on również 
od dziesięcioleci w rządzie), 
— jest on obecnie dokładnie 
taki,' jak to sobie założono w 
planach. Arsenał rakiet i sy- 

/ stemy przenoszenia ładun-
I ków termojądrowych zostały

spraw: europejskiej jednostki 
monetarnej, metod interwen­
cji walutowej i wielkości pla­
nowanego zachodnioeuropej­
skiego funduszu monetarnego.

Zdaniem komentatorów bry­
tyjskiego „Timesa”, którzy jaś­
niej od innych przedstawiają tę 
skomplikowaną problematykę, 
w Akwizgranie nastąpiło zbliże­
nie stanowiska francuskiego do 
zachodnioniemieckich poglądów 
na kształt przyszłego systemu 
monetarnego. RFN zawsze pre­
ferowała zasadę stałych kursów 
wszystkich walut zachodnio­
europejskich względem siebie, 
przy ściśli ograniczonym mar­
ginesie odchyleń.

Już w pierwszych komenta­
rzach po konferencji w Akwiz­
granie spodziewano się, że kra­
je o słabszej walucie, przede 
wszystkim Wielka Brytania i 
Włochy, mogą się nie zgodzić 
na tę zasadę. Przewidywania te 
spełniły się. W czasie spotkania 
ministrów finansów EWG w 
dniu 18 września, brytyjski kan­
clerz skarbu, Denis Healey, od­
rzucił rozwiązanie w duchu za- 
chodnioniemieckim. Brytyjczy­
cy zawsze optowali za schema­
tem, w którym waluta danego 
kraju musiałaby utrzymywać 
stałą wartość tylko wobec prze­
ciętnej z kursów innych walut: 
mogłaby zatem obniżać kurs 
wobec jednych, gdyby podnosi­
ła go wobec innych.

Rozbieżności między stano­
wiskami krajów o mocnej i 
słabej walucie łatwo zrozu­
mieć. Kurs marki regularnie 
rośnie i przy systemie sztyw­
nych kursów pozostałe walu­
ty musiałyby się do tego do­
stosowywać. Spadek kursu np. 
funta wymagałby interwencji, 
czyli wykupywania przez 
Wielką Brytanię własnej wa­
luty dla podtrzymania jej 

Skonstruowane i zbudowane 
zgodnie z założeniami amery­
kańskiej doktryny strategicz­
nej, i trudno się dziwić te­
mu, że radziecki arsenał jest 
inny.

Wystąpienie Warnkego zna­
lazło się nazajutrz na siód­
mej czy dziewiątej stronie 
„Washington Post”. W innych 
wielkich dziennikach w ogóle 
go nie znalazłem. Telewizja 
nie była zainteresowana tą 
obroną SALT.

Drugie porozumienie o o- 
graniczeniu broni strategicz­
nych nie służy jedynie hamo­
waniu wyścigu zbrojeń. Wy­
korzystywane jest przez prze­

ciwników odprężenia do pod­
ważenia sensu wszelkich ro­
kowań ze Związkiem Radzie­
ckim, do manipulowania opi­
nią publiczną. Amerykanie 
nie chcą wojny. Zdają sobie 
sprawę z tego, że monopolu 
atomowego nie odzyskają a 
rakietowego nigdy nie mieli. 
Toteż dwie trzecie społeczeń­
stwa amerykańskiego opowia­
da się za rozmowami ze 
Związkiem Radzieckim i o- 
graniczeniem zbrojeń. Być 
może dlatego, że są w mniej­
szości, wrogowie detente 
działają z zacietrzewieniem, z 
fanatycznym zapałem. Nie po­
gardzą demagogią ani nie­
czystym chwytem. Mają pie­
niądze, mają tuby i znajdują 
słuchaczy.

A mimo to poczekałbym 
jeszcze z wylewaniem łez nad 
grobem odprężenia. Jakąż bo­
wiem alternatywę dla pokoju 
mają Pipesowie i Paul Nitze?

wartości. Na tę interwencję 
trzeba mieć środki, a ponad­
to funt znajdowałby się pod 
ścisłą kontrolą. Nie byłoby 
więc możliwości manewru wa­
lutą, tak potrzebnego krajo­
wi, który chce zapewnić so­
bie większe możliwości eks­
portu czy ograniczyć import.

Wielka Brytania odrzuca za­
tem system, który byłby „blo­
kiem marki”. Krytyczne głosy 
wobec możliwości zachodnio- 
niemieckiej supremacji rozle­
gają się zresztą z różnych 
stron. Zarazem i koła finan­
sowe w RFN nie są wolne od 
obaw. Rudolf Sprung, prze­
wodniczący grupy roboczej 
CDU d/s obrotu pieniężnego i 
polityki kredytowej, stwier­
dził, że wspólnota inflacyjna 
nie może być i nie jest moc­
ną wspólnotą. Chodzi o to, że 
wprowadzanie nowego syste­
mu walutowego przy wyso­
kim, a przy tym zróżnicowa­
nym stopniu inflacji, grozi 
tylko nasileniem zjawisk in­
flacyjnych.

Na spotkaniu ministrów fi­
nansów EWG zaproponowano 
jeszcze rozwiązanie belgijskie, 
które stanowi kompromis mię­
dzy schematami lansowanymi 

' przez RFN i Wielką Brytanię. 
Spotkanie to było pierwszym 
z kilku, które odbędą się jesz­
cze przed grudniowym „szczy­
tem”. Ale już ono pokazało, 
że mimo wstępnych uzgodnień 
z Kopenhagi, Bremy i Akwiz­
granu, wciąż nie wiadomo, ja­
ki ma być nowy system wa­
lutowy. Nie wiadomo też, czy 
grudniowe decyzje (jeśli przy 
tych rozbieżnościach w ogóle 
zapadną), przyniosą postęp na 
drodze ku unii monetarnej, 
czy tylko pogłębią walutowy 
galimatias.

CO
KINA

„Bałtyk” — „... gdzlekolMek je­
steś pani Prezydencie”, prod, poi., 
lat 15, godz. 11 i 13. „Joe Valachi”. 
prod- wl.-franc. lat' 13, godz. 9, 
15. 17.30 i 19.45.
Przyjaźń: „Ebirah — potwór z 

głębin”, prod. jap. lat 12, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie*— ..Flip i Flap w Le­
gii Cudzoziemskiej”, prod. RFN, 
b/o, godz. 9 11 i 13. „Granica” 
prod. poi. lat 12 .godz. 15 i 17. 
„Historia samotnej dziewczyny” 
prod, hiszp. lat 15. godz. 19.

Odeon: „Odrażający. brudni,
źli”, prod, włoskiej, lat 18 godz
15.30. 17.30 i 19.30.

Hel — „Posłannictwo z innej 
planety”, prod. RFN. b/o, godz. 
9. „W mroku nocy”, prod. USA, 
lat 18. godz. 17.30 i 19.45.

Walter — nieczynne

WYSTAWY:

Muzeum przy ul. Nowotki 12 —
— nieczyn-ne.

Klub „Empik” — Kowalstwo 
ludowe ziemi radomskiej.

DYŻURY APTEK:

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:

Pogotowie ratunkowe 9©9. pogo­
towie ratunkowe kolejowe 296-15. 
straż pożarna 998. posterunek MO 
997. komenda MO 296-91, po­
gotowie kanalizacyjne 408-65. pogo­
towie gazowe czynne w godz. 7—15 
(317-17), w niedziele i święta 400—97, 
postoje taksówek przy pl. Konsty­
tucji 228-52, przy dworcu PKP 
268-88, przy Żwirki 1 Wigury 418-10, 
informacja PKP 299-50, informacja 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” „Granica”, prod, 

poi. lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — ..Wyspy na 

Golfstromie”, prod. USA. lat 12. 
godz. 16 i 18.

Telefony; apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Rollercoaster”, 

prod. USA, lat 15, godz. 15, 17.15 
i 19.30

Telefony: pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998, biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, o- 
środek zdrowia 23-24. postój taksó­
wek 23-11, przychodnia rejonowa
22- 93 CPN 26-52.

GARBATKA

Kino „Las” — „Inny mężczyz­
na, inna szansa”, prod, franc, 
lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07, ośro- 

, dek zdrowia 25, postój taksówek 
53. urząd gminy 91. straż pożarna 
8.

IŁŻA
Kino „Zamek” — ..Mandingo” 

prod, włoskiej, lat 18. godz. 19.
Telefony: apteka 91. biblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. apte­

ka 29 posterunek NJO 77, ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 15. urząd gminy — na­
czelnik 80

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba poro­

dowa 38 posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110 straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz”: „Na zgliszczach 

monarchii”, prod, rum lat 15, 
godz. 15.30. „Wodzirej”, prod. poi. 
lat 18. godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 997. straż po­
żarna 998. pogotowie energetyczne
23- 11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Nieme ki­
no”, prod USA — lat 15, godz, 
17 i 19,

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131 kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
97, pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

I NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Powrót stra­

conych”. prod. jug. lat 12. godz. 
15.30. 17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42. dworzec PKS 97, gospoda 46. 
kawiarnia 160. straż pożarna 8, 
kino 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca”, prod. ZSRR, b.o., godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 10, gmino®
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
naczelnik 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Taksówkarz” 

prod. USA, lat 18 godz. 17 i 19.
Telefony pogotowie MO 307, po­

gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308. apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29. posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 83, straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Każdy ma 

swoje piekło”, prod, franc, lat 18 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, straż pożar­
na 08, apteka 229. dom kultury 
472, urząd miasta 1 gminy 427, o- 
śro-dek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka ld, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia U, urząd gminy i miasta 
89.

/ GDZIE
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Supereks- 
pres w niebezpieczeństwie”, 
prod. jap. lat 15, godz. 16. 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246 posterunek MO 07 straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 363. sta­
cja CPN 186 PKP 56

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne ! wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nycb w godz, 10—19. w soboty od 
9—15.30.

WIERZBIC/*
Kino ..Venus” — „Śmierć prezy­

denta" prod poi lat 12 godz 18
Telefony apteka 1, izba porodo­

wa 11 posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25

WARKA
Kino „Przyjaźń” — ..Wielka po­

dróż Agaty”, prod. NRD, lat 12, 
godz. 17 i 19.15.

Telefony apteka 38. izba poro­
dowa 133 posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. Pu­
łaskiego 267.

Muzeum lm Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni poświątecznych w god2 9—
15.30 Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życitl politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Sonata nad je­

ziorem”. prod. ZSRR, lat 12. g.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. apteka 24-10, postój taksó­
wek 27-08. szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — 2ycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego 
— ekspozycja stała.

Punkt wystawowy Muzeum O- 
kręgowego w Radomiu wystawa: 
Ziemia kryje tajemnice przeszło­
ści (wystawa archeologiczna). 
Owady polskie.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188. 230, 238 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz.
6.45— 7.30 i 16.40—17.00 natomiast W 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70.49 MHz.

Poniedziałek, 25 bm,
6.45 i 16.40 — Akutalności dnia

16.50 — „Inwestycyjne zaniedba­
nia” — aud. A. Kopcia 17.00 — 
Muzyka 17.05 — Audycja literacka 
(powtórzenie) 17.35 — Felieton B. 
Henia 17.45 — Propozycje do kie­
leckiej listy przebojów.

Uwaga:
13.30—14.00. 14.15—16.00 i 19.30—

20.15 — Ogólnopolski muzyczny 
program stereofoniczny.

RADIO
Program I

na fali 1322 m od g. 00.00—24.00
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10. OT

11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
23.00

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—8.55 
Sygnały dnia 9—11.40 Cztery pory 
roku. 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mel. 12.45 Rolniczy Kwadrans. 13.00 
Rytmy młodych. 13.20 Na życzenie 
słuchaczy. 13.40 Kącik melomana. 
14.00 Studio „Gama”. 14.20 Studio 
„Relaks”. 14.25 Studio „Gama”. 
15.05 Korespondencja z zagranicy.
15.10 Studio „Gama”. 16.00—18.25 Tu 
Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15 
Gwiazdy naszych estrad. 19.40 Ze­
społy jazzowe. 20.00 Wiad. 1 inf. 
dla kierowców. 20.05 Siadem na­
szych Interwencji. 20.10 Muz. 
wojsk. 20.35 Mel. 21.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Przeboje trzech 
pokoleń. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22.23 Muz. 23.00 Wita Was Pol­
ska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz 
Wiad. i inf. dla kierowców: 0.01 
2.00 3.00

Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Lodzi »
4.00 Sygnały dnia . ’

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 Gra W. Kolankowski.
6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. 6.35 Gimn.
6.45— 7.10 M.istrzowe miniatury in­
strumentalnej — tylko na UKF.
6.45—7.10 WORT. 7.15 Wojsko lubi 
śpiewać. 7.35 Konc. 8.00 Dialogi i 
zbliżenia. 9.30 My 78. 9.40 Tu Ra­
dio Moskwa. 10.00 „Słowacki w 
Warszawie” - fragm. 10.30 Duety 
jazzowe. 10.40 Sprawy codzienne. 
11.00 Temat z wariacjami. 11.35 Po­
stęp, dom, nowoczesność. 11.45 
Muz. 12.05 Mikołaj Rimski-Korsa- 
kow: — Suita z opery „Śnieżyn­
ka”. 12.25 „Andrzej Munk we 
wspomnieniach” — fragm. 12.45 
Tańce kompozytorów polskich. 
13.00 Dobre, ale mało. 13.10 Can- 
zony i koncerty Adama Jarzęb- 
skiego. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 

Informujemy mieszkańców Radomia, że 
WSS BIURO HANDLU 

w Radomiu ul. Chorzowska 3
W DNIACH OD 22—30.IX.1978 R.

ORGANIZUJE OBWOŹNY PUNKT 
SKUPU OPAKOWAŃ SZKLANYCH 

POD HASŁEM „SZKLANE DNI RADOMIA”
Skup opakowań szklanych w wymienionym punkcie odby­
wać się będzie w godzinach od 8—18 w następujących dziel­
nicach:
Osiedle „Borki” 
25.IX.78 r. ul. Maratpńska od 8—13, ul. Dzierżyńskiego r. Su­
chej od 13—18.
26.IX.78 r. ul. Kasztanowa od 3—13, ul. Składowa od 13—18. 
„Stare Miasto”
27.IX.78 r. ul. Św. Floriana od 8—13, ul. Przechodnia od 
13—18.
28.IX.78 r. ul. Staromiejska od 8—13, Pl. Stare Miasto od 
13—18.
Osiedle „Ustronie” i „Młodzianów”.
29.IX.78 r. ul. Szkolna r. PCK od 8—13, ul. Komandosów od 
13—18.
30.IX.78 r. ul. Młodzianowska r. Wiejskiej od 8—13, ul. Ga- 
jowa r. Południowej od 13—18.

Informujemy zainteresowanych, że’ punkt przyjmuje bu­
telki monopolowe i po winie typowe, czyste i niewyszczer- 
bione w cenie zł 3.—, oraz słoiki po musztardzie wzór S-401 
w cenie zł 0,50.

R-250-1

Konc. 14.10 Edward Elgar — In­
trodukcja i Allegro. 14.25 Muz.
15.15 Warszawska Jesień 78 — rep.
15.30 Dla dziewcząt i chłopców.
16.10 M. Karłowicz: „Powracająca 
fala” — poemat symfoniczny op. 9. 
16.40—17.00 Camille Salnt-SaSns: — 
Wariacje na temat Beethovena. 
17.20 Notatnik kulturalny. 17.30 
Znaki czasu — Testament Lwa 
Tołstoja. 18.00 „Co piszą o muzy­
ce?”. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.30 Echa dnia. 18.40 Rad. 
spotkania. 19.00 Z nagrań W. Mał- 
cużyńskiegc-. 19.55 Przezorny Zaw­
sze Ubezpieczony. 20 00 Saldo, Pa­
nie Dyrektorze! 20.20 Kontrapunk­
ty — tygodnik o muzyce XX wie­
ku. 21.30 Wiad. i inf. sport. 21.40 
Śpiewa Chór Kameralny Radia 
Holenderskiego w Hilversum. 22.00 
Kolebki kultury. 23.35 Co słychać 
w świecie. 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.39

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem.
5.30 Gimn. 6.05 Między snem a 
dniem. 6.30 Polityka dla wszyst­
kich. 7.30 W cieniu Czarnej Afry­
ki — gawęda. 3.05 Co kto lubi. 9.00 
„Niepokonany”. 9.10 Herbatka 
przy samowarze. 9.30 Kwadrans 
akademicki. 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą (I). 10.35 Saksofonowe due­
ty. 11.00 Zycie rodzinne. 11.30 Dy­
skoteka pod gruszą (II). 12.2S Za 
kierownicą. 13.00 Powtórka z roz- 
ryki. 13.50 „Ośmiu gwardżistów w 
czarnych bermycach” — ode. 14.00 
Lato w Filharmonii. 15.05 Wakacje 
ze swingiem. 15.40 Przypominamy 
zespół Chase. 16.00 Tydzień repor­
tera radiowego. 16.20 Muzykobra- 
nie. 16.45 Nasz rok 78-my. 17.03 
Muz. 17.40 Odkurzone przeboje.
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.23 
Czas relaksu. 19.00 „Doktor Mu­
rek” — ode. 19.35 Opera tygodnia
— S. Prokofjew: „Ognisty anioł”,
19.50 „Niepokonany” — ode. 20.00 
60 min. na godz. 21.00 Wielki pia­
nista — S. Rachmaninow. 21.W 
Wiersze. 22.00 Fakty dnia. 22.08 S. 
Krajewski. 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — aktualności — magazyn. 
23.00 Dawna liryka francuska. 22.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10

22.55
6.00 Program tygodnia. 6.10 Dla 

nauczycieli. 6.30 Rytm i piosenka.
6.45—7.40 WORT. 7.40 Radio dedy­
kuje. 8.00 Gra T. Szukalski. 8.16 
Szkoła Średnia dla Pracujących — 
Język polski. 8.25 Bach: — Fanta­
zja G-dur na organy. 8.35 Szkoła 
Mistrzów 8.50 Graj kapelo. 9.00 Dla 
kl. I (język polski). 9.25 Utwory 
kameralne Mozarta. 10.00 Dla kl. 
V (język polski). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla kl. I lic. (język 
polski). 11.30 Sztuka Marti Cal­
las. 12.05—12.25 WORT. 13.00 Śpiewa 
A. Dąbrowski. 13.15 Pieśni i tańce 
Mazowsza Rawskiego. 13.30 Tu Stu­
dio Stereo. 14.00 Szkoła Średnia 
dla Pracujących (Technikum Rol­
nicze). 14.15 Tu Studio Stereo.
14.35 Muz. świat McCoy Tynera. 
15.05 W Jezioranach. 15.40 Książki, 
do których wracamy. 16.05 Dla 
nauczycieli. 16.25 Olimpiada języ­
ka rosyjskiego. 16.40—18.20. WORT.
18.25 Sztuka, moda, uroda. 19.00 
Nauka — praktyce — Ursusy sil­
niejsze od niedźwiedzi — reportaż.
19.15 Jęz. ang. 19.30 Jam Session. 
20J.5 „Praska wiosna 1978”. 21.45 
Nowe nagrania radiowe. 22.15 Nau­
ka i świat współczesny. 22.35 Szko­
ła Średnia dla Pracujących — Ję­
zyk polski. 22.50 Śpiewa Maureen 
Forrester.

- TELEWIZJA
Program I

15.00 Melodie — „Wakacje z Anną”
Program estradowy (kolor)

15.30 NURT — Pedagogika 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­

lor)
17.15 „Dom i my” (kolor)
17.30 Studio Sport — Klub Kibica 

(kolor)
17.50 „Czerwone wino” — cz. II (o- 

statnia) — film fab. prod. CSRS 
(kolor) ’

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji na Swiecle 

James Forsyth „Ostatnia po­
dróż” (kolor)

21.55 Camerata
22.25 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR — Uprawa roślin, sem. I
13.25 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem. I
Program II

16.05 Nowoczesność w domu 1 za­
grodzie

Spotkajmy się raz jeszcze 
CAŁOSC W KOLORZE

16.30 Zapowiedź programu
16.35 Śpiewa Marion
16.45 Ludzie cyrku — film dokum. 
17.05 „Pieski dzień” — fel. film.
17.10 „Człowiek z rowerem” — film 

dok.
17.30 „Przesądy teatralne” — fel. 

film.
17.45 „Gazeta rodzinna” — rep.
18.10 „Przedmioty” — film dok.
18.15 Poczet Aktorów Polskich —

Jan Kreczmar
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Spotkajmy się raz jeszcze (cd)

Kino, kino — „Hamlet”
21.10 „Raptularz w półwiecza”
21.55 24 godziny
22.05 „Saga rodu MiałszygroMy” — 

rep. film.
22.35 J. Ptaszyn Wróblewski pre­

zentuje
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Handel zaostrzy! wymagania Odmłodnieje i wypięknieje NA JESIENNY SIEW

Radomscy handlowcy po targowych transakcjach
Z Targów Krajowych „Je- 

»ień-78” wrócili radomscy 
handlowcy. Ich opinia pokry­
wa się z ogólną oceną. Przed­
stawione na poznańskiej im­
prezie towary przygotowano 
do transakcji lepiej niż przed 
rokiem. Bardziej realne były 
oferty, poprawiła się estety­
ka, wzornictwo i jakość wy­
robów. Mniej dawało się od­
czuć nerwowej atmosfery, co 
przypisywano faktowi, iż na 
miesiąc przed „Jesienią-78” 
handel „dogadał” się wstęp­
nie z przemysłem, uzgadnia­
jąc na co może liczyć.

Wartość tegorocznej oferty 
wyniosła ponad 266 mid. zł. 
Co zamówili nasi handlowcy 
na I półrocze przyszłego ro­
ku? Z tym pytaniem zwraca­
my się do wiceprezesa radom­
skiej WSS, Adama Garbar- 
czyka oraz z-cy dyrektora 
WPHW Zdzisława Markiewi­
cza.

— Kupiliśmy na targach 
artykuły żywnościowe za 84 
min. zł i towary przemysłowe 
o wartości 145 min. zł — in­
formuje A. Garbarczyk. — 
Chcę jednak podkreślić, że 
nie czekając na poznańskie 
transakcje, już wcześniej na­
si zaopatrzeniowcy z branży 
spożywczej podpisali umowy 
z lokalnymi i krajowymi pro­
ducentami na dostawę towa-

Prace plastyków radomskich 
na wystawach ogólnopolskich

Radomscy artyści plastycy 
często biorą udział w wysta­
wach ogólnopolskich. W os­
tatnim czasie artyści Longin 
Pinkowski, Krzysztof Mań- 
czyński i Leszek Kwiatkows­
ki reprezentowali swoje śro­
dowisko na znaczących ,w 
skali kraju wystawach.

Ich prace zostały przyjęte 
na XVI Ogólnopolską Wysta­
wę Malarstwa „Bielska Je­
sień” w Bielsku Białej, a 
Longin Pinkowski uzyskał III 
nagrodę.

Kolejną równie pomyślną 
konfrontacją twórczości tych 
plastyków był Ogólnopolski 
Konkurs Malarski im. Z. R. 
Pomorskiego w Katowicach, 
który miał charakter otwar­
ty. Prace trójki plastyków 
znalazły się na tej wysta­
wie, a jury konkursu przy­
znało Longinowi Pankows­
kiemu wyróżnienie, (n)

rów za 71 min. zł. To jest 
nasza stała praktyka, pozwa­
lająca na spokojniejszą pracę 
w Poznaniu.

W grupie artykułów spo­
żywczych poważne' pozycje 
stanowią konserwy warzywno- 
mięsne w 10 asortymentach 
oraz pieczywo cukiernicze. 
Jeśli idzie o artykuły prze­
mysłowe udało nam się za­
kupić sporo dobrych kosme­
tyków, szczególnie kremów, 
perfum i wód kwiatowych 
tak krajowych jak ; z im­
portu. Sądząc po kontraktach 
winno ulec odczuwalnej po­
prawie zaopatrzenie w prosz­
ki do prania i szorowania.

W sklepach „1001 drobiaz­
gów” pojawi się dużo nowych, 
bardziej estetycznych i fun­
kcjonalnych wyrobów z pla­
styku, komplety mebli łazien­
kowych, różnego rodzaju tace, 
miednice, wanienki, pojem­
niki na sypkie artykuły ży­
wnościowe. Ukaże się rów­
nież szeroki wybór narzędzi 
do majsterkowania.

Ogółem plonem naszego wy­
jazdu do Poznania jest zawar­
cie 306 umów na artykuły 
przemysłowe i 78 na artykuły 
żywnościowe, co stanowi 
wzrost zakupów w porówna­
niu z dokonanymi na ubieg­
łorocznej imprezie o 17 proc.

— Jesteśmj’ w trakcie pod­
liczania setek umów — mó­
wi Z. Markiewicz. — Taki 
bilans pozwoli dopiero na 
prawidłową ocenę sytuacji i 
da odpowiedź na ile udało 
się pokryć planowane potrze­
by w poszczególnych grupach 
asortymentowych. Mogę jed­
nak już teraz stwierdzić, o- 
pierając się na -własnej sta­
tystyce, że w konfekcji męs­
kiej pokrycie to wyniesie o- 
koło 80 proc., w konfekcji 
lekkiej prawie 100 proc, w 
dziewiarstwie 86 proc., -w 
pończosznictwie 90 proc, i w 
obuwiu w granicach 63 proc.

Sumując targowe wrażenia 
trzeba podreślić, że w bieżą­
cym roku chyba jak nigdy 
dotąd handel zaostrzył wy­
magania stawiane przemysło­
wi. Odstąpiono od fałszywej 
zasady: brać wszystko jak le­
ci, stawiając konkretne wy­
mogi, przede wszystkim w za­
kresie estetyki i jakości. Z 
tej też racji nie kupiliśmy 
np. planowanej ilości ubrań, 
płąszczy damskich i spodni 
uznając, że nie stanowią do-

statecznie atrakcyjnej oferty 
dla naszych klientów pod 
względem wzornictwa tkanin. 
To samo w skarpetach męs­
kich. Pokazano wyłącznie 
skarpetki w jednym kolorze, 
nie uwzględniając w ofercie 
produkcji, która nas intere­
suje, podpisując na razie tyl­
ko tzw. umowy ramowe okre­
ślające wielkość dostaw.

Co się tyczy zakupów, któ­
re ' mogą cieszyć, poczyniliś­
my takie w grupie artykułów 
dziecięcych z bawełny i dzie- 
wiarstwa. (am)

Pierwsze wykopki 
ziemniaków w gm. Warka

Pierwsze wykopki ziemnia­
ków rozpoczęły się we wsiach 
gminy Warka. Do dyspozycji 
rolników będzie w tym roku 
15 kopaczek i 11 kombajnów 
ziemniaczanych, stanowiących 
własność Spółdzielni Kółek 
Rolniczych oraz sprzęt rolni­
ków 'indywidualnych. SKR 
stawia do dyspozycji rolników 
także kolumnę parnikową, 
przy pomocy której zamierza 
się uparować na kiszonki 450 
t. ziemniaków.

Ogółem na terenie gminy 
Warka uprawa ziemniaków 
zajmuje 1.359 ha, spośród któ­
rych 750 ha zamierza zebrać 
się przy pomocy sprzętu SKR. 
Z pierwszych szacunków wy­
nika, że zbiory ziemniaków 
będą dobre, (mz)

Hala „Radoskóru” w remoncie
Ruch panuje w hali wido­

wiskowej ZDK „Radoskóru”. 
Tym razem nie zapowiada się 
ani. wielkie przedstawienie, 
ani próba zespołów artystycz­
nych. Do hali sprowadzili się 
stolarze wraz ze swymi warsz- 
tatmi i narzędziami z działu 
budowlanego zakładów. Nie­
dawno byli tu tynkarze i mu­
rarze. Ci _ ’._1 Z J 
zakończyli swe prace przy e- 
lewacjach

Stolarze 
ją — przycinają 
wystroju sali widowiskowej. 
Ściany wewnętrzne hali zo­
staną wyłożone do wysokości 
2 m od podłogi drewnianą 
boazerią, nad nią będą gip­
sowe okładziny. Zapewni to 
korzystny mikroklimat oraz 
wyciszy na zewnątrz zbyt 
czasem głośną dla otoczenia 
działalność rozrywkową. Ro­
boty remontowe wewnątrz hali 
są już w pełnym toku.

Największa w Radomiu sa­
la masowych imprez sporto­
wych i kulturalnych, licząca 
sobie już 45 lat, była kilka- 
kroć po wojnie remontowa­
na. Najczęściej w sytuacjach 
już awaryjnych, wymagają­
cych stemplowani^ budynku, 
wymiany zagrożonych części. 
Obecny remont należy do naj­
większych i najbardziej kom­
pleksowych: elewacje zew­
nętrzne i wewnętrzne, wy­
strój trochę ludowy, trochę 
modernistyczny, wymiana 
krzeseł,'pełna wymiana insta­
lacji elektrycznych i wodo­
ciągowych, instalacja urządzeń 
przeciwpożarowych, malowa­
nie ścian.

ostatni właściwie

zewnętrznych.
dopiero zaczyna- 

kłepki do

Wszystko to wykonują fa­
chowcy z działu budowlanego 
„Radoskóru”:' To daje gwa­
rancję, że prace przy remon­
cie dla uzyskania sali wido­
wiskowo-sportowej z 1500 
miejscami zostaną zakończo­
ne do końca marca przyszłe­
go roku. Nie można wątpić, 
że robota będzie wykonana 
dobrze, bo chodzi tu o własny 
trwały majątek, a koszty tej 
usługi nie będą wielkie.

W kwietniu przyszłego roku 
„Radoskór” obchodzić będzie 
40-lecie swego istnienia. Na 
tę okazję właśnie szykuje się 
nową szatę hali, która od wie­
lu lat spełnia także poważ­
ną rolą w życiu kulturalnym 
całego miasta. Tu odbywały się 
i przez następne lata po re­
moncie odbywać się będą ma­
sowe imprezy, spotkania, za­
wody. Warto włożyć w ten 
gospodarczy i modernizacyjny 
remont ok. 1 min zł., aby od­
zyskać dla zakładu, całego 
społeczeństwa radomskiego 
ten potężny widowiskowy me­
traż, którego brakuje w wo­
jewódzkim mieście, be-de

Aura popsuła szyki drogowcom
Deszczowa aura wyraźnie 

pokrzyżowała szyki radom­
skim drogowcom, którzy nie 
mogą sobie dać rady z nad­
miarem wody na terenie pro­
wadzonych budów. Od dwóch 
tygodni nie pracuje ciężka 
koparka stojąca w pobliżu ul. 
Lubelskiej, na trasie „obwo­
dnicy wschodniej”. Drogowcy 
z Rejonu Dróg Publicznych 
w zamian przystąpili do ni­
welacji terenu pod odcinek 
tej trasy komunikacyjnej, są­
siadujący z drogą T-12 w po­
bliżu popularnych „Krzyżó­
wek”, a więc skrzyżowania 
dróg w kierunku Kozienic i 
Zwolenia oraz śródmieścia. 
Po wykarczowaniu kilkudzie­
sięciu szarych olch na teren 
budowy wjechały spychacze, 
które zbierają warstwę hu­
musu i przygotowują front 
robót pod tzw. podbudowę 
pizyszłej jezdni. Prace te pro­
wadzi się na całym odcinku 
pomiędzy T-12 a torami ko­
lejowymi Radom-Dęblin.

W trudnych warunkach pra­
cują także brygady Kielec­
kiego Przedsiębiorstwa Robót 
Mostowych, które mają zbu­
dować wiadukt drogowy nad 
linią kolejową Radom-Dęblin. 
Kieleccy wykonawcy zapew­
niają, że do końca bież, ro­
ku zmontują w stanie suro­
wym cały wiadukt, który po- 
wstaje z elementów prefabry­
kowanych. Jak wiadomo, bry­
gady z kieleckiej „mostówki” 
specjalizują się w tego ro­
dzaju pracach.

Woda skutecznie przeszka­
dza także na budowie ulicy 
Południowej na „Ustroniu” 
brygadom Radomskiego Przed­
siębiorstwa Robót Inżynieryj­
nych. W obecnej sytuacji je­
dnym z najpilniejszych zadań 
jest dokończenie budowy od­
wodnienia ulicy, czego pod­
jęli się -wykonawcy z KBK.

Mimo grząskiego gruntu 
prace drogowe prowadzi się 
natomiast przy przedłużeniu 
AL Chrobrego (od ul. Dale­
kiej do ul. Żółkiewskiego). 
Brygady RPRI z pomocą ko­
legów’ z KBK chcą jeszcze w 
tym miesiącu ułożyć jedną 
„nitkę” ulicy do nowo wzno­
szonych obiektów Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej, a do 
końca roku do obwodnicy 
miejskiej, czyli ul. Żółkiew­
skiego. Przypomnijmy, że w 
przyszłości na całym odcinku 
będą dwde jezdnie, które w 
perspektywie połączą także 
Osiedle XV-Iecia z nowym 
cmentarzem komunalnym na 
Firleju. Praktycznie będzie to 
najkrótsze połączenie komu­
nikacyjne tei części miasta 
ze śródmieściem, (nu)

Skutkują kontrole społeczne 
na targowiskach

Kontrole radomskich targo­
wisk przez Miejski Zespół 
Kontroli Społecznej, Wydział 
Handlu UM i funkcjonariu­
szy MO przeprowadzane od 
dłuższego czasu systematycz­
nie w dni targowe przynoszą 
dobre rezultaty.'

Podczas ostatniej kontroli 
targowiska przy ul. Wernera, 
którą prowadzono przez cały 
dzień stwierdzono tylko poje­
dyncze przypadki zawyżania 
cen na owoce i warzywa przez 
indywidualnych producentów. 
W jednym sprzedawca żądał 
25 zł za 1 kilogram pomido­
rów’, o trzy złote więcej 
obowiązującego cennika, 
drugim zawyżono cenę 1 kg 
ogórków z 11 do 18 zł, a w 
trzecim kontrolerzy społeczni 
stwierdzili oszustwo na wa­
dze.

Społeczne kontrole stale 
prowadzone na targowiskach 
spowodowały, że sprzedawcy v 
owoców i płodów rolnych po­
wszechniej przestrzegają Za­
rządzenie Przewodniczącego 
Państwowej Komisji Cen z 30 
grudnia 1977 roku, zgodnie z 
którym ceny artykułów rol­
nych nie mogą być -wyższe od 
cen obowiązujących w pań- 
stwowym czy spółdzielczym 
handlu detalicznym.

Wielotygodniowe kontrole 
cen, jakości artykułów, zgod­
ności wagi itp. na radomskich 
targowiskach wykazują wy­
raźny i systematyczny spadek 
nieprawidłowości występują­
cych w tym handlu. Podczas 
kontroli społecznej targowisk 
radomskich przeprowadzonej

od 
w

przed dwoma tygodniami wy­
kryto różnych nieprawidłowoś­
ci aż kilkadziesiąt, tydzień 
temu stwierdzono 11 takich 
wykroczeń. Poprawił się stan 
higieniczny i porządek na tar­
gowiskach, ceny są uwidocz­
niane nie tylko na specjalnej 
tablicy ogłoszeń informującej 
o obowiązujących cenach w 
detalicznej sprzedaży, ale rówr- 
nież na każdym stanowisku 
handlowym.

Decydujący wpływ na po­
prawę tęga stanu mają obok 
systematycznej całodziennej 
kontroli społecznej wysokie 
kary 'od 2000 do 3000 zł. na 
nieuczciwych sprzedawców za­
padające na Kolegium Orze­
kającym przy prezydencie 
Miasta. W przypadku drob­
niejszych wykroczeń — stoso­
wane są doraźne mandaty 
karne w wysokości od 200 do 
500 zŁ (be-de)

Spotkanie 
młodych racjonalizatorów

W ramach Radomskich Dni 
Techniki w Klubie NOT od­
było się spotkanie młodych 
racjonalizatorów i przewodni­
czących zakładowych Klu­
bów Techniki i Racjonaliza­
cji. Na spotkaniu byli obec­
ni przedstawiciele władz ra­
domskiej NOT, Wojewódzkiej 
Komisji Organizacyjnej Tur­
nieju Młodych Mistrzów Tech­
niki oraz Wojewódzkiego 
KTiR.

Omówiono udział młodzie­
ży w turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki w ciągu os­
tatnich trzech lat oraz prob­
lemy związane z dalszym u- 
powszechnieniem tej interesu­
jącej i pożytecznej formy 
współzawodnictwa. W ciągu 
trzech lat młodzi racjonaliza­
torzy woj. radomskiego zgło­
sili aż 2400 projektów, które 
po wdrożeniu przyniosły gos­
podarce narodowej oszczęd­
ności w wysokości ponad 90 
min zł.

Podczas dyskusji mówiono o 
licznych kłopotach dotyczą­
cych składania projektów oraz 
potrzebie szerszej, bardziej wy­
czerpującej informacji na te­
mat ruchu wynalazczego. Zgło­
szone zostały liczne wnioski, 
mające na celu przyspieszenie 
trybu przyjmowania projek­
tów.

Zgodnie z postulatem mło­
dych racjonalizatorów, tego 
typu spotkania będą konty­
nuowane. (am)

Jak w gangsterskim filmie

Napady w lesie kosowskim

UROCZYSTA INAUGURACJA 
ROZGRYWEK I-LIGOWYCH 

W TENISIE STOŁOWYM

Z miasta
Jak wiadomo „Sezam” po 

remoncie został „przestawio­
ny” na samoobsługę. Wszyst­
ko, jeśli chodzi o samoobsłu­
gę jest w porządku, gdy o- 
graniczamy się jedynie do 
owego samoobsługiwania. Du­
żo gorzej sprawa wygląda, 
gdy dochodzi do płacenia. Z 
czterech stoisk kasowych tyl­
ko jedno jest czynne i gdy, 
jak to było w’ przypadku wię­
kszego zakupu kieliszków i 
szklanek (I piętro) kasjerka 
przystąpiła do obliczeń, ko­
lejka przez ten czas wydłu­
ża się i ludzie czekają po 
kilkanaście minut na zapła­
cenie za jedną sztukę towaru.

Bardzo uroczystą oprawę o- 
trzymała inauguracja rozgrywek 
o mistrzostwo I ligi w tenisie 
stołowym, która odbyła sie 23 
bm. w Radomiu. Postarali sie o 
to działacze „Broni”.

W czasie uroczystości, w któ­
rej uczestniczył m. in. przewod­
niczący WRZZ w Radomiu — 
Mieczysław Kowalik i prezes 
Wojewódzkiej Federacji Sportu 
— Janusz Sobieraj, prezes KS 
„Broń” Stefan Romanek podzię­
kował zawodnikom, trenerom i 
działaczom za wysiłek i awans 
do ekstraklasy. Następnie Wik­
tor Naumowicz, Jerzy Graliński, 
Zygmunt Zwierzyk x Zbigniew 
Zwierzyk otrzymali złote, a Ma­
rian Wożniak brązową odznakę 
Polskiego Związku Tenisa Sto­
łowego.

Następnie rozpoczęło sie inau­
guracyjne spotkanie mistrzow- 

radomianie 
tenisistami

skie. w którym 
zmierzyli sie z 
Włókniarza Łódź, czołowej dru­
żyny kraju w tej dyscyplinie. 
Mimo ambitnej postawy rado- 
mianie przegrali sobotnie spot­
kanie 3:15. W niedziele, w spot­
kaniu rewanżowym, ponownie 
lepsi okazali sie łodzianie, któ­
rzy wygrali 13:5. Punkty dla 
radomian w obydwóch spotka­
niach zdobyli: Zwierzyk — 
Kiełbasa — 2. i Woźniak —

PO DOBREJ GRZE 
PRZEGRANA 

W STARACHOWICACH

5.
1,

E-W meczu o mistrzostwo II 
gi piłkarze Radomiaka przegrali 
w Starachowicach ze Starem 
1:2 (1:1). Bramki zdobyli: Dla 
Staru w 26 i 72 min. Napieracz 
a dla radomian w 31 min. Tu­
roń. Sędziował Józef Banasz. a

Katowic. Widzów ponad JO ty­
sięcy.

Mimo złej, deszczowej pogody 
na mecz do Starachowic przy­
było wielu radomskich kibiców. 
Wszyscy szukali potwierdzenia 
dobrej formy sygnalizowanej 
przez „zielonych” w meczu z 
Słoto rem. Radomiak nie za­
wiódł.

Raz do raz dobrymi akcjami 
popisywali sie: Wanat. Turoń i 
Woj daszka. W 12 min. silny 
strzał Turonia znalazł drogę do 
siatki, ale sędzia dopatrzył sie 
spalonego. Chociaż radomianie 
nadał nie rezygnowali, w naj­
mniej oczekiwanym momencie 
nieporozumienie Krystelego i 
Różalskiego wykorzystał Napie­
racz i gospodarze obieli prowa­
dzenie. Kontrataki ..zielonych” 
przybierają na sile. W 30 min. 
najlepszy na boisku Turoń ograł 
dwóch obrońców, minął bram­
karza i strzel’! wyrównującą 
bramkę.

Po zmianie pól, Star osłabiony 
brakiem kontuzjow’anych, Budy 
i Kaczewskiego, wbrew oczeki­
waniom zaczął poczynać sobie 
coraz śmielej. Gra wyrównała się, 
ale skuteczniejsi w akcjach pod­
bramkowych byli gospodarze. W 
72 min. Napieracz strzela zwy­
cięska bramkę, chociaż u ob­
serwatorów wzbudziła ona spo­
ro dyskusji, jako zdobyta z wy­
raźnej pozycji spalonej. Tego 
zdania był również trener Ra- 
domiała — Rudolf Kapera.

REMIS W WIERZBICY
międzywojewódzkiej 
interesującego soot-

■do miedzy
W lidze 

doszło do 
kania w Wierzbicy, 
tamtejszym Orłem a Bronia Ra­
dom. które zakończyło sie remi­
sem 2:2 (2:2). Bramki dla Broni 
zdobyli: Wilczyński z karnego i 
Banaszkiewicz. Dla Orła obydwa 
gole strzelił Jedynak.

Wpadli w maju. Pod ko­
niec tego miesiąca wszyscy 
znaleźli się w areszcie śled­
czym, a w toku dochodzenia 
wyszło na jaw, że przestępcza 
grupa ma na sumieniu nie 
tylko jeden napad. Ten, o któ­
rym zameldowano w Komen­
dzie Miejskiej MO 4 maja...

Właśnie w tym dniu wie­
czorem jeden z mieszkańców 
Radomia wybrał się ze swoją 
znajomą do lasu kosowskie­
go. W pewnej chwili do sa­
mochodu podeszło 6 młodych 
mężczyzn. Aby nie zostali roz­
poznani — zakryli twarze 
chustkami do nosa, naciągnę­
li golfy i kaptury. Jeden z 
nich posiadał przy sobie gaz 
łzawiący. Wyciągnęli kluczy­
ki ze stacyjki samochodu i 
otworzyli bagażnik. Kierow­
cy zagrozili nożem i przeszu­
kali kieszenie. Łup był obfi­
ty.

Mężczyzna posiadał przy 
sobie 4,5 tys. zł., 221 dolarów, 
120 koron czeskich, 100 forin­
tów, 100 dinarów oraz 380 
marek NRD. Kobiecie skradli 
1700 zł. oraz wartościowy, zło­
ty pierścionek. Ponadto z ba­
gażnika zabrali winiak jugo­
słowiański marki „Rubin’’ 5 
butelek piwa i inne przedmio­
ty. Łupem podzielili się.

Po kilkunastu dniach usta­
lono nazwiska sprawców. O- 
kazali się nimi: 19-letni Le­
szek K., 23-letni Jerzy R„ 
19-letni Krzysżtof W., 17-let- 
ni Wojciech Sz. oraz 22-letni 
Krzysztof C. i jego młodszy 
brat Waldemar. W czasie 
przeszukania mieszkania jed­
nego ze sprawców, funkcjona­
riusze MO znaleźli m.in. bu­
telkę po winiaku i scyzoryk, 
który został skradziony pod­
czas napadu. Sprawcy przy­
znali się do winy. Nie były 
to zresztą jedyne przestęp­
stwa.

Przestępcza szajka jako te­
ren działania obrała sobie las 
kosowski. Okolica spokojna, 
nie kręcą się tutaj przechod­
nie. Czasem tylko zatrzymał 
się jakiś samochód lub ktoś 
przechodził samotnie. A na 
to właśnie czekali.

W marcu br. napadli na re­
perującego samochód Wacława 
Sz. Zrabowali mu wówczas

I

I

900 zł. W kwietniu obrabowa­
li dwoje pasażerów samocho­
du. Tym razem wkradli 3.250 
zł oraz biżuterię wartości po­
nad 10 tys. zł. Kierowcy za­
grozili nożem. W ciągu tych 
dwóch miesięcy dokonali kil­
ku innych napadów.

Do tej 6-osobowej szajki 
dołączył również 22-letni And­
rzej W., któremu również iu- 
dowodniono udział w napa­
dach.

Nadszedł jednak kres prze1 
stępczej działalności. Akt os­
karżenia został sporządzony 
przez Prokuraturę Rejonową. 
Niedługo odbędzie się rozpra­
wa. (bw)

Centralimagazynach
Nasiennej woj. radomskiego 
kończy się suszenie i czy­
szczenie ziarna przeznaczone­
go na jesienny siew. Zboże 
suszy się na wolnym powie­
trzu, wykorzystując każdą 
chwilę słonecznej pogody, ale

Z milicyjnych raportów

Skutki nieostrożności i brawury
To, co w ostatnich dniach 

wydarzyło się na drogach 
województwa radomskiego — 
milicyjne raporty określają 
mianem „czarnych dni”. Przy­
pomnij my... W Radomiu na 
skrzyżowaniu ulic Warszaws­
kiej i Kusocińskiego kierowca 
samochodu osobowego marki 
„Zastawa” nr rej. TZ-6154 o- 
bywafel Jugosławii Mato Ivo- 
vic potrącił przechodzącą 
przez jezdnię 79-letnią Kata­
rzynę Kondrowską, która 
zmarła w wyniku doznanych 
obrażeń.

Inny przykład. W Strykowi- 
cach Górnych gm. 
Antoni Kucharski, 
samochodem 
rej. CB-2306 
pas jezdni i 
motocyklistą 
gorczykiem, który jechał mo­
tocyklem marki WSK nr rej. 
CB-8369. W wyniku zderze­
nia śmierć ponieśli: kierowca 
motocykla oraz jadący z 
nim pasażer 27-letni Marian 
Kielich — mieszkaniec Po- 
licznej.

Tragiczny w skutkach wy­
padek wydarzył się na trasie 
E-7. W Źdżarach gmina Błot- 
nia, doszło do czołowego zde­
rzenia samochodu „Zuk” z 
„Fiatem 125p”, którym kiero­
wał 18-letni Andrzej Kowals-

Zwoleń, 
kierujący 

marki „Star” nr 
zjechał na lewy 
zderzył się z 
Markiem Gre-

ki. W wypadku śmierć ponio­
sła pasażerka „Fiata” 67-let- 
nia Teresa Bajgrowicz — mie­
szkanka Pilzna, natomiast 
kierowca z ciężkimi obraże­
niami ciała został odwiezio­
ny do szpitala. Kierowca „Zu­
ka” doznał lekkich obrażeń. 
Samochody zostały doszczętnie 
rozbite.

Tragiczna w swej wymowie 
jest to statystyka. Nasuwa 
się też pytanie — czy mu- 
siało dojść do tych wypad­
ków. Z pewnością nie. Funk­
cjonariusze MO ustalając 
przyczyny, stwierdzają że 
przede wszystkim — wystę­
puje brawura, nieostrożność, 
nierespektowanie podstawo­
wych przepisów ruchu drogo­
wego. A przecież są to przy­
czyny, 
nąć.

Stąd 
czające 
nie

których można unlk-

właśnie stale powta- 
się apele o zachowa- 

ostrożności. Co prawda 
funkcjonariusze MO z Wy­
działu Ruchu Drogowego kon­
trolują pojazdy, pouczają 
kierowców i pieszych, ale sa­
me kontrole sprawy nie za­
łatwią. Konieczne jest w tym 
względzie zachowanie rozwa­
gi i rozsądku przez wszyst­
kich użytkowników dróg. Jest 
to w interesie tak kierowców 
jak i pieszych, (bw)
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głównie w specjalnie do tego 
celu przeznaczonych urządze­
niach.

Ekspozytura CN w Kozie­
nicach. Tutaj zboże zaraz po 
oczyszczeniu i wysuszeniu 
poddaje się zaprawieniu 
przed chorobami grzybowymi. 
Ziarno takie pakowane jest 
do specjalnych worków pa­
pierowych.

Codziennie sprzed magazy­
nów odjeżdż,a.ią transporty z 
około 40 tonami zboża kwa­
lifikowanego z przeznacze­
niem dla gospodarstw indy­
widualnych i uspołecznionych 
w gminach rejonu nadwiślań­
skiego.

W tym roku CN na plano­
wą odnowę zbóż w woj. ra­
domskim przekaże. blisko 4 
tysiące ton żyta. 650 ton 
pszenicy i 60 ton jęczmienia.

(bd)
Fot. BRONISŁAW DUDA

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE. Dziś, 25 bm. 

w Klubie Stowarzyszenia 
„Pax” przy ul. Traugutta 40 
odbędzie się spotkanie z dr. 
Wojciechem Barańskim — u- 
czestnikiem III polskiej wy­
prawy ic Himalaje Nepalu, 
który mówić będzie na temat 
tej interesującej wyprawy. 
Prelekcja ilustrowana będzie 
przeźroczami. Początek spot­
kania godzina 18.30.

PODSUMOWANIE KON­
KURSU. 26 bm. w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Mogielni­
cy odbędzie się podsumowa­
nie konkursu pod hasłem 
..Szklanka mleka dla każdego 
ucznia”. Najlepsze placówki 
otrzymają nagrody ufundo­
wane przez Zarząd Woje­
wódzki Spółdzielni Mleczars­
kiej. (bw)


